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r C A Z E N I E
PIS przeprowadzony w  1921 roku podawał, że w  Polsce 64,6 proc.
stanowiły gospodarstwa do 5 ha. Posiadały one 14,8 proc. ziemi.
M a ją tk i  ponad 50 ha stanowiły 0,9 proc., lecz skupia ły 47,3 proc. 

ziemi. Nie posiadamy syntetycznych danych późniejszych, spis z 
1931 roku operował ty lko  liczbą gospodarstw. O stanie posiadania  
w  ro ln ic tw ie  świadczą jedyn ie dane wycinkowe. W ydaw n ic two I n ­
s ty tu tu  Ekonomik i Rolnej „Wieś w  liczbach“  podaje, że w  1933 roku  
uprawa buraka cukrowego  — roś l iny  ściśle związanej z pojęciem  
dobrobytu  — w  81,4 proc. skupia ła się w  w ie lk ich  m ajątkach a je ­
dynie w  17,3 proc. u p raw ia l i  ją  przeważnie bogaci chłopi. Zad łu ­
żenie wsi w  przeliczeniu na 1 ha gospodarstw 2—50 ha wzrosło  
w  okresie 1926 r. — 1933 r. z 127,96 zł do 341,61 zł. To są przecię t­
ne: zadłużenie gospodarstw 2-3 hektarowych w  1933 r. wynosiło  
690,97 zł. Chłop, k tó ry  w  1929 r. k u p i ł  57,7 tys. bron, w  1936 r. k u ­
p i .  ich 5,6 tys. Wzrastał nacisk w ie lk ie j  własności i  dworów, roz­
drabn ia ły  się małe gospodarstwa. Wśród bezrolnych badanych przez 
In s ty tu t  Gospodarstwa Społecznego w  1935 r. 55 proc. s tanow i l i  ci, 
którzy zostali wyzuci z ziemi w  ciągu jednego pokolenia. Odzyskać 
ziemię było coraz t rudn ie j :  w  1927 r. hek ta r  z iemi w a r t  by ł 51 q 
żyta, w  1934 r. — 167 q.

Szli więc chłopi na zarobek poza własne gospodarstwo. W  rze­
szowskim przed samą wo jną spośród wewnętrznej m ig rac j i  wśród  
tych, k tórzy dorabia l i  na wsi, 61,9 proc, pracowało w  w ie lk ich  ma­
ją tkach. Do miast szło n iew ie lu : 7,1 proc. emigrantów. Postępowało 
zoiednienie ludności, rosły gromady szukające pracy  —  na dwór, 
k tó ry  dawał pracę, zwrócone by ły  ich oczy. Tak działo się przez 
lata. Kszta łtowały  one sposób myślenia chłopa żyjącego w  izolacj i 
od szerokiego świata i  od „no w in ek “ . (Jedna szkoła 7-k lasowa obsłu­
g iwała 17 gromad, 27 chłopów dzieli ło  się jednym  tomem w  b ib l io ­
tece gminnej). T ak i był n ie ła tw y  spadek starych czasów.

Nie jest to reportaż o wsi zwyczajne j, o wsi, w  k tó re j nowe wa­
ru n k i  życia i s truk tu ra  społeczna szybko wypiera ją przeszłość. Takich  
reportaży ilustru jących dorobek Polski Ludowej czytaliśmy już wiele. 
Ten jest o wsi trudnej, tkw iącej jeszcze głęboko w  tym, co było daw­
niej. Wsi, na które j w iek i w yw arty  takie piętno, że chłopu p rzyw yk łe ­
mu do starodawnego porządku świata nieła two jest uwierzyć w  zmia­
nę, n ie ła two jest myśleć inaczej. Sądzimy , że po to, by zrozumieć 
problemy, o k tórych dziś dyskutujemy, dobrze jest sięgnąć ró w ­
nież do spraw najtrudnie jszych, takich, które choć w swej ostrości 
nietypowe sięgają przecież do źródeł kon f l ik tów .

R E D A K C JA

W
każdej ch w ili przeży­
wamy patc-s współ­
czesności, potem o k ry ­
wa się on patyną cza­
su. Nabiera barw  d o j­
rzalszych a może :— 

ja k  odleżały owoc — staje się bar­
dzie j pom nikowy, sztuczny, za fa ł­
szowany. P raw dziw y jednak patos 
należy do każdej z chw il, je s t to 
patos autentyczny, prow okujący do 
szukania początków, działania, 
zm ieniania. Nazwałbym  to patosem 
reportażu.

Po prostu małe podgórskie m ia­
steczko przesycone zapachem targu 
i  ostrego w ia tru  od Przełęczy D u­
k ie lsk ie j. Po prostu solidna sy lw e­
ta fa rne j dzwonnicy starej, n ie ­
wzruszonej. Spokojne, pobielane 
podcienia otaczają koci b ru k  ry n ­
ku, pam iętający jeszcze czasy P or- 
cjuszów. Po podcieniach pa łęta ją 
się ludzie: jakaś dziewczynka o - 
siem nastolatka w  żółte j ciuchowej 
sukience, opala nogi siedząc na k a ­
m iennych stopniach. M ilic ja n t w da­
je  się w dyskusję z tęgą babą zza 
D u k li, k tó ra  przyniosła tu na sprze­
daż opałkę drew nianych mątewek. 
M ilic ja n t ma s tró j sprzed roku. N ie 
do ta rły  tu  bowiem  jeszcze nowe 
m undury, Z iem ia Rzeszowska jest 
konserw atyw na nawet w  tak b ła ­
hych szczegółach. Zajeżdża pyrko - 
cący PKS, tzw. k u rn ik , k tó ry  za­
biera z reguiy ‘/ i  chętnych. Na spo­
ko jn ym  ryn ku  zaczyna się burza. 
K on du k to rk i muszą tu być bardzo 
silne. Zegar b ije  trzecią po po łud­
n iu . Jest len iw ie , sennie, spokoj­
nie. T u ta j czuje się patos współ­
czesności.

Jeśli wytężyć w zrok w idać ru in y  
O drzykonia, skały Prządek. W czasie 
akc ji wyborczej posypały się tam 
giazy na samochód agita torów  F ron­
tu Naicdcwego. Cudem uszli z ży­
ciem. W tym  to żarniku toczył się 
niegdyś słynny spór. S tdry  F ir le j 
podnosił oczy do góry i szeptał 
„N iech się dzieje wola nieba...“  i 
n ie  dopuszczał do zam kowej studni 
ludzi pana Skotnickiego. D ługie la ­
ta pęczniały akta procesu o studnię. 
Potem rozwalono... m ur graniczny. 
Z tych oko lic pochodzi A leksander 
Fredro.

Tak, tu się wyczuwa autentyczny 
patos współczesności, można po­
znać praw dziw y cha rakter tych 
ziem. A le  ja k i jest ten w łaściw y 
charakter?

M ów ią : Kresy. Tędy przebiegała 
granica KO P-u. Polska B, k tóra po 
dziś dzień przetrw ała. M ów ią : N a f­
ta. Ignacy Łukasiew icz stoi na pom­
n ik u  przed pocztą z poczciwym  w y ­
razem twarzy firm u ją c  teren staro­
żytnym  modelem skonstruowane,; 
przez siebie lampy. N iektórzy  każą 
jechać do pobliskiego Żarnowca. 
Tam  mieszkała Konopnicka. Ona 
znała sprawy ludu. W  Żarnowcu 
znajdziecie, kolego, klucz.

No i Łukasiew icz, Konopnicka, 
pompa i o rk iestra  straży pożarnej, 
ks. S to ja łow ski i nienaganni urzęd­
nicy. Przecież to była  G alicja. N ie

należy o tym  zapominać, jeś li pa­
m ię ta ją  o tym  mieszkańcy tych 
ziem. I jeszcze m ów ią: ruch ludo ­
wy, tu przed w o jną  s tra jk i na wsi 
byw ały, zielone sztandary przem ie­
niano w czerw ień. Tam, kolego, po­
szukajcie. A  jeszcze inn i, zasłania­
jąc  usta dłonią, p rzeraźliw ie  szep­
czą: Panie, przecież to reakcja , tu ­
ta j z ak tyw is tam i krew a. A  rynek 
w  Krośn ie piękny, jasny, spokojny. 
W  podziemiach pustki, n ie  to, có 
parę la t  temu, k iedy n ie  przesze­
dłeś spokojn ie m iędzy , kram am i, 
w a luc iarzam i, hand larzam i wszyst­
kiego, co można było w  tych s tro ­
nach, gdzie ludzie m ają masę k re w ­
nych w  Am eryce (em igracja zarob­
kowa) i  dostają od n ich paczki, za­
oferować. Dziś dziewczyna w  żó ł­
te j sukience opala zgrabne nogi, a 
chłop w  grana tow ym  deszczowcu, 
spod którego wygląda w łos kożu­
cha, zmierza pow o lnym  k rok iem  do 
jednokonne j fu rm a n k i z tab licźką 
„K op y tow a “ .

X w tedy mogę jasno zaryzykować 
stw ierdzenie. C harakte r tych ziem, 
to charakter chłopa z K opytow e j. 
Urzędnicy z różnych epok i hrecz- 
kosiejscy m yślic ie le z różnych epok 
p rzyk łada li tu swoje pieczątki. A le  
pieczątki n iek tó re  odpadły, i,n,ne 
trw a ją , m im o że odpadli ich w ła ­
ściciele, a charakterem  tych ziem  
pozostał cha rakte r chłopa z K opy­
towej. Jeśli ma się tak  nieokreślone 
zamierzenia reportersk ie , ja k  ja  w  
te j chw ili, to trzeba się udać, pod 
wszystkie usłużnie podane wyżej 
f irm y  i tam  szukać odpow iedzi na 
pytan ie : ja k i jest cha rakte r ch ło­
pa z Kopytow e j. Niech ta wyciecz­
ka będzie wycieczką historyczną ze 
śm ia łym  zamierzeniem n iw e low ania  
h is to rii. Do samej K opytow e j nawet 
n ie  ma po co zajeżdżać. Byłem  tam  
kiedyś — wieś ja k  wszystkie z ład­
nym  m odrzew iow ym  dw orkiem . 
Oczywiście wieś indyw idualna. I  lu ­
dzie tam, ja k  wszędzie w  tych 
stronach, ja k  pod Żm igrodem, od 
D u k li i  od Jarosławia.

I I

O TO jest wieś X . Nazwy nie 
wym ieniam . Każdy, k to  się 
o rien tu je  w  tam tych stronach, 

ła tw o  ją  odnajdzie na bardziej 
szczegółowej mapie. Jest dokładnie 
um iejscow iona w  tró jkąc ie  Z ręc in - 
D ukla-Żm igród.

Wieś X  jest odległa od wszelkich 
trak tów . Do ko le i k ilkanaście  k ilo ­
m etrów . Do końcowego przystanku 
k u rn ik a  -  PKS-u około dziesięciu. 
W ojna przewalała się tędy długo, 
bardzo długo. Jak ugrzązł tu ta j 
fro n t we wrześniu 1944, tak ruszył 
dopiero w styczniu 1945. N ie zosta­
ło więc w iele chałup w  te j wsi. 
Ocalał jeden w erżn ię ty  w  las przy­
siółek. Demy pa liły  się, ja k  pudel­
ka zapałek. Budowano je  przenośnie 
z okrąglaków . Dziewczyna dostając 
w  w ian ie połowę chałupy, albo ją  
spłacała, albo — gdy nie  mogła po­
godzić się z współw łaścicie lem  — 
porządnie rozbierała i  na wozie 
przewożono tę połowę na g runt 
mężowski, P rzew aża ły. strzechy, a

be lk i przesycano ropą naftową, o 
k tó rą  n ie  było tu  trudno. Drzewo 
się n ie  psuło. N ic w ięc dziwnego, 
że pierwsze dn i fro n tu  spop ie liły  
n iem a l wszystko. D w ór by ł stary, 
kam ienny. W  jego p iw nicach u lo ­
kow a ł się radziecki sztab. D w ór do­
sta ł taką ilość pocisków, że pozo­
s ta ły  z niego strzępy. Strzępy te 
jednak  załatano ja k  się da ło i za­
raz po froncie  m ieszkali tu  pogorzel­
cy. K toś zaprószył ogień. To, co mo­
gło pow tórn ie  spłonąć, spłonęło. Dziś 
po zabudowaniach dw orsk ich nie ma 
an i śladu. O statn ie kam ien ie  w y ­
darto  z ziem i i użyto na fundam en­
ty  w  odbudowie wsi. Po dworze 
pustka i pasą się na n im  krow y, 
ale wieś stanęła. I to, trzeDa pow ie­
dzieć stanęła lepsza, ładniejsza, do­
m y szersze, wszystkie pod blachą, 
zabudowania częściej n iż  daw n ie j 
wzniesiono osobno. We wszystkich 
izbach są podłogi. K lepiska przeszły 
do h is to rii. A  wiadomo, k to  będzie 
w  izbie z podłogą trzym a ł kurczaki 
i  w ieprzka, wstydu nie ma. Podło­
ga paradna rzecz. To zostało z daw ­
nych czasów. Z tych dzieci, k tó re  
uczył tu w  latach w o jny  pan nau­
czyciel Krąg, mało które jest we 
wsi. K ilk o ro  zginęło w  czasie fro n ­
tu , czy później przy zabawie m i­
nam i, n iew ypa łam i itp . nowoczes­
nym  sprzętem rozryw kow ym , k tó ­
rego pełno było wszędzie. A le  w ię k ­
szość jes t na Zachodzie. I choćby 
nawet tym  „Zachodem “  by ł w o je ­
wódzki Rzeszów, czy nie tak  da leki 
K raków , to  się m ów i, poszły na 
„Zachód“ , tak , ja k  się m ów iło  „po ­
jecha li do A m e ry k i“ , choćby ta po­
dróż kończyła się w  kopalniach za­
głębia ż ił le . Na gospodarkach pozo­
sta li przede wszystkim  starsi i n ie ­
liczn i, k tó rym  marzy się „Zachód“« 
rodzeństwa. I podobnie ja k  daw n ie j 
„A m e ry k a “  była, synonimem dobro­
bytu, tak  teraz w m niejszej skali, 
bo kon tro low anej bardzie j nam a­
calnym  doświadczeniem, podobnym 
synonimem stal: się „Zachód“ .

Tak więc jesteśmy przy dw u za­
gadnieniach. Są to problem y: 
„d w ó r“  i  „Zachód“  — problem y, k tó ­
re  w  skrócie  om aw ia ją : pierwszy 
postawę polityczną i  społeczną, d ru ­
gi — problem  tak  dla Rzeszow­
skiego wojew ództw a palący, ja k im  
jest zagadnienie m ig rac ji. W bada­
n iu  p ierw szym  musiałem  iść na ła ­
tw o  sprawdzalne fa k ty  we wsi X  
i. zaufane rozm owy. Jest bowiem 
oczywiste, że sta tys tyk  przekonań 
się n ie  prowadzi. Zagadnienie m i­
g ra c ji jednak dobrze by było  cprzeć 
n ie  na „nosie“  lecz na o b ie k tyw i­
zujących pewnych liczbach. S ta ty ­
s ty k i może się i prowadzi. W  czę­
ści je  posiadać w in ie n  W ojewódz­
k i Zarząd R o ln ic tw a w  Rzeszowie. 
A le  d iab ła  zje, kem u je  udostępnią. 
W  W RN posyła ją dziennikarza od 
Annasza do Kajfasza według kom pe­

tenc ji. A. potem się nagle okazuje, 
że kom petencje gdzieś się u lo tn iły . 
N ie  mogę więc operować liczbam i, 
choć n ik t  m i w yraźn ie  tych liczb 
nie  . odm ów ił.

A W IĘ C  dw ór. We dworze służ­
ba gnieździła się na słom ie 
po strychach, zam ieszkiwała 

sta jn ie , św in ia rka  spała w  pustym  
chlewie. Służba jad ła  postny żu r i 
odciągane kwaśne m leko z ziem ­
niakam i. Tak w  kó łko : żur i z iem ­
n iak i. We dworze można było za­
robić. A  we wsi w  jednym  przy­
s ió łku  by ły  jeszcze ku rne  chaty i 
n ieraz przyszło biedniejszemu spać 
w  s ta jn i p rzy krow inkach , albo też 
k row inkę  wpuścić do izby, co w ła ­
ściw ie na jedno wychodziło, zwa­
żywszy, że tak ie  samo k lep isko by­
ło  w  sta jn i, ja k  i w  izbie. Jedna 
z osób, k tó rą  obdarzam n a jw ię k ­
szym szacunkiem, urodziła się we 
wsi X  jako  piąte dziecko z rzędu, 
potem było  jeszcze dzieci siedm ioro, 
na pó łtora morga gruntu. Mięso by­
ło  raz do roku. Chleb — cztery ra ­
zy do roku. Ta kobieta opowiadała 
m i niedawno, ja k  to je j m atka, po­
chodząca z trzecie j wsi byia w  cza­
sach panieńskich św iadkiem  rżn ię- 
ćia p iłą  dziedzica w  1846 r. W  te j 
trzecie j wsi w  dwudziestoleciu zda­
rz y ł się ta k i wypadek. Z g iną ł w. 
dwudziestym  roku  ukochany syn 
państwa. Rodzice, ludzie bogaci, 
chcie li wznieść pom nik w  m iejsco­
w ym  kościółku para fia lnym . A le  
ludzie się nie zgodzili, zw ykle  łasi 
r.a przekupstwa, tym  razem się n:e 
da 'i przekupić. N ie będziemy się 

■modlić JK p a r.a  dziedzica, nie i me. 
N ie bęoBPmy.

TVe wsi X  panował spokój. I  t.u 
w  roku  1944 dw ór Zginął. Po pro­
stu w idom ie i namacalnie s ta rty  zo­
stał z pow ierzchni ziemi. Jest w  
tym  m iejscu łączka, Na łączce pasą 
się krow y. Ktoś nawet pobudował 
Się na dw orskim . Do dziś powtarza 
się pytanie : i co teraz będzie? Do 
dziś powtarza się pytanie : co bę­
dzie ja k  Się zmieni?

Zaraz, ja k  ty lk o  przyjechałem  
ciemną nocą, spotkałem Stanisława 
S., m ałorolnego. Rozmowa z n im  
(m iałem  okazję poznać go parę la t 
temu) była wprowadzeniem  w  pew­
ną atmosferę.

Z łapał m nie za rękaw . Panie, co 
będzie , ja k  się zm ieni. 1 k iedy się 
to zmieni. — . S łuchałem  w m ilcze­
n iu . — Wrócą do dw oru, czy n ie  
wrócą, bo tu  za tę ziemię się spła­
ca, co rok ratę ciągną, a ja k  wrócą, 
to im  trzeba będzie oddać. Jakoś 
n ie  tak. I k iedy to się zm ieni. A le  
w o jny  to lep ie j, żeby nie było. Zę­
by się zm ien iło  bez w o jny . Bo te

(Dokończenie na str. 6)

E l Greco Głowa Chrystusa (fragment obrazu)

9 • 9 ^sal m ó w  1)  a iv  id o  lu ijc f i
Z m i łu j  się nade mną, Boże, według wielk iego
miłosierdzia twego
i  w w ie lk ie j  dobroci tw o je j  zgładź w inę  moją.
O bm y j mnie zupełnie z nieprawości mojej,  
z grzechu mojego oczyść mnie;  
gdyż znam występek m ó j  
i  świadom jestem swej w iny.
Przed tobą samym zgrzeszyłem 
i  wykroczy łem  przed oczyma tw y m i;  
ukaż się spraw ied l iwym , w  wyrokach swych  
i  bez skazy w  sądzie swoim.
Oto urodzi łem się w  nieprawości 
i  w grzechach poczęła mnie m atka moją.

: V"1'
'dob ja ió f teś-  m i  h if idż^ĆmiUfytą.

'■ ,ł ' ' 9 9  *: ' ' v - 9 'V‘\ u .
Pokrop mnie hyzopem, 'a  będę oczyszczony, 
obtnyj' mnie,'a “nad śnieg wybieleję.
D a j m i usłyszeć radość i  wesele, 
niech się. ucieszą me kości skruszone.
Odwróć oblicze twe od grzechów moich  
i  zgładź wszystkie  moje nieprawości.
S twórz czyste serce we mnie, Boże,
prawego ducha odnów we wnętrznościach moich.
N ie odtrącaj mnie od oblicza twego 
ł  twego ducha świętego nie odbieraj mi.
P rzywróć  m i  radość zbawienia twego 
i  duchem ochoczym um ocn i j  mnie.
Będę grzeszników uczył dróg twoich  
i  bezbożni powrócą do ciebie.
Z de jm  ze mnie krew, Bąże, Boże zbawienia mego, 
a sławić będzie m ó j język  sprawiedl iwość twoją.
Panie, otwórz w a rg i  moje, 
niech usta me głoszą twą  chwałę.

Przełożył LEO PO LD STAFF.
Tekst według wydania „V e rbum “

Z B IG N IE W  J A K U B IK

§  p Ó
P O dziesięciu la tach zaczęliśmy 

na szczęście m ówić sobie Wre­
szcie prawdę w  oczy. Pierwśzy, 

ja k  zw ykle , w ystąp ił L ichn iak. Nie 
jestem L ichn iak iem , mogę podejrze­
wać więc, że jego a rty k u ł o m ło­
dych kry tykach  ka to lick ich  ogłoszo­
ny w  41 n r „Dziś i J u tro “  stanowi 
swoistą form ę zamaskowanej kom ­
pensaty. Doskonały skądinąd w ykład 
Z. L ich n ia ka  na tem at m łodej i na j­
młodszej k ry ty k i ka to lick ie j nie w y ­
czerpuje n iestety prob lem atyk i, po­
nieważ: 1) jest atakiem  personal­
nym ; 2) pom ija  L ichn iaka ; 3) zastę­
pu je argum enty in w e k tyw a m i; 4) o- 
m aw ia sku tk i nie ukazując przyczyn. 
Nie chcę L ichn iaka urazić, lecz w y ­
daje się, że impasu, w  ja k im  znala­
zła się młoda k ry ty k a  kato licka, nie 
da się z likw idow ać nawet tak im  
pam fletem -bum erangiem .

Będę m ów ił o rzeczach bardzo in ­
tym nych i bardzo bolesnych. O bjawy 
kryzysu powojennej k ry ty k i ka to li­
ck ie j (nie ty lk o  najm łodszej) prze­
śledzić można doskonale na poucza­
jącej h is to rii pewnego eksperymen­
tu. Eksperym enta lny spektakl* został 
g run tow n ie  zapomniany. Znudzona 
publiczność rozeszła się do domu, 
pierwszy am ant ma wciąż jeszcze 
perm anentny kociokw ik.

Przypomnę szczegóły afery: Anno 
D om ini 1953 na firm am encie „Dziś 
i J u tro “  z jaw iła  się nowa wspania­
ła gwiazda: nieznany poeta — M a­
teusz Żuraw iec opub likow a ł zbiór 
w ierszy pt. „W iec w  środku człowie­
ka“ . Wiersze b y ły  polityczne, ergo

F E L IE T O N  PRZE K O R N Y

F  O b ©

1  O

Q  9

r a n ę
ty tu ł przekalkciwany odrobinę z M a­
jakowskiego. W roku 1954 prozaik 
Mateusz Żuraw ieć ogłosi} tom  po li­
tycznych opowiadań pt. „C ie rpk ie  
w inogrona“ . Zb iorek w ierszy skw ito ­
wano recenzją. Tom ik  opowiadań — 
k ilku d n io w ą  dyskusją. Sprawę Żu- 
rawca M. odfajkowano. W roku 1955 
L ichn iak  zgalwanizował nieboszczy­
ka na dwadzieścia m inut. Po czter­
nastu dniach Lichański rzuc ił ostat­
n ią  grudkę ziemi. Sic transit g loria  
mundi...

„O b ie *ks iążk: Żurawca —• s tw ie r­
dza autor żałobnego ep ita fium  o Żu- 
raw cu — m ia ły  z in tensyfikow ać —- 
zwłaszcza w  poczynaniach lite ra tu ry  
ka to lick ie j •— gromadzenie pisarskie j 
w iedzy o złożonej rzeczywistości 
współczesnej, o je j w ie lk im  uner­
w ian iu  m ora lnym , o związkach 
światopoglądowej godności w łasnej 
do k tryn y  z konkretną postawą ide­
ową wobec św iata, z konkre tnym  
stanowiskiem  po litycznym “ .

„O bydw ie  książki chciały skiero­
wać uwagę pisarzy i czyte ln ików  ku 
problem atyce dziejącej się współ­
cześnie reh a b ilita c ji społecznej fu n ­
k c ji kato licyzm u, chcia ły ukazać 
trag izm  konserwatywnego rozdziału 
między przekonaniam i re lig ijn y m i 
a koniecznością doskonalenia po­
rządku społecznego, chciały wreszcie 
w ye lim inow ać z naszego życia k u l­
tura lnego sugestię,, że pisarska 
wrażliwość ka to likó w  na m o ra lie  
unerw ien ie prob lem atyk i i tem atyki 
współczesnej wyraża się jedyn ie w 
m ilczen iu“ .

N ie  wyszło...
Sądzę, że L ichn iako w i jest p rzy­

kro. Przykro, bo kochał Żurawca. L i­
chn iak jednak trzym a fason.- Już 
d rug i raz zw ym yśla ł grabarzy Żu- '■ 
rawca. Przy tym  w szystkim  jednak 
L ichn iak  jest am b itny. A m b itny , 
w ięc bezbronny.

N ie jestem końsyliarzem  an i pre­
ceptorem L ichn iaka. Jestem począt­
ku jącym  lite ra tem , k tó ry  wstydzi się 
za rodzimą lite ra tu rę  kato licką. G dy­
bym  m ia ł prawo oskarżać, lite ra tu rę  
kato licką , oskarżyłbym  tę lite ra tu rę  
przede wszystkim , że pozwoliła  L i ­
chn iakow i stać się L i c h n i a k i e m .

To n ie  jest w ina m iodej czy na j­
młodszej k ry ty k i.  Onego czasu do­
brzy ka to licy  pow iedzieli do zdolne­
go, ząbkującego debiutan ta : d a j !  
D eb iu tant oddał wszystko, co po­
siadał. Postawa w yciągn ię te j d łon i 
przerodziła się w  przyzwyczajenie. 
N ie  sprawdzano nigdy, co dawał. 
Później nieco, inn i dobrzy kato licy 
pomyślel lekceważąco o debiutan­
cie: — L ichn iak i przychodzą i od­
chodzą, lite ra tu ra  ka to licka  pozosta­
je ! Spór o pryncypia trw a ł nadal. 
B yły  spraw y bardziej zasadnicze, niż 
troska o p raw id łow y rozw ój o ryg i­
na lnej i n ieprzecię tnej in d yw id u a l­
ności. B y ły  problem y bardzie j palące 
od bezinteresownego pochylenia się 
nad zjaw isk iem  żyw io łow e j erupcji 
autentycznego talentu. N ieprzecięt­
na indyw idualność radziła sobie zre­
sztą doskonale. Ząbkujący debiutant 
przekszta łc ił się w  sztaindarowego, 
następnie , rutynowanego publicys tę, .

Publicysta w  o f i c e r a  ł ą c z n i ­
k o w e g o  od spraw lite ra tu ry . W y­
łączność fu n k c ji sprzy ja ła  in te le k tu ­
a lne j bezkarności.

W yp ływ a jąca  z n iezupełn ie chy- 
tya uśw iadom ionych in k lin a c ji 
dz ienn ikarsk ich , n iezm iern ie  cha­
rakte rys tyczna  dla specyfik i tego 
rodza ju  pracy um ysłow e j, pokusa 
tan ie j i  pow ierzchownej wszech­
stronności, b łędnie tłum aczona przez 
byłego debiutanta ja ko  sw oisty 
un iw ersa lizm  zainteresowań tw ó r­
czych, p row okow a ła  n ieustannie do 
niebezpiecznych eksperym entów. W  
specyficznej atmosferze napiętego, 
dopingującego w yczekiw an ia  po ja ­
w ia ją  się ko le jno : rozp raw ka nau­
kowa, zb ió r w ierszy, to m ik  opow ia­
dań, tom  szkiców kry tycznych. 
K rzepn ie  wrodzone poczucie p e w ­
ności siebie, rośnie agresywność, 
k ie łk u ją  „ lic h n ia ld z m y “ . powstaje 
lich n ia ko w sk i s ty l i  lichn iakow ska  
m aniera. Cudowne dziecko prze­
obraża się w  niegrzecznego Dyzia.

N a tu ra lną  ko le ją  rzeczy dyp lom o­
w any s a m o u k  zaczyna in sp i­
row ać swych młodszych, m n ie j od­
pornych kolegów. W kręgu te j in ­
sp irac ji, k tó ra  sąsiaduje o miedzę 
z urzeczeniem m yślow ym  'i te rro ­
rem  wyobraźni, znaleźli się w  p ie r­
wszej ko le jności wszyscy n iem a l 
zamaskowani, po tenc ja ln i p rzec iw ­
n icy  oraz konkurenc i L ichn iaka . 
Ponieważ zaw iód ł rezonans ta le n tu  
i  in te lig e n c ji (L ichn iak  n ie  a lche-

(Dokończenie na str. 4)



Z IE S IĘ C IO LE C IE  ruchu
pO i^v/'w cgU

zam knęio pew ien etap 
naszej pracy. Masowe 
zjazdy aucnow ienstwa i  
swiecKich zakończyły się 

dużym  sukcesem po litycznym , pod­
sum owały nasz dziesięcioletni do- 
robeK ideologiczny. Trzeba więc te­
raz w ytyczyć giowne KieruuKowe 
pracy w  bieżącym roku  i  na na j­
bliższy okres, zeDy nie zaprzepaścić 
k a p ita łu  społecznego, ja k i po tw ie r­
dz iła  masowość zjazdów dziesięcio­
lecia.

K uch społecznie postępowy działa 
w  t określonych w arunkach społecz­
nych, m iędzynaroaowycn i  wewnę- 
trzno-politycznych. Jest rzeczą jas­
ną, że nasza zasadnicza k ie runko­
w a  działania musi być dostosowana 
do potrzeb w yn ika jących z oceny 
sy tuac ji ogólnej. Jan w iem y, sytua­
c ję  ogólną cechuje w ie lk i dynam izm  
rozw ojow y, polegający przede 
w szystk im  na narastaniu dwóch za­
sadniczych procesów:

w  po lityce m iędzynarodowej pro­
cesu współistn ien ia  różnych syste­
m ów , k tó ry  niezależnie od w ie lu  
trudności jest trw a ły m  i charakte­
rystycznym  znamieniem obecnego 
okresu ;

w  życiu w ew nętrzno-politycznym  
naszego k ra ju  procesu dalszej hu­
m anizacji, decentra lizacji, ko leg ia l­
ności, a więc dem okratyzacji dys­
k u s ji ideowej i k u ltu ra ln e j, proce­
su, k tó ry  rozpoczął się od trzecie­
go plenum  K.C. P a rtii.

Oba wspomniane procesy ogólne 
stanow ią szerokie tło  ideowo-poli- 
tyczne naszej pracy. N ie trzeba tu ­
ta j dowodzić, ja k  znamienne są one 
d la  naszego k ra ju  i całego naszego 
obozu. Humanistyczne procesy roz­
w o jow e w ew nątrz społeczeństw so­
c ja listycznych wzbogacają życie 
społeczne, przydają naszemu obo­
zow i a trakcyjności i znaczenia, w y ­
chodzą na przeciw  złożonym potrze­
bom człowieka.

Rzecz jasna, w  tych w a run ­
kach k ie runkow e pracy ruchu spo­
łecznie postępowego muszą i będą 
harm onizować z procesami w ie lk ie j 
p rob lem atyk i ideowo-poiitycznej w 
św iecie i w  naszym k ra ju .

Zanim  jednak zajm iem y się g łów ­
n y m i k ie run kow ym i naszej pracy 
i  konkre tnym i wskazaniam i na na j­
bliższy okres, wypada jeszcze w 
k ilk u  słowach zastanowić się nad 
sytuacją  ruchu. Jest to n iezwykle 
ważne dla poczucia perspektywy, 
zasadniczego czynnika, k tó ry  mo­
b iliz u je  naszych działaczy do co­
dziennej aktywności w K om is ji Du­
chownych i Św ieckich Działaczy 
K a to lick ich  F ron tu  Narodowego. 
Ruch społecznie postępowy dz .ua  
n iew ą tp liw ie  w  w arunkach skom­
plikow anych. Z jednej s ttony jego 
przekonania społeczno-polityczne 
jeszcze przez d ług i czas będą sta­
no w iły  novum  w świecie chrześci­
jańsk im , stąd też’ w yn ika  i będzie 
■wynikało w ie le  nieporozum ień i  t ru ­
dności czasem bolesnych i zasadni­
czych. Z d rug ie j strony ruch nasz 
dzia ła w  państw ie dążącym do. so­
c ja lizm u, k ie row anym  przez mate­
r ia lis tó w  filozoficznych, gdzie ruch 
wysuwa pion ierską tezę w ielośw ia- 
topog lądów ości budownictw a socja­
listycznego. W tych konkretnych 
w arunkach is tn ie je  potrzeba uogól­
n ien ia  pewnej zasadniczej podstawy 
naszego rozwoju. Taką zasadniczą 
podstawą ideową-polityczną is tn ie ­
n ia  i aktywności ruchu społecznie 
postępowego, podstawą form ułowaną 
z pozycji nieantagonistycznych, 
jest przekonanie, że nasza a k tyw ­
ność, je j spożytkowanie społeczne 
jest ob iektyw nie uzasadnione i ko­
nieczne z punk tu  w idzenia dobra 
tego budownictwa.

Trzeba sobie uśw iadomić, że nie 
jest prawdą, jakoby można było 
zneutralizować czy un ieszkodliw ić 
raz  na zawsze postawę konserwa­
tyw ną . Człow ieka o ta k ie j postawie

T O b y ł bardzo ładny sche­
m at: a) represje w  K en ii, 
b) dyskrym inacja  rasowa w 
A fryce  P ołudniowej, c) — 
już nie zawsze — bazy ame­
rykańskie . Dziennikarze Cnie 

wyłączając n iże j podpisanego), u- 
roczeni jego prostotą zapom inali 
jednak, że mieszkańcy Czarnego 
Lądu  —  poza tym , że są przedm io­
tem  te rro ru , segregacji i ucisku — 
m ają  jedną ciekawą właściwość: 
żyją. I może byłoby słusznie spoj­
rzeć na n ich od te j strony: dlaczego 
i  w  ja k i sposób żyją dziś pod pa­
nowaniem  kolon ia lnym , ja k ie  stoją 
przed n im i problem y i  perspekty­
wy. Oczywiście nie źrebim y tego 
w  kom entarzu na 300 wierszy. To 
po prostu sygnał, że tematem w arto  
się zająć.

K ie d y  weźm iem y mapę p o lity ­
czną A fry k i Czarnej — ogromnego 
obszaru rozciągającego się od Sa­
hary do Przylądka Dobrej Na­
dzie i — zobaczymy jeden ty lko  sa­
m o is tny k ra j m urzyńsk i: m alu tką  
L ib e rię ; trudno  bowiem  brać pod 
uwagę rządzoną przez białych Unię, 
albo A b isyn ię  i  Sudan o mieszanej 
ludności. Na liście uczestników 
kon fe ren c ji w  Bandungu zna jdu­
ją  się ty lk o  L ib e ria  i  Z ło te  W y­
brzeże. A  z poważnych ruchów w y ­
zwoleńczych w y liczyć można jedyn ie  
Kenię: Czemu przypisać ten rażący 
kon trast z innym i obszarami zaco­
fanym i — Azją, B lisk im  Wschodem 
czy A fry k ą  Północną?

Odpowiedzieć można, że bogactwa 
na tura lne A fry k i każą mocarstwom 
ko lon ia lnym  utrzym ać swe w ładz­
tw o  szczególnie mocno. Oczywiście, 
ale przecież w iele k ra jó w  azjatyc­
k ich , dzisia j wolnych lub o wolność 
walczących, s tanow iło n iem nie j cen­
ne perły  w  im peria lnych koronach, 
a m im o to musróno je porzucić. 
W ydaje się więc, że inne czynn ik i 
gra ją  tu  rolę.

WT A fryce uderza większy n iż  na 
innych kontynentach brak spoistości. 
W  przeszłości ludy afrykańskie  by­
ły  puszczami i  pustyniam i, rozbite

nie  wystarczy rozbroić politycznie, 
odebrać mu możność szkodzenia. Je­
ś li ograniczym y się do tego —■ po­
stawa konserw atywna wcześniej czy 
później się odnow i i znajdzie so­
bie ujście. Dlatego należy nie ty lko  
zneutralizować postawę konserwa­
tyw ną  społecznie, ale trzeba zw ią­
zać człowieka z budową naszego u- 
s tro ju  społeczno - gospodarczego, 
wzbudzić w  n im  poczucie sensu i 
entuzjazm u życia i  pracy, wpoić w 
niego nowe, postępowe społeczne 
przekonania. W  przeciwnym  w y ­
padku — człow iek ta k i będzie stra­
cony dla nowego społeczeństwa, n a ­
w et zneutra lizow any politycznie, bę­
dzie obciążał pasywa w  rachunku 
sił. Większa ilość tak ich  ludzi, któ­
rzy  nawet o tw arcie  po lityczn ie, nie 
szkodzą, praktyczn ie będzie, stano­
w iła  o m arnotraw ien iu  s ił społecz­
nych, potrzebnych do budowy no­
wego ustro ju , będzie świadczyła o

n ie w y z y s k a n iu  reze rw  społecznych 
ta x  Koniecznych u ia  n a s ie j gospo­
d a rk i,  ry w a liz u ją c e j coraz sku tecz­
n ie j Z gU lpuUai zq  Kaip. ̂ dhz'.yczuia, 
k tó ra  na g ro m a dz iła  w  g ió w n ycn  
k ra ja c h  ka p ita lis ty c z n y c h  o ió rzym ie  
zasoby m aw ria U ie , lu u zk ie  i tech ­
n iczne. Obóz nasz m usi w yg rać  r y ­
w a liza c ję  gospodarczą, gdyż m a po 
tem u wszeiK ie dane w y n ik a ją c e  z 
uspo łeczn ien ia  w łasności, p lanow o­
ści, p ry m a tu  id u s tr ia liz a c ji ,  s t ru k ­
tu ry  społecznej. W ażnym  je d n a k  e- 
lu n e a u ^n i, ź Caią peW iio^cią i ic j  w aż­
n ie jszym  je s t c z y n n ik  p ra cy , sp ra ­
w a  cz łow ieka . N ie  w o lno  pom inąć 
tu  żadnych  reze rw  społecznych, 
trzeba  w yko rzys ta ć  w szys tk ie  s iły , 
upow azecnm ć i spożyu w w a c  zrozu­
m ien ie  i e n tuz jazm  d la  p rzebudow y 
spo.eczno-gospodarczej k ra ju .

Dla szerokich rzesz ka to lick ich  w  
w  Polsce obudzenie tego entuzjaz­
mu jest m ożliwe, Jean insp irację  
ideową będą one czerpać ze św iato­
poglądu re lig ijnego. Nie jest to ja ­
kim ś wym ysiem  oderwanym  od fa k ­
tó w  społecznycn. p o  prostu mazie 
wierzący poważnie tra k tu ją  swój 
stosunek do re lig ii i wiążą go nie 
ty lko  z problem atyką życia osobi­
stego, ale odnoszą go także do ogól­
nego stosunku do św iata i z jaw isk 
społecznych. Światopogląd re lig ijn y  
może stać się źródiem insp irac ji 
ideowo-m oralnej do przebudowy 
społeczno-gospodarczej k ra ju , jeśli 
wyznawcy „tego światopoglądu staną 
wobec odzia ływania ruchu społecz­
n ie  postępowego oraz oęoą m ie li po­
czucie perspektywy w nowym  ustro­
ju  społecznym. Najogóln ie j więc u j­
m ując sprawę, działalność rucnu 
społecznie postępowego,' k tó ra  za­
w iera realizowanie w łasnych postu­
la tów  światopoglądowych, jest w 
b ilan s ie . narodowym  korzystna i 
niezbędna.

Teza powyższa ma dla naszej 
pracy podstawowe zupełnie znacze­
nie, ponieważ w yn ika  z n ie j pers­
pektywa ideowo-polityczna dla ru ­
chu, nasze własne poczucie użytecz­
ności społecznej. Teza ta — rzecz 
prosta — Wj maga jeszcze dyskusji 
i  upowszechnienia, nie jesteśmy bo­
w iem  w momencie, k iedy je j słu­
szność byłaby w  Polsce Ludowej 
ca łkow ic ie  i powszechnie oczywista.

na n iew ie lk ie  i wrogie sobie szcze­
py. B y ły  też zupełnie bezbronne 
wobec przybyszów z wybrzeża. Po­
tem władze kolon ialne świadomie 
przeszkadzały in tegracji, w yg ryw a­
jąc. osobiste am bicje plem iennych 
przywódców. Rozbicie potęgował je ­
szcze podział ko lon ii m iędzy poszcze­
gólne mocarstwa, często tak  sztucz­
ny jak. w  Kam erunie i Togo.

T o  jędrno. Dalej, kom pletny brak 
w p ływ ów  przeciwnych europejskim . 
Z Europy, z m etropolii, szły perkato 
i strzelby; szły fo rm y polityczne i 
s truk tu ra  gospodarcza. Z Europy 
wreszcie w raca li ci, któ rych w yb ra li 
sobie b ia li w ładcy: c ieniu tka w a r­
stwa tubylczej in te ligenc ji, kształ­
cona na angielskich czy francus­
kich uniwersytetach, k tó re j w m ó­
w iono, że ideałem politycznym  
A fry k i jest w ładztwo białych, co 
na jw yże j z jakąś iluzoryczną auto­
nomią. Argum entowano zresztą 
nie ty lk o  w yk ładam i, w  sukurs po­
szły europejskie ga rn itu ry  i hono­
rowe urzędy doradców gubernatora 
czy członków organu konsu lta tyw ­
nego. W  ten sposób A ng lia  — bo 
ona szczególnie przy ję ła  tę meto­
dę — zbudowała nad koloniam i fa ­
sadę „współpracy“ ; k ilkanaście dni 
temu kró low ą Elżbietę w ita ł prze­
cież w  N igerii m urzyński prenre r, 
de filow a ły  murzyńsik:e p u łk i, mowy 
tronow e j w ys łuch iw a ł m urzyński 
porlamont.

Trzecie wreszcie, to s truk tu ra  spo­
łeczna — m ały procent pro le ta ria tu  
m 'iejsk:ego i przez to brak uśw ia­
domionych politycznie s ił; przepaść 
między zeuropeizowaną in te ligen­
cją a szczepami w ine jsk im i jest 
bardzo n ik le  wypełniona.

A  może — spyta po de jrz liw y  czy­
te ln ik  — nie walczą po prostu d la ­
tego. że im  jest dobrze?

Niesposób jest dokonać w  dwóch 
słowach analizy gospodarczej całego

M us im y o słuszności te j tezy prze­
konywać. M usim y ją  także i przede 
wszystkim  uzasadniać praktycznie, 
w  dostępnym nam zakresie, przez 
przykładowe ukazywanie aktyw no­
ści społecznej i gospodarczej w  na­
szym ustro ju , k tó re j insp irac ja  za­
w iera się w  światopoglądzie chrze­
ścijańskim . N iew ą tp liw ie  przyk ła ­
dow ym i naszymi osiągnięciami na 
tym  odcinku była praca i zdobycze 
ruchu społecznie postępowego na 
terenie pow ia tów  w ie jsk ich  w  Wo- 
low ie i Olkuszu, a ostatnio w  W ie­
lun iu  w  w o j. łódzkim .

Zgodnie z tym , co powiedzieliśm y 
na wstępie, k ie runkow e naszej pra­
cy, p la tfo rm a ideowo-polityczna 
najbliższego okresu naszej ak tyw no­
ści będzie zgodna z ty m i procesa­
m i m iędzynarodowym i i w ew nętrz­
nym i, k tóre okreś liliśm y jako zna­
mienne dla tego okresu i n iezw y­
k le  korzystne dla naszego narodu,
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ja k  i  d la  sprawy pokoju i  postępu 
w  świecie.

Pracę naszą w  nadchodzącym o- 
kresie musi więc eechowac szero­
k ie  oddziaływanie ideowo-polityczne. 
M usim y wydobywać wszystko to, 
co jes i — ozięKi naszej luzu iug ii — 
wzbogaceniem życia społecznego 
k ra ju  o iaz  le eiementy, Kunę są 
bezsporne dia wszystKicń Poiatiow' 
w  ramach F rontu Narodowego. Ele­
m entów taKicn znajdziem y w iele 
zarówno z punktu  w idzenia sytua­
c ji m iędzynarodowej, ja k  i z punk­
tu widzenia prob lem atyk i wewnętrz­
nej. Taka p la tform a ldeow o-poiity- 
czna stworzy ruchow i społecznie po­
stępowemu szeroką płaszczyznę od­
dzia ływ ania, odpowiadającą tenden­
c jom  obecnego okresu. W ten spo­
sób będziemy m og li wreszcie zro­
bić dalszy krok  w k ie runku  posze­
rzenia ak tyw u  naszego ruchu. A k ­
tyw  duchowny i św iecki ruchu spo­
łecznie postępowego zoyt się oo- 
w iem  zasklepił we w łasnym  kręgu, 
trzeba mu nowych ludzi, którzy ao- 
tąd nie b ra li bezpośredniego udzia­
łu w naszych pracach. A k ty w o w i 
naszemu w K om is ji Duchownych i 
Św ieckich Działaczy K a to lick ich  
F rontu Narodowego potrzebna jest 
także — i to w w ie lk im  stopniu 
— dyskusja ideologiczna. Aby jed­
nak poszerzyć nasz ruch o ludzi, 
którzy będą s tanow ili w nąfc czyn­
n ik  twórczy i d y n a m ic z n y ,d u s im y  
w yjść naprzeciw  tym  ludziom. 
W ie lka ogólnonarodowa problem aty­
ka zagraniczna i wewnętrzna F ron­
tu Narodowego musi w nadchodzą­
cym roku naszej pracy znaleźć do­
b itny  i szeroki wyraz. M usim y od­
nowić i wzbogacić argum entację 
tych wytycznych bezspornych, k tóre 
określa liśm y jako polską współcze­
sną rację stanu. Ta problem atyka 
w inna skupić w  naszej K om is ji 
w ie le  s ił społecznych, s ił wartościo­
wych w  polskim  duchow ieństw ie i 
wśród ka to lików  św ieckich, z któ­
rym i dyskusja ideologiczna prze­
prowadzona obecnie po w ie lu  prze­
mianach i d ług im  okresie rozwojo­
w ym  może być ciekawa i  poży­
teczna.

D rug im  ważnym  zagadnieniem, 
jeśli idzie o k ie runkow e naszej pra­
cy, jest problem atyka wyznaniowa,

obszaru. Weźmy jednak dla  p rzy­
k ładu  sytuację w  po łudniow ych ko­
loniach b ry ty jsk ich  — obie Rodezje, 
Kenia, Uganda, Tanganika. Na ob­
szarze tym  żyje 37 m ilionów  m ie­
szkańców, w  tym  33 czarnych. 
Trzeba przy tym  wziąć pod uwagę 
niesłychany przyrost ludności tu ­
bylcze j; w  ciągu 40 la t narosła ona 
niem al podwójnie.

M am y więc do czynienia z faktem , 
k tó ry  gw ałtow nie pogarsza sytuację 
ekonomiczną ludności, żyjącej g łów ­
nie z ro ln ic tw a . Z iem ia, k tó ra  n ie­
gdyś wystarczała na zaspokojenie 
p rym ityw nych  potrzeb, dzisia j nie 
może dać utrzym ania. Bezwzględne 
wykorzystanie pastw isk doprowa­
dziło do tego, że . rokrocznie setki 
tysięcy bydła g inę ły  śmiercią gło­
dową. Dalsze sztuki trzebi zimno i 
deszcz, gdyż bydło nie ma pomiesz­
czeń. To, co pozostaje p rzy . życiu, 
jest zbyt słabe, aby uciiągnąć pług. 
T ubylcy przenoszą się więc do miast 
i szukają zatrudnienia w  górnic­
tw ie , przemyśle, handlu lub gospo­
darstwach domowych. Uciekając, 
sprzedają ziemię; na to jednak, aby 
ją sprzedać, trzeba w ydzie lić  swą 
własność z pulii szczepowej. I tak 
ubocznym produktem  kryzys,u ro l­
nego jest kryzys podstawowy spo­
łecznej i ku ltu row e j A fry k i Czar­
nej — szczepu.

Odchodzą do miast. Czy na lepsze 
życie? Analiza zarobków gotówko­
wych ludności czarnej jest wprost 
zastraszająca — zależnie od te rm inu 
waha się cd 10 do 18 fun tó w  rocz­
nie. Gotówkowe dochody pracow ni­
ków najemnych w  ro ln ic tw ie  — a 
więc na fermach białych osadni­
ków — są jeszcze niższe: w  K en ii 
5 fun tów , w  Tanganice 3,3, w Ugan­
dzie 2,7.

Rzecz prosta, że dochody te okre­
ślają niską siłę kupna. Ciekawe jed­
nak, ja k  bardzo — w  granicach

z k tó rą  w  nadchodzącym okresie 
K om is ja  Duchownych i  Św ieckich 
Działaczy K a to lick ien  F ron tu  Narodo­
wego pow inna jeszcze bardziej, niż 
dotychczas się związać. Co należy 
przez to rozumieć? Chodzi o to, 
że stale tk .v im y  w  fazie pew­
nej bierności na odcinku p o lityk i 
wyznaniow ej, na odcinku czynnego 
um acniania l in i i  dwustronnego po­
rozum ienia między Kościołem a 
Państwem. L in ia  porozumienia za- 
zasadniczo obowiązuje, ale przez 
brak aktywności na tym  odcinku 
realizacja je j nie przynosi tych 
wartości, ja k ie  można by wydobyć 
dla  Kościoła i dla Państwa z ak­
tywnego dwustronnego współdzia ła­
nia. Kom isja nasza musi w  zakre­
sie o w ie le poważniejszym niż do­
tychczas stać się bazą społeczną 
współdziałania Kościoła i Państwa. 
Poszerzanie zakresu naszego oddzia­
ływ an ia  w  te j sprawie musi się Od­

być przede wszystkim  przez zejście 
w  doi, przez w p ływ  na kszta łtowa­
nie się dobrych stosunków między 
Kościołem a Państwem na szczeblu 
terenowym , konkre tn ie  w  powiecie.

Nasz udzia ł w  te j problematyce 
polega przede wszystkim  na tym , 
ze w  w ie lu  sprawsen możemy Dyc 
czynnikiem  doradczym, pośredniczą­
cym. K om isja  nasza może z pozy­
c j i  społecznie postępowych repre­
zentować istotne ka to lick ie  postu­
la ty  światopoglądowe. K om is ja  na­
sza może reprezentować także postu­
la ty  społecznie postępowe wobec in ­
s ty tu c ji ka to lick ich , z tym , że nasze 
ujęcie tych postulatów będzie odzna­
czało się ortodoksyjną ka to licką  po­
stawą doktryna lną  i  ju rysdykcyjną. 
Na tych dwóch elementach może 
konkre tn ie  polegać nasza a k tyw ­
ność na odcinku p o lity k i w yznan io­
w e j przy oczyw istym  zrozum ieniu 
fak tu , ża kom petentnym i stronam i 
w  te j dziedzinie są władze kościel­
ne i władze państwowe. Nasza ro ­
la, rola bazy społecznej Porozum ie­
nia, w yn ika  z przesłanek ideolo­
gicznych i streszcza się do w y ra ­
żania głosu szerokiej, zaangażowa­
nej ideowo op in ii społecznej. Oczyy 
w iście przełożenie tego wszystkiego 
na język konkre tu , na potrzeby te ­
renu i naszą rc ię  w  ich zaspokoje­
n iu  jest rzeczą często skom pliko­
waną. K ad ry  terenowych duchow­
nych i świeckich działaczy K om is ji 
mpszą stale rosnąć i sposobić się 
do rea lizac ji tych zadań. Potrzebne 
im  będzie duże doświadczenie spo­
łeczne i w yrob ien ie  ideowe. D late­
go jest rzeczą ważną, aby atm o­
sfera naszej pracy idecwo-politycz- 
nej była przesycona rozumieniem 
doniosłości sprawy współdziałania 
w ierzących i niewierzących, sprawy 
współżycia i współdzia łania Koś­
cioła i państwa socjalistycznego. 
Problem atyka ta w  poprzednich o- 
kresach była u nas szeroko rozw i­
jana i obecny okres przynosi ko ­
nieczność pogłębienia i wzbogacenia 
je j o potrzeby naszego okresu.

Uwzględniając wym ienione prze­
słanki ideowo -  polityczne naszej 
działalności trzeba nakreślić je j ra ­
my organizacyjne. Już na pierwszy 
rzu t ćka jest zrozumiałe, że sta­
w ianym  przez nas zadaniom ideo­

możliwoścd nabywczych — zm ien ił 
się rodzaj poszukiwanych towarów. 
M urzyn nie zadowala się ju ż  k u p ­
nem opaski na biodra i k ilk u  szkla­
nych paciorków. Nabywa dre lichy, 
koszule i koce, a przede wszystkim  
narzędzia pracy na ro li — pług i, 
s iekiery i noże, sierpy, m ło tk i, 
gwoździe. Ma przy tym  zaskakujące 
wyczucie jakości tow aru. W  pewnym  
piśmie n iem ieckim  czytałem  nastę­
pującą historię. W sklepach tu b y l­
ców sprzedawano w  dużych ilościach 
szwedzkie siekiery. Inny europejski 
w ytwórca wykorzysta ł popyt i sko­
p iow ał model, upodobniając nawet 
m arkę fabryczną tek  dalece, iż 
f irm a  szwedzka wytoczyła m u pro­
ces. M urzyn i przychodzili do sklepu, 
b ra li jedną siekierę do lewej, drugą 
do prawej ręki i chociaż n ie  po­
t ra f i l i  czytać, w yb ie ra li wyłącznie 
w yrób szwedzki.

M odelowanie s tru k tu ry  gospodar­
czej według wzorów kap ita lizm u, 
a więc przechodzenie części ludno­
ści do m iast, praca najemna p ła t­
na gotówką, obrót ziemią jako  w ła­
snością indyw idua lną —  wszystko 
to musi w yw ierać swój w p ływ  na 
procesy ku ltu ra lne  Czarnego Lądu. 
I tu podstawowym problemem jest 
sprzeczność, k tó re j państwa kolo­
nialne n:e starają się rozwiązać; 
sprzeczność między nową c y w ili­
zacją, narzucającą się od zewnątrz, 
ale nie przystosowaną do m iejsco­
wych w arunków , a starą ku ltu rą  
szczepową, opartą o tradycje  chłop­
skie i kolektywne. Europejskie kon­
wencje są natom iast bezwartościo­
we, jeśli nie dokona się ich trans­
form acji na g runt a frykański.

Te j transfo rm acji n ie  dokonano 
po części świadomie, pragnąc — ja k  
już  wspom nieliśm y — wyobcować

w o-po litycznym  m usi odpowiadać 
kadrow y charakter pracy K om is ji 
Duchownych i Św ieckich Działaczy 
K a to lick ich  F rontu  Narodowego. 
Chcąc poszerzyć zakres oddziaływa­
nia  społecznego m usim y przede 
wszystkim  pracować nad w łasnym i 
szeregami, uporządkować sprawy 
kadrowe, poszerzyć społeczny zasięg 
ak tyw u  duchownych i świeckich. 
Chcąc oddziaływać na lin ię  d w u ­
stronnego Porozum ienia w  duchu 
je j czynnej rea lizacji, trzeba mieć 
a k tyw  terenowy o dużym au toryte­
cie społecznym. Wreszcie ostatn i 
okres naszego rozw oju organ izacyj­
nego, w  k tó rym  rea lizowaliśm y ha­
sło dotarcia do każdej pa ra fii w 
Polsce, nasuwa obecnie logiczną 
organizacyjn ie lin ię , aby po akcjach 
masowych zatrzymać się nad pracą 
z w łasnym  aktywem , nad. jego upo­
rządkowaniem , uzupełnieniem  i po­
szerzeniem, by potem podjąć nową, 
szerszą ale i głębszą ofensywę od­
dzia ływ ania ideowego. Dlatego ze­
szłoroczne hasło dotarcia do każdej 
p a ra fii m usim y obecnie zastąpić no­
wym , m ów iącym  o bardziej kadro­
w ym  charakterze naszej pracy. W 
nadchodzącym okresie hasłem na­
szej pracy .powinno być u t w o r z e ­
n i e  s i l n e g o  k i l k u o s o b o ­
w e g o  a k t y w u  w  k a ż d  y ‘m 
p o w i e c i e .  Zadanie to musi być 
realizowane przez systematyczną 
pracę ideowo - polityczną, drogą 
organizowania spotkań pow iatowych 
i  m iędzydekanalnych, Oczywiście 
na zadanie to należy patrzeć re a li­
stycznie. Jest rzeczą jasną, że nie 
od razu i nie w  każdym powiecie 
zorganizujem y s ilny  k ilkuosobow y 
ak tyw  K om is ji. Jest to kwestia 
d ługofalowej, w ielom iesięcznej p ra ­
cy politycznej. A k ty w y  pow iatowe 
będą powstawały wolno i dojrzale. 
Powoli będą kszta łtow ały się ich 
zadania i metody pracy, związane z 
terenową pow iatową problem atyką 
F rontu Narodowego oraz z tereno­
w ym i sprawam i stosunków między 
Kościołem a Państwem.

Zasadnicza więc praca organizacyj- 
no-polityczna K om is ji Duchownych 
i Św ieckich Działaczy K a to lick ich  
F rontu Narodowego będzie odbywa­
ła się w nadchodzącym roku w po­
wiecie. To poszerzy naszą skalę w i­
dzenia potrzeb społecznych, spraw 
terenu, wzmocni związek z rzeczy­
wistością i pozwoli dopracować się 
szerokie j kadry działaczy.

W tym  czasie będziemy m ie li 
Oczywiście określone i ważne zada­
nia na szczeblu K om is ji wojew ódz­
k ie j. Jeśli mam y iść konsekwentnie 
drogą budowania własnego silnego 
aktyw u , to. w  w ojew ództw ie musi 
wyrażać się to m aksym alnym  uak­
tyw nien iem  sekcji . ku ltu ra lnych , 
będących najdogodniejszym  tere­
nem poszerzania naszego ruchu, 
oraz ostatecznym ukształtowaniem  
się prezydiów  wojewódzkich K om i­
sji, co pow inno być związane z 
konkre tną pracą polityczną, z dy­
skusją ak tyw u  wojewódzkiego z 
przedstaw icie lam i K om is ji K ra jo ­
w e j nad na jżyw otn ie jszym i proble­
mami i po trze ba m i‘terónii;

Na szczeblu centra lnym  pow in ­
niśm y w  najb liższym  czasie upo­
rządkować sprawy K om is ji K ra jo ­
wej, zwołać je j plenarne zebranie 
celem przedyskutowania planu p ra­
cy terenowej i jego wytycznych 
ideowo - ¿ontycznych, a następnie 
pow inniśm y uzupełnić skład K om i­
s ji K ra jo w e j przez tych działaczy 
terenowych, którzy w yrośli w ciągu 
ostatnich dwóch lat, tak aby K o ­
m isja K ra jow a  była dostatecznie 
szeroka i reprezentatywna.

W pracach Prezydium  K om is ji 
K ra jo w e j najważniejszą rzeczą jest 
oczywiście k ie runek nastaw ienia 
ideowo-politycznego. Ważne jest tu 
nastaw ienie dla sekcji ku ltu ra lnych , 
k tóre pow inny się rozw ijać tkw iąc 
w  nurcie  prob lem atyk i św iatopo­
glądowej, F ron tu  Narodowego i

e litę  in te lek tua lną  z je j rodzimego 
środow iska ku ltu ra lnego  i społecz­
nego: świadectwa szkolne i urzędy 
g ra ły  tu  ro lę nie gorszą niż strze l­
by w  czasach Liv ingstone‘a i Cecil 
Rhcdesa. Nawet jednak ci E urope j­
czycy —  m yślę tu  szczególnie o 
Francuzach —■ któ rzy  pragnęli 
szczerze ucyw ilizow ania  A fry k i,  ci 
pe łn i poświęcenia m isjonarze i nau­
czyciele, pope łn ili podstawowy błąd. 
Sądzili cni, że do ludów  zacofanych 
stosować należy te same metody 
nauczania, co w metropoliach. Uwa­
żali, że aby „ucyw ilizow ać“  w ysta r­
czy otw ierać szkoły z europejskim  
programem. Pom inięcie tradyc ji 
a frykańsk ie j nie ty lko  zatrzym ało 
całkow icie rozwój rodzim ej ku ltu ry , 
ale stworzyło szereg jednostek w y ­
kolejonych, m niej lub bardziej roz­
garniętych boyów białego pana, 
marzących o dwurzędowce, kraw acie 
i stanowisku telegrafisty, w  zapad­
łe j agencji w dżungli. Przed 
Czarnym  Lądem stoi w ięc problem  
w ie lk ie j w ag i: w ytw orzen ia  nowej, 
prawdziw ie a frykańsk ie j w swych 
źródłach k u ltu ry , przystosowanej 
jednak do współczesnego życia.

Jakie perspektywy wyzwolenia 
stoją przed obszarami, pogrążonymi 
jeszcze dzisiaj w  m roku?

Przede wszystkim  nonsensem są 
tw ierdzenia o braku pndistaw ekono­
micznych do samodzielnego bytu. 
Odpowiedzią jest ogromne zaintere­
sowanie mocarstw kolonialnych. 
Odpowiedzią są liczby udziału A fry ­
k i czarnej w  p rodukcji św iatowej 
pewinyoh surowców: d iam enty 88%, 
koba lt 80%, złoto 59%, rud y  fosfa- 
towe 30%, chrom 31%, mangan 
30%, cyna 15% itd. Odpowiedzią są

dwustronnego Porozumienia. W aż*! 
ne jest także nastaw ienie i k ie ru * 1 
nek zadań wojew ódzkich sekcji g!o - ; 
spcdarczych, k tó rych  praca w n a j­
bliższym okresie będzie związana z 
przeanalizowaniem  ankie ty  ro ln i­
czej, rozpisanej przez naszą K o m i­
sję. W  ankiecie te j wzię ło udz ia ł 
ponad trzys tu  proboszczów w ie j­
skich, co stanowi około 10°/o ogółu 
pa ra fii w ie jsk ich , a więc procent 
znaczny i reprezentatyw ny przy 
rów nom iernym  rozmieszczeniu od­
powiedzi, k tóre nadeszły z terenu 
całego k ra ju . Poza tym  sekcje go­
spodarcze będą zajm owały s:ę za­
gadnieniam i gospodarczym: swoje­
go okręgu pod kątem  pomocy 
insp irac ji duszpasterskiej. Praca 
tych sekcji ma n iew ą tp liw ie  cha­
ra k te r zasadniczy dla p ro filu  na­
szego ruchu. Praca zaś sekcji k u l­
tu ra lnych  będzie stanow iła cś na­
szej aktywności w terenie, ponie­
waż w yn ika  to z zam iaru stałego 
poszerzania ruchu, a obecnie po­
szerzania jego aktyw u. Centra lne i  
terenowe K ato lick ie  Dni Społeczne, 
systematycznie organizowane przez 
naszą Kom isję, dopełnią nasze w y ­
s iłk i w  budowie odpowiedzialnego 
ideowo i po lityczn ie aktyw u.

Szerokiej w ewnętrznej problem a­
tyce naszego ruchu służą działa jące 
p.zy Prezydium  K om is ji K ra jo w e j 
sekcje koncepcyjne. Jedna z tych 
sekcji za jm uje  się opracowaniem i 
dyskusją nad nowym  pro jektem  ka­
techizmu, inne sekcje opracowują 
szereg specjalnych ważnych p ro­
blemów wewnętrzno - ka to lick ich . 
W szystkie sekcje koncepcyjne, n ie­
zależnie od ich teoretycznego cha­
rak te ru  pracy, od in te lek tua lne j dy­
skusji, któ ra  powinna być metodą 
ich pracy, służą ideologu ruchu spo­
łecznie postępowego, służą postępo­
w e j przem ianie świadomości ideo- 
w o-po lityczne j, dalszemu przeksz­
ta łceniu postawy kó ł ka to lick ich  w  
duchu społecznie postępowym d la  
dobra perspektyw y Kościoła w  na­
szym ustro ju .

Ruch społecznie postępowy wcho­
dzi w nowy okres swojej pracy. 
Dw ie rzeczy należy jeszcze specjal­
nie podkreślić w tym  momencie. 
Pierwszą jest in tegra lny związek 
naszego ruchu z ogólnopolskim  
Frontem  Narodowym, związek na­
szych • K om is ji wojewódzkich z Wo­
jew ódzkim i K om ite tam i F ron tu  Na­
rodowego. H arm on ijny  rozwój na­
szej pracy w okresie procesów de­
cen tra lizac ji i kolegialności w ym a­
ga najściślejszego zw iązku K om is ji 
«/Ojewódzkiej z woj. Frontem  Na­
rodow ym  i kon taktu  z W ojewódz­
k im i i Pow ia tow ym i Radami Naro­
dowym i. *

Drugą rzeczą godną zasadniczego 
podkreślenia jest w nowym  okre­
sie pracy naszego ruchu sprawa 
głębokiego podejścia naszych a k ty ­
wów terenowych do centra lne j ide­
ologicznej problem atyki ka to likó w  
społecznie postępowych, do postula­
tu wieloświatopoglądowośei naszego 
obozu. Celu tego nigdy nie. można 
trac ić  z oczu, ponieważ stanowi on 
osteteczną rację bytu ruchu spo­
łecznie postępowego. Aby m ożliw ie  
na jlep ie j służyć temu ce lów  — ak­
tyw y  terenowe pow inny dbać o na j­
lepszą współpracę z Kom isją K ra ­
jo w ą  i je j Prezydium, które w y ty ­
czy ideowc-polityczne k ie runkow e 
naszej pracy.

M ając zawsze te dwa względy na 
uwadze pow inniśm y pracę naszą 
rozw ijać w sposób znam ionujący 
szerokość spojrzenia ideow o-po li­
tycznego, poczucie nie ty lko  doraź­
nego celu, ale także w ie lk ie j per­
spektyw y ideologicznej, przy c ią ­
głym  zw iązku z konkretem , z po­
trzebam i naszego narodu, budu ją­
cego ustró j spraw iedliwości spo­
łecznej i potrzebami Kościoła ako- 
modującego się do nowej społecz­
ne j epoki.

wreszcie niewyzyskane jeszcze 1 
nawet nieobłiczone zasoby węgla i 
drzewa, uranu, miedzi i rudy żelaz­
nej. N iem al zupełnie niewyzyskana 
jest energia wodna, k tó re j o lb rzy­
m ie zasoby ob jaw ia ją  się w  wodo­
spadach: sama rzeka Kongo mogłaby 
dostarczyć rocznie 99 m ilionów  k ilo ­
w atów ; rozbudowa ujścia tej rzeki 
da łaby ener ię 1 m ilia rd a  ton węgla, 
czyli w ięcej, niż wynosiła produk­
cja św iatowa w  roku 1950.

A  perspektyw y polityczne? P rzy­
znać trzeba, że w ładztw o kolon ialne 
jest tu  ugruntowane mocniej niż 
gdzie indzie j. Dwa jednak czynn ik i 
roku ją  duże nadzieje. Pierwszy, to 
wzrost świadomości, zarówno naro­
dowej — ja k  w idz im y w  K en ii, 
ja k  i społecznej — s tra jk i w  A fryce  
Południowej, Rodezji czy Nyassie. 
Drugi, to w p ływ  rozw iniętych p o li­
tycznie k ra jów  bloku a fro-az ja tyc- 
kiego, zwłaszcza Egiptu. Od mo­
m entu ryw a liza c ji E g ip t prow adzi 
za pośrednictwem  rad ia  i prasy 
kam nani uśw iadam iającą narody 
czarnej A fry k i.  Działalność ta u ła ­
tw iona jest przez fak t, iż duża część 
ludności m urzyńskie j w  A fryce w y­
znaje Islam  (Nigeria). Przez apel 
do wspólnej re lig ii s iln ie jszy od­
dźw ięk zna jdu je  wezwanie do je ­
dności działania przeciw ko lon ia­
lizm ow i. N iew ą tp liw ie  w  obecnym 
układzie politycznym  Egipt może 
odegrać poważną rolę w budzeniu 
Czarnego Lądu do niepodległości. 
Jesteśmy pewni, że rację m ia ło  ra ­
dio K a ir, gdy z okazji ogłoszenia 
suwerenności Sudanu stw ierdziło. 
W ierzym y, iż w jedności narodów 
Doliny N ilu  znajdziemy rzeczywistą 
siłę nie ty lko , by bronić naszej w o l­
ności. ale również, by nieść je j 
płom ień na cały kontynent a fry ­
kański“ ,

Janusz Stefanowicz
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N a j p o w a ż n ie j s z y  n ie ­
pokój w zbudziły  op ub li­
kowane w prasie c y fry : 
w Polsce dokonyw uje  się 
rokrocznie 600.U00 nie le­
ga lnych poronień, prze­

ważnie w  w arunkach zagrażających 
zd ro w iu  i życiu m atk i. Dziewczęta 
i  kob ie ty  poddające się tym  n ie le­
ga lnym  zabiegom pochodzą ze wszy­
s tk ich  w a rs tw  społecznycn. Za­
mieszczone w prasie codziennej i 
periodyczne j liczne opisy i repor­
taże w y jaśn ia ją  bezpośrednią p rzy ­
czynę tego z jaw iska: narastanie 
bezładu płciowego, kryzys in s ty ­
tu c ji  małżeństwa, rozk ład rodziny.

Podejm ując tę a rcy truaną  prob le­
m a tykę  pub licys tyka dała się po­
nieść i zwieść żyw io łow e j p ra w i­
dłowości narastającego zjaw iska. 
T o k  rozum owania większości by ł w 
na jogóln ie jszych zarysach następu­
ją cy : skoro w socjalistycznych w a­
runkach  społecznych wykształca się 
pew ien typ  obyczajowości seksual­
ne j, w yzw olonej z tradycy jnych  rarn 
obyczajowych, trzeba na gw a łt zre­
w idow ać poglądy, zaczerpnięte z 
dorobku ku ltu ra lnego  przeszłości, 
przewartościow ać je  i stworzyć no­
w y  stereotyp obyczajowy uwzględ­
n ia ją cy  nową rzeczywistość. Ze 
w zględu na u jaw n io ny  stan fa k ­
tyczny  trzeba działać doraźnie i 
szybko celem z likw id ow a n ia  szko­
d liw y c h  i niebezpiecznych społecz­
n ie  następstw sprzeczńości zacho­
dzącej pomiędzy rozw ojem  nowej 
obyczajowości a pozostałym i z prze­
szłości, anachronicznym i w  św ietle 
stanu faktycznego, norm am i obycza­
jo w y m i i p raw nym i. Trzeoa, w  
m yś l tro sk i o człow ieka, dopomóc 
ludz iom  szarpiącym się w  po trza­
sku nieubłaganych p raw  na tury , 
dostarczając im  środków an tykon­
cepcyjnych i  ustawę legalizu jącą 
p ize ryw a n ie  ciąży. Trzeba, jednym  
słowem, zburzyć fun kc jon u ją cy  je ­
szcze, niezgodny z u jaw n io nym i po­
trzebam i ludzi, anachroniczny sche­
m at obyczajow o-praw ny Ten tok 
rozum owania jest, wyłączając prasę 
ka to licką  — przyna jm n ie j w  po­
szczególnych zakresach — w  zasa­
dzie wspólny praw ie  wszystk im  
uczestnikom  dyskusji (Lovell, M a­
ciąg, Parzyńska, C hylińska, Bo­
cheński, K rzyw icka), choć różnią się 
on i w  szczegółach swych poglądów. 
Szkoda ty lko , że w  trosce o pe łn ie j­
sze wyzw olenie człow ieka zapom­
n ie li o obow iązującej nas zasadzie: 
konieczności dokonywania oceny 
w szystk ich  prze jaw ów  działa lności 
człow ieka . na m ożliw ie, szerokim  
i  perspektyw icznie u ję tym  tle  roz­
w o ju  społeczeństwa i k u ltu ry . P rzy­
znanie szczególnej autonom ii dzie­
dzin ie obyczajowości 'p łc iow e j m u­
sia łoby zostać jakoś uzasadnione na 
t le  ca łokszta łtu  naszej k u ltu ry ; ta ­
k ie j p róby jednak dotychczas n ik t  
n ie  podjął.

Spróbuję więc zrobić coś odw ro t­
nego: uzasadnić in teg ra lny  związek 
obyczajowości p łc iow ej z k u ltu rą  
i  życiem społecznym, przy uwzględ­
n ie n iu  całej specyfik i tego zagad-
n ien ia.

P rzyczyny erotyzm u nie leżą by ­
n a jm n ie j w  naturze człowieka, k tó ­
ra  — o czym ju z  pisałem w  po­
przedn ich a rtyku łach  — k ry je  w  
sobie zarówno in s tyn k ty , ja k  i me­
chanizm  ich k o n tro li i celowego 
k ie row a n ia  n im i. Jeśli więc spoty­
kam y się z m asowym  z jaw isk iem  
k u ltyw o w a n ia  erotyzm u, to mam y 
do czynienia nie z jakąś przemożną 
s iłą  na tu ry  ludzk ie j, a ty lk o  ze spe­
cyficzną form ą aktyw ności k u ltu ra l­
nej. Że tak jest, ła tw o przekonać się 
choćby z a rty k u łu  Ireny  K rz y w ic ­
k ie j „Współczesna m iłość“  („Nowa 
K u itu ra “  n r  6(306) z 5 lutego 
1956 roku), k tó ry  stanow i n a j­
ba rdz ie j w ym ow ny p rzyk ład  dla 
te j tezy. Przez ku ltyw ow a n ie  
ero tyzm u rozum iem  stałe, św ia­
dome dążenie do kon tak tów  p łc io ­
w ych  dla sa tys fakc ji p łynącej z n ich 
samych, jako pewnego autonom icz­
nego celu. Sam popęd p łc iow y me 
de te rm inu je  wcale jednoznacznie ta ­
k ie j postawy. D la w ytw orzen ia  się 
specyficznej postawy stałego dąże­
n ia  do zaspokojenia płciowego ko­
nieczny jest rów nież i  d rug i czyn­
n ik :  św iadom ej afirm acji^ takiego 
dążenia jako  pewnego celu życio­
wego, jako  pewnej wartości.

ży je c ie  p os ta w y  a f irm a c j i  ja k ie jk o l-  
• w a rto ś c i d o k o n y w a n e  je s t w  d ro -  
u w a ru n k o w a n e g o  spo łeczn ie  i in d y -  
ra ln ie  w y b o ru , w a r to ś ć  ta  m u s i byc 
ak p rzede  w s z y s tk im  znana  i do- 
na R ozpow szechn ian ie  się w  społe- 
s tw ie  w a rto ś c i s k ła d a ją c y c h  się na 
i k u l tu r y ,  za leży w p ow a żn ym  sto,p- 
od s t r u k tu r y  sp o łeczno-gospoda rcze j, 
;osunku  do k tó re j o d g ry w a ć  one m o - 
-o lę służebną. W a rto śc i k u ltu ra ln e  
a je d n a k  tra c ić  sw o je  fu n k c je  spo­
re ; m ogą b yć  p rz y jm o w a n e  m eza lez- 
od n ic h  przez różne  w a rs tw y  i k la -  
;e w zg lę d u  na in n e  w a r to ś c i; m ogą 
p rz e k a z y w a n e  z p o k o le n ia  na poko - 

J z  u tra tą  fu n k c j i  spo łeczne j lu b  je j 
¡ow itą zm ianą . P rz y s łu g u je  im , je d - 
, s łow em , sw o is ta  a u to n o m ia  w  s to - 
cu np. do p rzeo b ra żeń  spo łecznych, 
w a rto ś c i, w cho d zą cych  w  sk ia d  każ- 
k u lt u r y  i o k re ś la ją c y c h  m ię d z y  m n y -  
|e j treść , należą ró w n ie ż  idee w yzna - 
ace zakres  i  sposób w y k o rz y s ta n ia  
m odn icze j n a tu ry  c z ło w ie k a , jego na^ 
lnego , „o rg a n ic z n e g o “  w yposażen ia  
>osób, w  ja k i  d a je m y  u pus t in s ty n k -  
i p łc io w e m u , w a ru n k i,  w  ja k ic h  po ­
la rn y  m u  się p rz e ja w ia ć , zalezą za- 

w y ła c z n ie  od tre ś c i id e o w y c h  sy ­
nów  w a rto ś c i, p rz y ję ty c h  przez nas 
o ku  w y c h o w a n ia  i życ ia  w społeczen-

H ISTORIA wskazuje na bar­
dzo różne ro le społeczne i sy­
stemy wartości przypisywane 

w  różnych ku ltu ra ch  in s tyn k tow i 
p łc iow em u i życiu seksualnemu. W 
ku ltu ra ch  ludów  p rym ityw n ych  np. 
cześć i szacunek oraz poważna 
funkcja  społeczna przyznawana ży­

ciu  p łc iow em u łączy ły  się, ja k  
można przypuszczać, z ogrom nym  
znaczeniem płodności dla skutecz­
nej w a lk i z s iłam i przyrody. Podob­
ną fun kc ję  zachował, w  przeżytko­
wej już  raczej form ie, k u lt  ero­
tyzm u wśród starożytnych. Wraz z 
rozw ojem  c y w iliz a c ji i k u ltu ry  na­
stępowało stałe podporządkowanie 
ro li Ins tynk tu  płciowego i obycza­
jowości seksualnej pewnym  wyż­
szym celom społecznym, do ja k ich  
należała przecie wszystkim  roczm a 
— podstawowa kom órka życia spo­
łecznego i rep rod ukc ji stosunków 
społeczno-gospodarczych oraz środo­
w isko wychowawcze. Z tym . now y­
m i treściam i k u ltu ry , określa jącym i 
rolę życia seksualnego i in s tyn k tu  
płciowego w interesie postępu spo­
łecznego, treściam i oznaczającymi 
przejście od p rym ityw nego  bezładu 
do względnego uporządkowania, 
funkc jo riow a ły  równocześnie — 1 ja ­
ko autonom iczny sk ładn ik  ku ltu ry , 
k tó ry  u tra c ił swą p ierw otną fu n k ­
cję — wartości a firm u jące  satysfak­
cję zmysłowego wyżycia. Ten ubocz­
ny n u rt a firm a c ji „erosa dla erosa“  
pe łn ił ro lę destrukcyjną, stanow ił 
dysfunkcję  rozw o ju  społecznego i 
k u ltu ry . Nasila ł się zazwyczaj w 
chw ilach rozkładu starego porząd­
ku społecznego i powstawania no­
wego jako prze jaw  ku ltu ra lnego 
wstecznictwa i bankructw a klas 
społecznych ustępujących z areny 
h is to rii, k ie ru jących  swe zaintere­
sowania ku  p rym ityw nym , hedoni­
stycznym  wartościom.

Odstraszający przyk ład rozkładu

we, nieznane w  czasach dzikości 
perspektyw y: nowoczesne środki lo ­
kom ocji, gigantyczne skupiska m ie j­
skie, ogromny wzrost gęstości za­
ludn ien ia  i całą cyw ilizacy jną  pod­
budowę dla m iłosnej gry. Symbioza 
ataw izm u i tech n ik i dla ucieeny 
zm ysiów! Oto ostatn ie słowa bu r- 
żuazyjnej k u ltu ry .

Nie zdz iw iłby  się też zapewne 
wcale prof. K insey, gdyby zapoznał 
się z „pew n ikam i“ , ja k im i posiugu- 
ją  się n iektórzy nasi puoiicysci, że 
— m ianow icie  — przedmałżeńska 
wstrzem ięźliwość m łodzieży jest n ie­
m ożliwa, a monogamia i wierność 
małżeńska są w obecnych w a run ­
kach nięreąlrtym , anachronicznym 
i n iepotrzebnym  n ikom u absurdem, 
u trzym yw anym  jako postula t ty ik o  
przez wstecznych, „k le ryka ln ych  
obskurantów “ . Nie dz iw iłb y  się wca­
le postawie n iek tó rych  naszych p u - ' 
b licystów , k tó rzy  w yk lucza ją  moż­
liwość oparcia się pokusie „o k a z ji“ , 
nadarzającej się przecież i u nas, 
w  Polsce, na każdym  kroku . — Czyż 
nie po to natura uczyniła mężczyz­
nę mężczyzną, a kobietę kobietą, by 
p a m ię tf"  zawsze, co mogą zrobić 
razem? — Tym  bardzie j, że w yzw o­
lenie z „przesądów“ , swoboda oby­
czajów, weszły jako  is to tny czyn­
n ik  w  skład stereotypowego wzoru 
nowoczesności. Prof. K insey s tw ie r­
dz ił m. in., ż e , w  Stanach Z jedno­
czonych A. P. 15 proc. chłopców w 
w ieku  12 la t ma już  za sobą pełny 
ak t seksualny. M a ją  więc zapewne 
rację K am ila  C hylińska i Irena 
K rzyw icka . Już . dw unasto le tn i

sadniające“  ob iektyw ną wartość 
ero iycznej aktywności.

Co — poza ogóln ikam i — wiedzą 
lO-.etn; cniopiec iu o ’ dziewczynka 
w Polsce o fiz jo lo g ii i anatom ii 
swego wiasnego organizmu? — one! 
Uśw iadam iani od najwcześniejszego 
dzict.nołW a „o irn to ł^ g ic z iiy m / me­
todami wiedzą już  jednak wszystko 
aioo praw ie  wszystko mając ia t ?
0 ta jem nych rozkoszach życia p łc io ­
wego. Cnłopiec zna z wulgarnego 
opisu i poczynionych obserwacji 
anatomiczną budowę kobiety, ale 
zna ją  ty lk o  ze względu na życie 
płciowe, w k tó re  i on sam ma w k ro ­

czyć  w  odpow iedniej chw ili. Dzieci 
gromadzą starannie tajem niczą w ie ­
dzę, k tó re j urok, ze wzgięuu na ta ­
jemniczość, jest dla nich tym  w ię k ­
szy. Kobieta pokazywana jest 
chłopcu jako pa rtnerka piciowa — 
niezbędny w arunek osiągnięcia ..sa­
tys fa kc ji zmysłowej, przedstaw ianej 
z góry jako  jeden  z g łównych celów 
życia. W podobnej atmosferze w y­
chowuje się dziewczynka, d la ' k tó ­
re j rola mężczyzn ze względu na ich 
płeć sprowadza się do udzia łu  w 
rom antycznych przygodach. Treść 
stosunków pomiędzy p łc iam i przed­
staw ia się dzieciom wyłącznie w 
płaszczyźnie zmysłów. W cien iu  po­
zostaje rozrodcza fun kc ja  życia 
płciowego, o k tó re j chłopcy czasem 
nawet dobrze nie wiedzą. Chłopiec
1 dziewczynka, choć sami jeszcze 
n iedo jrza li i nie odczuwający „zewu 
p łc i“ , wzrasta ją  od najm łodszych 
la t w  m nie j lub  bardzie j subtelnej 
atmosferze zmysłowości, w  otacza-

W krótce po ślubie zostaje m atką i 
trac i atrakcyjność dia nadm iernie 
rozbudzonych zmysłów, a w każ­
dym  oądz razie przestaje być w y­
łącznym ośrodkiem  zainteresowania 
pod tym  względem. Zycie jest bo­
gate, m ożliwości moc, sytuacje ży­
ciowe sprzy ja ją  zm ysłowym  zbliże­
niom wśród ludzi stalS ich poszu­
ku jących; toteż nic dziwnego, że 
m iody małżonek i ojciec, zanim  je ­
szcze zdązył znaleźć się w nowych 
rolach, łam ie bez zbyLnch skrupu­
łów zasauę wyłączności małżeń­
skie j, zgodnie z p rzy ję tym  syste­
mem wartości, zgodnie z zasadami 
ku ltyw ow anego erotyzm u. Tym cza­
sem nieszczęsna partnerka zostaja 
już  m atką i — jeś li nawet p ie rw o t­
ne. pobuoki wstąpienia przez n ią 'w  
związek m ałżeński by ły  podobne — 
fa k t m acierzyństwa zmienia do głę­
bi je j psychikę. Dąży do wyłącz­
ności małżeńskiego związku, czuje 
potrzebę wsparcia '  w  mężczyźnie, 
k tó ry  jest ojcem je j dziecka, zało­
żenia domu, szuka zaspokojenia nie 
ty ik o  w  zmysłach, ale przede wszy­
s tk im  w rozw ija jącym  się, ludzk im  
uczuciu m iłości, chce w idzieć w 
mężczyźnie nie ty lk o  partnera sek­
sualnego, ale przede wszystkim  za­
sługującego na szacunek i m iłość 
towarzysza życia. — Oto schema­
tyczny obraz k o n f lik tu  leżącego u 
podłoża setek tysięcy traged ii ludz­
kich, nie ty lk o  tych ukoronowanycn 
form alnym  rozwodem. T ragedii 
uw arunkow anych przez p ry m ity w n y  
k u lt  erotyzm u, k tó ry  jako treść k u l­
tu ry  zdobył sobie prawo obyw ate l-
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Que viva 
M exico !

DIE G O  R iv e ra  o d w ie d z i! p rze ja zd em  
.v'arszawç. To  ju ż  d ru g i o bo k  

^ .q u e iro s a  w ie lk i m a la rz  m e k s y k a ń - 
sKi w  Polsce. P rz y ja z d  S iq u e iro sa  i s p ra ­
wa d e k o ra c ji S ta d io n u  p rze rodz iła * sit; w  
a fe rę . P isa ł o ty m  fe lie to n is ta  „N o w e j 
K u u u r y “ , o d p o w ie d z ia ło  „Z y c ie  W a r­
s za w y“  — p la s ty c y  m ilc z ą . Bo p la s ty c y  
starszego i — n ie  ty lk o  starszego p o k o ­
le n ia  — n ie  znoszą m e ks y k a ń s k ie g o  m a ­
la rs tw a , m e lu b ią  S iqu e irosa . S ztuna  
m e k s y k a ń s k a  to  za w ie lk i w ia tr  na ic h  
w e łnę . D rażn i je j  sp o łeczny c h a ra k te r , 
je j  e ksp re s ja , je j  patos, je j  b ru ta ln o ś ć , 
je j  o g ro m n a  s iła  w y ra z u . M ó w ią  że to  
m e m a la rs tw o , że n ie  m a tam  zes taw ień , 
że n ie  m a  p ię k n a . Na szczęście ta k ie  
g ło sy  n ie  sa w s ia n ie  p o m n ie js z y ć  zna ­
czenia  m e k s y k a ń s k ie g o  m a la rs tw a  śc ien ­
nego, a n i w ja k ik o lw fp k  sposob w p ły n ą ć  
na Jego w s p a n ia ły  ro z w ó j.

B a rdzo  dob rze . N ie  n a z y w a jm y  tego 
m a la rs tw e m  — to  je s t b ron  społeczna. A  
n ie d o s trze ga n ie  je j  o d d z ia ły w a n ia  w 
M e k s y k u  i w  ca łe j A m e ry c e  je s t z w y k ­
ły m  ig n o ra n c tw e m . Po d ia b la  p ię kn e  ze­
s ta w ie n ia  k o lo ró w  w o b ra z k u , k tó ry  n i ­
kogo  n ie  o bch o d z i, n ik o g o  n ie  w zrusza . 
A  f re s k i O rozca, H i v e ry , S iqu e irosa  od­
w ie d z a ły  p roce s je  lu d z i. D la  m ilio n ó w  
lu d z i b y ła  to  s z tu ka  w y ra ż a ją c a  w s p ó ł­
czesne dążen ia. D la  m ilio n ó w  b y ła  n a u ­
ką  i  ź ró d łe m  s iły .  Z ap rzeczan ie  w a rto ś ­
c i m e k s y k a ń s k ie j s z ty k i,  to  ig n o ro w a n ie  
tego co w  n ie j n a jp ię k n ie js z e  — ig n o ro ­
w a n ie  h u m a n iz m u .

M e k s y k  je s t dz iś  je d n y m  z n a js i ln ie j­
szych o ś ro d kó w  n ow oczesne j k u l t u r y  w 
s k a li ś w ia to w e j. J e d y n y  k r a j,  w  k tó ry m  
m a la rs tw o  śc ienne  i  g ra f ik a  s ta ły  się 
sp raw ą  pow szechną  i  codz ienną . F eno ­
m e n a ln ie  ro z w ija ją c e  się ogn isko  n o w o ­
czesne j a c h ite k tu ry .  O jczyzn a  w ie lu  zna ­
k o m ity c h  i  o ry g in a ln y c h  m u z y k ó w , k tó ­
ry c h  znaczen ie  — ja k  w  w y p a d k u  C arlos 
C havez — w y k ra c z a  d a le ko  poza A m e ry ­
kę . K r a j,  k tó r y  zaczyna  w  o s ta tn ic h  la ­
ta ch  zd ob yw a ć  su kcesy w  d z ie d z in ie  f i l ­
m u  i  te a tru . W  k a żd e j d z ie d z in ie  u ja w -

n ia  sw ó j w ie lk i  p o te n c ja ł,  sw o je  m o ż li­
w ośc i ro z w o jo w e .

G d yb y  o kaz ja  bezpośredn iego  z e tk n ię ­
c ia  siię z m e k s y k a ń s k im  m a la rs tw e m  
śc ie n n ym  zosta ła  n ie w y k o rz y s ta n ą  — czy 
p rzez  pew ne c z y n n ik i s to rp e do w an a  — 
b y łb y  to  n ie  ty lk o  ska nd a l a le  i g łu p o ­
ta . T a k  w ie lk ie g o  i m o n u m e n ta ln e g o  za­
łoże n ia  ja k im  je s t d e k o ra c ja  S tad ionu  
rnoże się p o d ją ć  ty lk o  m a la rz , k tó r y  ma 
o d p o w ie d n ie  d ośw iadczen ie  i  o d p o w ie d ­
n i a u to ry te t.  T a k im  m a la rze m  je s t 
S iq u e iro s . A ta k  na S iqu e irosa  to  chyba  
z w y k ła  zaw iść, zaś lep ien ie  i z a ro zu m ia ­
łość ze s tro n y  p o ls k ic h  m a la rz y . N ie  ta k  
ła tw o  p rzech o d z i się od s ta ro m ie js k ic h

k a m ie n ic z e k  i m a r tw y c h  n a tu r  do n o ­
woczesnego s ta d io n u . Czy n ie  m ożna by 
s i^ od tego „ re w o lw e ro w c a “  S iąue irosa  
czegoś nauczyć? A m oże je d n a k  on t r o ­
chę w ię c e j w ie  o m a la rs tw ie  śc ien n ym .

N iechęć do m a la rs tw a  m e k syka ń sk ie g o  
uzasadn ia  się a rg u m e n ta m i e s te ty k i, k a ­
n onam i sm aku . K ażda  g ru p a  m a la rz y  ma 
sw ojego  „b o g a “ . D la  je d n y c h  je s t to  Fa ­
ła t,*  d la  in n y c h  Cezanne, Picasso czy 
K lee . Ci „b o g o w ie “  k łó cą  się podobno  z 
O lim pem  m e k s y k a ń s k im . N ie ch  sdę k łó ­
cą, to  ic h  sp raw a . N ie  m ożna ty lk o  za­
p om in a ć , że w a ru n k ie m  ro z w o ju  k u ltu r y  
je s t w ie lo to ro w o ś ć . N ie  m ożna za p o m i­
nać, że w spółczesność to  n ie  ty lk o  je -

den m is trz , je d n o  bożyszcze, k tó re m u  
w szyscy m uszą b ez w a ru n k o w o  s łużyć . 
W spółczesność to  Picasso i  B o n n a rd  i R i­
ve ra  i K le ć  i K a n d y ń s k i. F o rm u ła  w s p ó ł­
czesności to  fo rm u ła  bardzo  złożona. N ie 
m ożna je j  o k re ś lić  je d n y m  la p id a rn y m  
w zorem . M a la rs tw o , k tó re  p o w s ta ło  w 
M e k s y k u  ja k o  zdobycz  w spó łczesne j 
s z tu k i je s t w łasnośc ią  w s z y s tk ic h  lu d z i 
— je s t je d n y m  z o d b ić  w spó łczesności. 
N ie  w y łą c z n y m , a le  je d n y m  z w ie lu . N ie 
w y k lu c z a  o db ić  in n y c h  — n aw e t k ra ń c o ­
wo ró ż n y c h . W ro d z im y m  ję z y k u  R ive - 
r y  ta  jed n o ść  k o n tra s tó w  n azyw a  się la ­
p id a rn ie  „s o l y  s o m bre “ .

społecznego w  dziedzinie k u ltu ry  
stanow i „n a u ko w y“ , zoologiczny 
seksualizm współczesnej burżuazji. 
Uzasadniony przez Freuda, opraco­
wany we w szystkich szczegółach, 
w yciska jący swoiste p iętno na ca­
łe j ku ltu rze  i w yko rzystu jący wszy­
s tk ie  najnowocześniejsze środki 
te ch n ik i — og łup ia jący i zwyrod- 
n ia jący, ma określoną, fun kc je  spo­
łeczną: uleczyć sprzeczności i kon­
f l ik ty  współczesnego społeczeństwa 
burżuazyjnego przez wskazanie re­
cepty na szczęście w  zm ysłowym  
w yżyciu. Eros stał się hegemonem 
współczesnej masowej k u ltu ry  bu r- 
żuazyjnej. Współczesny badacz bur- 
żuazyjnej obyczajowości seksualnej 
prof. K insey, k tó ry  zresztą u jaw n i! 
c łk o w ity  je j rozkład (patrz — mój 
a rty k u ł w  poprzednim  numerze 
„Dziś i J u tro “ ) p rzy ją ł nawet na 
siebie m isję  ogłoszenia' św iatu m a­
n ifestu n ieludzkiego in d yw id u a liz ­
m u biologicznego, opartego na na­
ukowych zasadach i uzasadnionego 
statystycznie. Seksualizm we v'spól- 
czesnej ku ltu rze  burżuazyjne j w y ­
pa rł i zniszczył całe-bogactwo emo­
c jona lnych treści uczucia m iłości 
wchodząc jako nam iastka na jego 
miejsce i „odzierając je ze złudzeń“  
Jest to zresztą jedna z głównych 
przyczyn kryzysu in s ty tu c ji małżeń­
stwa. P artnerzy zaw iera jący zw ią­
zek m ałżeński wyłącznie dla zaspo­
ko jen ia  zm ysłów i seksualnego w y ­
życia, z góry skazują go na szybszy 
lub w o ln ie jszy rozpad, nieuchronny 
z pozycji „wyzwolonego seksualiz­
m u“ , wo lne j g ry  skłonności. Z 
przy jm ow anych pozycji seksualnego 
wyzwolenia, biologicznego in d y w i­
dualizm u, z pozycji: każdy męż­
czyzna potencja lnym  partnerem  
każdej kob ie ty — bezład i anar­
chizm płciowy zyskują zupełnie no-

chłdpcy nie mogą w ytrzym ać, a co 
tu  dopiero m ów ić o monogamii.

Każda, pozycja w  obronie rnono- 
gam ii i  wyłączności małżeństwa 
skazana jest w  te j sy tuac ji z góry 
na pe jo ra tyw ną ocenę jako  „obsku­
rantyzm , śmieszne zacofanie, ana­
chroniczny, re lig ijn y  przesąd“ . Se­
ksualizm  jako wyzwolona ze spo­
łecznego kontekstu, zob iektyw izow a­
na wartość k u ltu ra ln a  zdobywa co­
raz nowe pozycje. Zwycięsko w darł 
się również jako „n e u tra ln ą “ treść 
k u ltu ry , nie dotycząca bezpośrednio 
w ie lk ich  ba ta lii k lasow o-po litycz- 
nych i ideowych, do budującej so­
c ja lizm  Polski: W darł się „cichcem “ , 
korzysta jąc ze sprzyja jących w a­
ru n kó w  okresu przejściowego (o 
k tó rych  pisałem już w  poprzednich 
a rtyku łach). Jego stosunku do so­
c ja lizm u n ik t  nie próbował dotych­
czas w eryfikow ać. Funkc jonu jąc w 
społeczeństwie socjalistycznym  nie 
może być przecież klasowo obcą 
treścią k u ltu ry , tak  ja k  np.... ideo­
wo obce mogą być n iektó re  k ie ru n ­
k i w  m alarstw ie... Rozpowszechni! 
się szybko jako  wartość „ ła tw ą “ , 
zyskująca popularność wśród mas 
i zaspokajająca ich potrzebę roz­
ry w k i, jako nam iastka wielkiego, 
powszechnego i natychmiastowego 
awansu ku ltu ra lnego. Magiczne w ła ­
ściwości ero tyzm u — jako zob iekty­
w izowanej wartości ku ltu ra ln e j - -  
w dzia łan iu  na ludzi uw ie lokro tn ia  
m ito log ia przyrodniczego uzasadnie­
nia, posiadająca dla n iek tórych „ r a ­
c jona lis tów “  w a lo r argum entu prze­
sądzającego

P R Z Y JR Z Y JM Y  się w ięc uważ­
nie, kiedy, ja k  i w jak ich  oko­
licznościach rodzą się w y o l­

brzym ione apetyty erotyczne, „uza-

jącej sprawy p łc i aureoli ta je m n i­
czości i niedopowiedzeń, w bruko­
wej w iedzy o życiu p łc iow ym . Ta 
atmosfera w pewnym  stopniu p rzy­
śpiesza, oddzia łu jąc na ich sy­
stem nerwowy, proces dojrzewania 
płciowego, k tó re  .dokonuje się w 
w arunkach w yra finow ane j, k u lty ­
wowanej zmysłowości, p rom ien iu ­
jącej od starszego pokolenia. „A t ie -  
tyzm  seksualny“  mężczyzn główne 
źródło zna jdu je  więc nie w naturze 
człowieka, ty lk o  w zm itolog izowa- 
nej, erotycznej wartości k u ltu ra l­
nej. Podobnie „w yuzdan ie“  kob ie t 
należy do m ito log ii erotyzm u i jest 
ja k  najściślej z n ią  związane, co 
u ja w n ił w  swych badaniach prof. 
Kinsey.

W yrasta m łodzieniec w ychow any 
na mężczyznę świadomego swych 
możliwości, głodny zmysłowego w y­
życia, pała jący chęcią „zrea lizow a­
nia swej męskości“ , absolutnie n ie­
przygotowany natom iast do ro li mę­
ża i ojca, pozbawiony zdolności do 
altru istycznego uczucia, w idzący w 
kobiecie pa rtnerkę seksualną, a nie 
towarzyszkę życia. Dziewczyna w y ­
chowana w  tak ie j atmosferze ró w ­
nie n iec ie rp liw ie  oczekuje momen­
tu i okazji dla wkroczenia w swą 
rolę z góry określoną przez zmito- 
logizowany, egzaltowany erotyzm. 
Jeśli przelotne zw iązki nie zaspo­
koją dostatecznie ich sztucznie w y ­
o lbrzym ionych apetytów  zm ysło­
wych, czują się zmuszeni wstąpić 
w zw iązki małżeńskie celem peł­
niejszego wyżycia i odnalezienia 
pełnego zaspokojenia. K ry te r iu m  do­
boru partnera jest — szczególnie 
u mężczyzny — ukształtowane z gó­
ry  przez cel wstąp ienia w  związek 
małżeński. P artnerka ma być prze­
de w szystkim  pa rtnerką  seksualną.

stwa i zaciąży! na życiu i losach 
ludzi. Oto jedna z g łównych p rzy­
czyn 600.000 nielegamych poronień 
dokcmywanych co roku w Polsce.

K U LTU R A  współczesna, k tó re j 
w naszych socjalistycznych w a­
runkach nie w yp e łn iliśm y je ­

szcze w dostatecznym stopniu no­
w ym i treściam i, pozostaw iła jeszcze 
dotychczas w swych ram ach m ie j­
sce na destrukcy jny, p ry m ity w n y  
zespół autonom icznych wartości he­
donistycznych, będący na rów ni 
spadkiem po schyłkowej ku ltu rze  
burżuazyjne j i następstwem je j 
obecnego w pływu,, co i specyficzną 
funkc ją  pewnych procesów c y w ili­
zacyjnych rozb ija jących dawny po­
rządek społeczno-obyczajowy. W je j 
ogólnospołecznych ramach przesta­
ły  funkcjonow ać jakieś jednoznacz­
ne, zobiektyw izowane wartości m ał­
żeństwa i rodziny jako wartości 
nadrzędne, wyznaczające zakres 
swobody obyczajów i kszta łtu jące 
procesy wychowawcze — wyznacza­
jące ro le społeczne mężczyzny i ko­
biety jako męża i żony, jako rodzi­
ców. W toku wychowania można 
przysposobić człow ieka rów nie  do­
brze do życia w  małżeństw ie, dla 
małżeństwa i dla rodziny, co. i dla 
ku ltyw ow an ia  p rym ityw nych , hedo­
nistycznych wartości, w yo lb rzym ia ­
jących ro lę zmysłowego wyżycia i 
przyznających mu ^ ikąś  szczególną 
rangę w ku ltu rze .

Nie w ychow ujem y dla m ałżeń­
stwa i rodziny, nie dziwm y się więc 
ich rozkładow i, gdyż radyka ln ie  
zm ieniły się ob iektyw ne w a ru n k i 
społeczne determ inujące ongiś role 
społeczne małżeństwa i  rodziny, 
i kszta łtu jące obyczajowość seksu­
alna.

Chrześcijańskie pochodzenia wzo4 
ru  mon-.gamicznego małżeństwa i  
rodziny jako norm  obyczaj o wo-mo-« 
ra lnycn wystarcza n iektó rym  dla  
ich odrzucenia. Trzeba jednak po­
wiedzieć, że to trochę za słaby a r­
gument. Przypuszczam, że żaden 
cnrzescijanin nie będzie domagał 
się uznania przez niew ierzących sa- 
krainego charakteru  zw iązku m a ł­
żeńskiego, natom iast każdy rozsąd­
ny człow iek i obywatel ma prawo 
i pow in ien domagać się poważnej 
anaiizy wzorów i norm  obyczajo­
wych i m ora lnych ze względu na 
icn społeczne znaczenie.

K to  podejm ie się udowodnić, po­
rzucając pozycje wulgarnego f i io -  
zoticznego bioiogizmu, że dziedzi­
nie obyczajowości p łc iow ej przys łu­
gu je jakaś szczególna autonom ia w  
socjalistycznej ku ltu rze? K to  po­
de jm ie się udowodnić, że nie leży 
w in teresie socjalistycznego społe­
czeństwa utrzym anie monogamicz- 
nego cha rakteru  zw iązku m ałżeń­
skiego, trw a łe j rodziny i podporząd­
kowanie tym  podstawowym  społecz- 

■ nym  wartościom  obyczajowości 
płciow ej? K to, o rien tu jący się choć 
trochę w f iz jo lo g ii i neuro log ii mo­
że tw ie rdz ić , że n iem ożliw a jes t 
wstrzem ięźliwość przedmałżeńska 
młodzieży, k tóra jest ze wszech 
m iar, z fiz jo logicznego punktu  w i­
dzenia wskazana? K to  p o tra fi od­
m ów ić cz łow iekow i m ożliwości pa­
nowania nad sw ym i nie rozbudzo­
nym i w sztuczny sposób zm ysłam i, 
nie odm aw iając m u równocześn.e 
praw a do człowieczeństwa?

Ludz i trzeba uczyć ludzk ich  
potrzeb, uczyć żyć i uczyć szukać 
szczęścia bardzie j godnego m iana 
człowieka. W ychowywać trzeba nie 
ty lk o  dla pracy i szerokiego ż; c.a 
społeczno-politycznego, ale rów ,., -z 
dla małżeństwa i rodziny jako pew­
nych wartości o w ysokie j randze 
hum anistycznej, w yn ika jące j z po­
trzeb życia społecznego i tro sk i o 

, przyszłe pokolenia. Przy zm ianie 
ekonom icznych i częściowo rów nież 
społecznych treści małżeństwo jako  
in s ty tuc ja  społeczna nie u trac iło  
żadnej ze swoich podstawowych 
fu n k c ji. Pozostało najlepszą szkoią 
a ltru izm u  i sub lim ac ji życia uczu­
ciowego, wykształca w iele postaw 
niezbędnych w  życiu społecznym, 
u trzym u je  w iele ważnych fu n k c ji 
ekonomicznych i stanowi oparcie na 
starość, gdy wygasają nam iętności 
zmysłowe. Wreszcie stanow i ekono­
miczną i społeczną podstawę rodz i­
ny jako środowiska wychowawcze­
go, kształtu jącego człowieka przede 
wszystkim  właśnie w dziedzinie mo­
ralności i życia uczuciowego.

Interes społeczny wymaga sta­
nowczego położenia tam y i  przeciw ­
staw ienia się autonomicznemu k u l­
tow i zm ysłów jako pewnej treści 
k u ltu ry , k tó ra  zdobyła sobie u nas 
praw o obywate lstwa. Treści obcej 
socja lizm ow i, p ry m ity w n e j i w ste­
cznej. Interes społeczny wymaga 
podporządkowania obyczajowości 
p łc iow ej wyższym wartościom, k tó ­
rych spełnienie przyniesie ludziom  
z pewnością więcej ludzkiego szczę­
ścia i da im  szersze hum anistycz­
ne perspektyw y. Z pewnością nie 
jest to praca ła tw a, ani dająca 
szybkie rezu lta ty . W  służbie za­
dań hum anizacji naszego życia w  
tym  zakresie znaleźć się pow inny 
prócz kościoła przede w szystk im  
szkoła i un iw ersytet, prasa i f ilm , 
radio i książka Zająć się tym i spra­
wam i w  sensie kszta łtu jącym , w y ­
chowawczym pow inny masowe or­
ganizacje społeczne. Spraw y te sta­
nowią odrębne zagadnienie i w ym a­
gają osobnego opracowania. Idz ie  
przede w szystkim  o wyraźne s fo r­
m ułowanie ró l społecznych męż­
czyzny i kob ie ty  jako  męża i żony, 
jako rodziców, oraz o zob iektyw izo­
wanie na tle  całokszta łtu k u ltu ry  
i w najściślejszym  z nią zw iązku 
norm  obyczajowych w zakresie ży­
cia seksualnego, a także a rcytrudną  
sprawę „szko ły  sub lim ac ji życia 
uczuciowego“ .

Na zakończenie chcia łbym  w y ja ­
śnić, że m ów iąc o ideowej ofensy­
w ie  w  dziedzinie obyczajowości 
seksualnej mam  na m yś li szeroką, 
szczerą, o tw a rtą  dyskusję, opartą 
o wiedzę naukową i uzbrojoną ide­
ologicznie z perspektyw  w ie lk iego 
hum anizm u, godnego epoki socja li­
stycznej.

R edagu je  Zespó ł. 
P re n u m e ra ta  m ie ­
sięczna ł  zł  K w a r ­
ta lna  12 zł. A d res  
R e d a k c ji 1 A d m in i­
s tra c j i:  M o ko to w ska  
43, te l 8-60-11 (15)). 
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ­
ty  na p re n u m e ra tę  
p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  
u rzęd y  p ocztow e  o- 
raz lis tonosze  Za ­
k ła d y  D ru k a rs k ie  i 

W k lę s ło d ru k o w e  
RSW ,,P ra sa " w -w a  
M a rsza łko w ska  3/5.

Zam . n r  204.
B-7-22221
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(Dokończenie ze ttr. 1)

m ik), p rzy ję li zewnętrzną draperię: 
szkodliw e na w yk i i szokującą ma­
nierę, podniesione przez L ichn iaka  . 
do rangi znaku ochronnego.

W codziennej p raktyce nasz p ry ­
w a tn y  stosunek do b liźn ich  mieści 
się na ogól w ramach dziesięciu 
przykazań. Ściślej: ogranicza się do 
prawnego przestrzegania sześciu za­
kazów. Każdą bezinteresowna pró­
ba w yjśc ia  poza taktyczną p ła ­
szczyznę wzajem nej nieagresji, o 
ile  nie jest dw ustronnym  'pakte th 
hand low ym , jvyw o tu je  uczucie kon­
s ternac ji i zażenowania. W ydaje się, 
że zbyt p ryncyp ia ln ie , zbyt progra-' 
m ow o i perspektyw icznie kocham y 
C z ł o w i e k a ,  by mieć czas na 
Indyw idua lne  n i u a n s  e. We­
w nę trzny  spór o kszta łt i p iękno 
konkre tne j osobowości jest u nas 
na jbardz ie j zaniedbaną dyskusją.

Nasza wiedza o L ichn iaku  jest 
wiedzą żenująco jednostronną. Na­
sze zainteresowanie L ichn iak iem  
je s t zainteresowaniem czysto ko­
m ercy jnym .

Krzywda, jaką wyrządziliśmy 
Lichniakowi,’ posiada dokładną me­
trykę.

K szta łtow ał L ichn iaka  c z a s  
l u d z i  b e z  n a z w i s k  i 
z j a w i s k  b e z P r  e c e- 
d e n s u. K szta łtow a ł L ichn iaka 
czas, k tó ry  podniósł do rangi jedy­
nego prawa — k ry te r iu m  rew o lu ­
c y jn e j p r z y d a t n o ś c i .

W p ion ie rsk im  ókresie „trzebie­
n ia  drzew “  leg itym ow ała młodego ■■ 
k ry ty k a  w y ją tkow a  przydatność 
publicystyczna: ideologiczna ż a r li­
wość, tem peram ent polem iczny, ła ­
twość pióra, b łysko tliw a  in te ligen­
c ja  oraz żyw iołowa elokwencja. In ­
ne w a lo ry  by ły  n iew ą tp liw ie  wa­
lo ra m i w  t ó r  n y  m i.

Okres d rw a li m iną ł. N astąp ił: 
ekres inżynierów . , L ichn iak  w k ro ­
czył w nową epokę ze starą s i e- 
k  i e r  ą w  dłoni.

Ponieważ publicystyczna dz ia ła l­
ność L ichn iaka  w  ostatecznym re­

zultacie jest n iew ą tp liw ie  dz ia ła lno­
ścią korzystną, rea lizu je  bowiem  w  
zasadzie dawny postu la t p ryn cy ­
p ia lne j przydatności, spór o p ry ­
watną c e n ę te j działalności 
staje się sporem bezprzedmioto­
wym .

W konsekw encji zepchnięty zo­
stał do rzędu zagadnień czysto oso­
bistych. (a w ięc nie podlegających 
społecznej w e ry fik a c ji)  nie ty lk o : 
1) problem  jaskraw e j dysproporcji 
m iędzy m iarą ta len tu  oraz skalą 
tkw iących w . L ichn iaku  in  potentia  
uzdolnień in te lek tua lnych  a stop­
niem  ich w ykorzystan ia  i  metodą

S p ó
ich  rea lizacji, lecz rów nież 2) p ro­
blem specyficznego przyw iązania 
L ichn iaka do charakteru, fo rm  oraz 
metod dotychczasowej działalności, 
wreszcie bardzo ciekawy 3) pro­
blem zupełnego braku ja k ic h k o l­
w iek wewnętrznych zastrzeżeń co 
do praw id łowości własnego proce­
su rozwojowego,

L ichn iak  oczywiście tych czysto 
osobistych zagadnień nie w idzi. Jest 
zbyt p r z y z w y c z a j o n y  
do siebie.

Każda epoka ma własnych w y ­
chowanków. Okupacja stworzyła lu ­
dzi „zarażonych śm iercią“ . Ubocz­
nym  produktem  pierwszego okresu 
pion ierskich la t rew o luc ji są Nagul- 
no w ie— .„z a ra ż e n i w a lką “ . Jeden 
z potom ków Nagufnowa mieszka w 
Warszawie, rob i w k ry tyce  ka to lic ­
k ie j, nazywa się Zygm unt L ichn iak.

K ilk u le tn i okres ochotniczej służ­
by fron tow e j, k tó ry  pozw o lił L ich ­
n iakow i odkryć urzekający s m a k  
w a l k  i, pomógł równocześnie 
k ry ty k o w i znaleźć w łasny genre, 
Sz.tąbbwiec in  spe przy ogólnym 
aplauzie przeobraził się w zagoń- 
czyka. W i e l k a  k i e r u n ­
k o w a  określiła  charakter dzia­

łalności, narzuciła dobór środków 
i  metod, zdecydowała o warsztacie 
i  o jakości w yn ików . W rezultacie 
od dziesięciu la t, absolutnie nic nie 
rozum iejąc, pa tronu jem y z sympa­
tią  i  pobłażliwością in te lek tua lne­
m u kostn ien iu, in te lektua lnem u w y ­
godn ictw u i in te lek tua lnem u m in i-  
m alizmoW i L ichn iaka.

Dziesięć la t wystarczy aż nadto, 
by zbudować trw a łe  fundam enty in ­
dyw idualności twórczej lu b  zma­
nierować pisarza. W  ciągu dziesię­
c iu  la t przyzw yczailiśm y się bez 
większych zastrzeżeń, aprobować 
a t a k  jako  naczelną zasadę dzia­

łan ia  oraz w a l k ę  jako  gene­
ra ln y  w y k ła d n ik  stosunku L ichn ia ­
ka do otaczającej go rzeczyw isto­
ści. Nie dz iw i nas więc zgoła ani 
k ró tk i oddech, ani nałogowa nie­
cie rp liw ość W ielkiego Laufra.

N ie kocham Lichn iaka. Nie lub ię  
facetów z fasonem. D rażnią mnie 
jego taśmowa produkcja  lite racka, 
jego styl, jego maniera, jego meto­
dą żenującego epatowania smarka­
tych adeptów K ry ty k i i L ite ra tu ry . 
Przede w szystkim  jednak m ie rz i 
m nie krótkowzroczna, anachronicz­
na, kanibalska zgoła p o lityka  d o- 
r a ź n e j  u t y l i z a c j i  i d e ­
o l o g i c z n e j ,  zw ie trza ły  re l ik t  
p ierwszych la t P row izorium  i W ie l­
k ie j Im p row izac ji — generalny w y ­
k ła d n ik  naszego codziennego sto­
sunku do wspaniale zapowiadające­
go się tw ó rcy  —- w i e l k i e j  
s z a n s y  k ry ty k i ka to lick ie j. 
M ie rz i mnie tym  bardziej, że sy­
tuacja  na tym  odcinku fro n tu  nie 
jest, niestety, najlepsza.

U ta jony, a co za tym  idzie, prze­
w le k ły  kryzys rodzim ej k ry ty k i ka­
to lic k ie j p rzyb ra ł ostatn io bardzo 
a tra kcy jn y  kszta łt o s o b i s t y c h

r o z r a c h u n k ó w .  Za in te re­
sowanym wypada chyba życzyć je ­
dynie: na zdrow ie! Bellum omnium  
contra omnes jest przyjem niejsza 
n iew ą tp liw ie  w  smaku i  m nie j p rzy­
k ra  w  skutkach od słusznie uogól­
n ia jące j, lecz bezpłodnej w  gruncie 
rzeczy diagnozy. Jako czysty p ro fit  
pozostaje p rzyna jm n ie j uciecha z 
zabawy...

N a tu ra lny, bo narzucony częścio­
wo przez uk ład  sił, ograniczony w 
pewnym  stopniu zasięg ka to lick ie j 
k ry ty k i lite rack ie j, w  praktyce od­
b ija  się zupełnie nieoczekiwanie 
przede w szystk im  na je j charakte­

rze, k tó ry  staje się coraz bardzie j 
kam eralny, co sprawia, że w  re zu l­
tacie wszystkie groźne ob jaw y k ry ­
zysu p rzyb ie ra ją  konsekwentnie 
niepokojąco kam eralne w ym iary . 
Zam iast sztormu, sporadyczne burze 
w  k rakow sk im  i warszawskim  
akw arium . Prawem  przewrotnego 
kon trastu, w  zaczarowanej k ra in ie  
odwróconych p ro po rc ji, w  parne j 
atmosferze doraźnej w a lo ryzac ji ta ­
lentów , bu jn ie  krzew i się nieziem ­
ska megalomania, groteskowa „pęp- 
kowatość“  (bardzo celne określenie 
Z. L ichn iaka) oraz problemowa m a- 
krosomia.

Jeżeli ju ż  dyskusja o poezji, to 
koniecznie w  w ym iarach m agi- 
stranckiego form ułow ania  semina­
ry jn y c h  kanonów nowej poetyk i 
(średnia arytm etyczna: Józef K la k  
- f  Adam  M ick iew icz); jeżeli debiut 
poetycki lub  zbiorek opowiadań, to 
koniecznie w  ska li „B a llad  i rom an­
sów“  lub  p ion iersk ie j „P a łub y“ ; je ­
żeli warsztatowa wypow iedź nagro­
dzonego debiutanta, to od razu roz­
ważania na płaszczyźnie ,,A lchem ii 
słowa“  z in tym ną podobizną w ie r­
nej Beatrice.

W  tro p ika ln ym  k lim ac ie  in te le k ­
tualnego inkubatora, w  podwyższo­
nej tem peraturze sztucznego do jrze ­
w ania ta len tów  zacierają się w ła ­
ściwe proporcje, znika zdrowy roz­
sądek, niepostrzeżenie g in ie  elemen­
tarne poczucie publicystycznego 
ta k tu  i  in te le k tu a ln e j p rzyzw oito­
ści.

Ten sm utny stan rzeczy częścio­
wo p rzyna jm n ie j zdeterm inowany 
został bezsprzecznie czynn ikam i na­
tu ry  ob iektyw nej.

Najgroźniejszą chorobą ka to lic ­
k ie j k ry ty k i lite ra ck ie j b y ł i jest 
n iew ą tp liw ie  ka tas tro fa lny  b r a k

k a d r .  Większość g ł o ś n y c h  
n a z w i s k  w  dziedzinie k r y ­
ty k i ka to lick ie j to nazwiska w  
s t r o n i e  b i e r n e j .  Chro­
niczny b rak m ądrych nauczycieli 
oraz doświadfczonych pedagogów 
(przerafinowane np. podniebienie 
dziadzia L ichańskiego reaguje n ie­
ste ty  jedyn ie  na p ikan tne p rzy ­
s taw k i: dyskusja o dyskus ji czy li 
dyskusja do kw adra tu , k ry ty k a  k ry ­
ty k i czy li a n tyk ry tyka  itp.), z d ru ­
g ie j zaś strony chaotyczny, niczym  
nie regulowany, wciąż jeszcze nie 
odpow iadający ilościowo ani jakoś­
ciowo konkre tnym  potrzebom, na­
p ły w  dyp lom owanych studentów na 
poligon k ry ty k i k a to lick ie j p rzy­
czynia się bezpośrednio do powsta­
n ia  w  te j dziedzinie jedyne j w  
swoim  rodzaju groteskowej sytua­
c ji.

Sytuacja k ry ty k i k a to lick ie j p rzy­
pomina w  pewnym  stopniu k łopo­
t liw ą  sytuację dzielnego oddziału 
dz iarsk ich chłopców z Placu B ro ­
n i: b rak w  n ie j e ta tu zwykłego 
szeregowca.

Podczas gdy dziesią tk i m łodych 
polonistów  z obozu m arks is tow skie­

go po złożeniu egzaminów I opusz­
czeniu m acierzystych uczeln i rozpo­
czynają co roku w  czasopismach i  
w ydaw n ictw ach długoletn ie, żmudne 
term inow anie  w  dziale k r y ty k i l i ­
te rackie j, term inow anie; k tó ry m  
rządzi n iepodzielnie rygorystyczna 
zasada se lekcji i  współzawodnic­
twa, przebieg zaś jest nieustanną 
m anifestacją zam iany ilości w  ja ­
kość, u nas każdy bardzie j zdolny 
po lonista w raz z dyplom em  o- 
trzym u je  autom atycznie patent oraz 
koncesję na indyw idualność.

M łody, sym patyczny student, ró w ­
nie in te lig en tn y  n iew ą tp liw ie  ja k  
jego czterdziestu un iw ersyteckich  
kolegów, budzi się pewnego dn ia 
ja ko  jeden z ośmiu lub  dziesięciu 
speców, k tó rzy  decydują o obliczu 
rodzim ej k ry ty k i ka to lick ie j, Z re ­
g u ły  staje się wówczas oczywiście 
m n ie j sympatyczny. Z regu ły  ró w ­
nież jakość zam ienia się w  ilość.

Piszemy za m ilio n y  albo nie p i­
szemy wcale. M łodzi k ry ty c y  k a ­
to liccy  piszą przeważnie za m il io ­
ny. Zupełn ie w y ją tkow o  — za sie­
bie. Bezosobowość stała się ich  d ru ­
gą naturą.

Bodaj czy n ie  w  tych okolicach 
szukać należy genezy trag iczn ie  
lichn iakow sk ie j: t w a r z y  z a  
w s z e l k ą  c e n ę .

M łoda k ry ty k a  ka to licka  jest k r y ­
tyką  typow o szkolarską. Studenci, 
k tó rzy  wchodzą po raz pierwszy na 
łam y pism  w prost z sal sem ina­
ry jn ych , paku ją  we wszystkie d ru ­
kowane w ypracow ania całą zdoby­
tą na sem inariach wiedzę. Stąd 
prawdopodobnie p łyn ie  rozkładowe 
w  swym  wychowawczym  oddzia ły­
w aniu , um yśln ie podkreślane przez 
L ichn iaka  lekceważenie form alnego 
wykształcenia polonistycznego.

Do te j pory toczyły się spory z 
L ichn iak iem . Czas rozpocząć spór 
o L ichn iaka. Spór o L ichn iaka sta­
je  się bowiem  w  konsekw encji spo­
rem  o przyszły kszta łt m łodej 1 
najm łodszej k ry ty k i ka to lick ie j.

Zbigniew Jakub ik

r o b i ogr a f i ę
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Cztery pory miłości

Miękkie przepływy czasu ; 
podcinają nasz brzeg, 
młodość spłukują z twarzy.
Stoimy pochyleni
nad falą biegnącą za falą,
nad roślinką przybrzeżną
wyrastającą w drzewo naszych marzeń,

Przepływają fragmenty życia
jak kra pocięta ciepłym nożem wiatru.
Zasłuchani w westchnienia mostów
oblężonych przez okruchy pamięci,
lękamy się, by nasze brzegi
nie spłynęły poza horyzonty.

Gdzieś przebiła się radość.
Powleka łąki ¡zielenią.
Rozwiesza oddechy ziemi 
na gwoździkach kaczeńców.
Dźwięczą trącane o wiatr 
młode listki drzew.
Świerki i ipsny czyszczą swoje igły 
ze śniedzi surowych miesięcy. 
Ułamaliśmy Z nadbrzeżnych wierzb 
puszyste oznaki miłości.

I I

Miłosny piasek dla twojej stopy, 
trawa prżyjązna dla twoich ramion, 
jagody słodkie —; te co nie kłamią, 
deszcz, który oczu twoich' "nie zmoczył.

Kamyk kąśjiwy i ciernie cierpkie, 
żuk — ten straszliwy potwór spod listka, 
niezaproszone pociągu gwizdki, 
wędrówką leśną znużone sierpnie.

Wszystko odpływa, wszystko powraca, 
jak cztery barwy piłk i okrągłej, 
poczwórna życia i roku mądrość 
w lusterkach szczęścia, w chusteczce płaczu.

Znieruchomieją i pozostaną: 
uśmiech — przyzwanie i zapytanie, 
od mchów puszystych zmierzch bardziej miękki 
i  sen w kolorze młodych pajęczyn.

I I I

Szeleściła jesień po liściach, 
chlupotała w dziurawych chodakach, 
zezujący wiatr latarnią łyskał, 
tropił w zmierzchu zbiegłe strużki lata.

Pocałunki jesienne są cierpkie, 
pocałunki zimowe są jasne, 
jak planety' przebiegają przestrzeń, 
w przełamanym luku gasną.

W kropli deszczu wyłuskanej z cienia, 
nasze życie jak świetlna muszka.
Słyszysz? — w szklanej klateczce śpiewa, 
potem ścichnie a potem uśnie.

Ubezpieczasz skrzydłami okiennic 
ściany ciepła rozpięte na zmierzchu, 
lampą na pół rozcinasz ciemność.
Ludzie wejdą w nasz świat jak do mieszkań.

IV

Na oczach kołysze się noc, 
na ustach zawisnął szmat nieba — 
odbicie śniegów różowiejących.
Przyszłość i przeszłość nad nami — 
przeloty burzliwych obłoków.

Sosny, sosny bolesne, 
przyjaciółki spokoju, 
wierne strażniczki Rzeczy, 
których dotknąć nie umiemy.
Na was wspierają się gwiazdy, 
przeczucia ludzkich ogni.

Niech księżyc srebrem nie puka 
do naszych okien.
Niech chmura cieniem nie płoszy 
naszych zamyśleń.
Niech mróz do serc nie sięga •— 
skryte głęboko,
I pustka niech nie czeka 
na nasze przyjście.

Z przestrzeni obcych i szklanych 
łza światła ścieka.
Zimowe kwiaty zapalam, 
zgaś wzrok powieką.

Twarz robotnika
Złote: noże-dzieliły światło 
na plasterki cieńsze od banknotu. 
Złote noże odkroiły miasto 
od świata drzew i traw.
Nad kamienicami 
szarzały proporczyki nieba.
Popielała na opuszczonym bruku 
Nadzieja — gałąź płonąca.
Nie wystarczało zieleni 
na przykrycie zabitych oczu.
Lustra spasionych wystaw
niechętnie odbijały szarość,
któfa mieści wszystkie kolory smutku:
barwę zmęczenia
barwę niepokoju
barwę głodu.

Głód blaknie od radości chleta,. 
Nakarmione dzieci płoszą niepokój. 
Kiedy mądrość naszych dni 
zdejmie barwę popiołu 
z twarzy robotnika?

R y j. G abrie l Hechowlcz



T K A N I E  
Z O U TS ID E R E M
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J EST vir „Sporze o b iog ra fią " 
jedna obserwacja, k tó re j — 
w  przeciw ieństw ie  do w ie lu  
innych  spostrzeżeń i  sugestii 
fe lie tonu  — nie podobna od­
m ów ić dużej celności. W y­

m ien iw szy różne p rzyw a ry  p isa r­
s tw a Zygm unta L ichn iaka  autor 
..Sporu“  kon k lu d u je : „L ic h n ia k  
oczyw iście tych  czysto osobistych 
zagadnień nie w idz i. Jest zbyt 
p r z y z w y c z a j o n y  do sie­
b ie “ . N ie podzielam szeregu o p in ii 
Jakub ika , n ie  u fam  jego diagnozie, 
przypuszczeniom  i  wnioskom , ale 
w  tym  w ypadku  jes t chyba b lisk i 
w y k ry c ia  nie ty le  klucza do roz­
w ik ła n ia  indyw idua lnego problem u, 
ile  ja k ie jś  bardzie j ogólnej p ra w i­
d łowości — czy n iepraw idłowości? 
—  psychologicznej. Bo odniesiona w 
fe lie ton ie  do osoby konkre tne j, do 
konkre tnego zjaw iska, obserwacja 
pozwala na rozszerzające, choć nie 
w iem  czy zgodne z in te nc jam i auto­
ra  uogólnienie: do siebie samych- 
jesteśm y przyzw yczajen i nadm ier­
n ie. Ta niedogodność, k tó re j dzia­
ła n iu  w  różnym  stopniu podlegamy 
wszyscy, ogranicza i u trudnia, nam  
bezstronną k ry tyczną  oceną nas sa­
m ych. Zwłaszcza oceną w łasnych 
błądów  i słabości. G rozi — szczegól­
n ie  w  tym  zakresie działania, k tó re  
wym aga ciągłego napięcia in te le k ­
tua lnego — u tw ierdzan iem  się w  
błędach, w ygodnictwem , bezruchem 
m yślow ym . D latego nie można po­
legać ty lk o  na sobie, nie można w  
sobie upatryw ać jedyne j gw arancji, 
ale stale odwoływać się trzeba do 
k o n tro li społecznej, do op in ii tych 
przede w szystk im  ludzi, z k tó ry m i 
w iąże nas wspólnota przekonań i 
dzia łań. D latego rów nież może oka­
zać się pomocne spojrzenie z boku. 
spojrzenie kogoś, k to  n ie  będąc na­
m i — w  sensie odmiennego sposo­
bu  m yślenia, w artościowania, tem ­
peram entu  itd . •— i nie podzielając 
w szystk ich  naszych poglądów w i­
dzi ostrzej (co nie zawsze znaczy: 
tra fn ie  i  bezstronnie) nasze błędy, 
je s t na nie bardzie j w ra ż liw y . Pew­
n ie  to odkryc ie  nienajnowsze — bo 
na czymże innym  opiera się choć­
b y  m ądra i sędziwa in s ty tu c ja  k r y ­
t y k i? — ale ja k  wspom niałem , jakaś 
p raw da psychologiczna tu tk w i, a co 
ważniejsze działa w  naszym życiu 
k u ltu ra ln y m  i m iewa niepoślednie 
konsekwencje.

Do pewnych zasad, znanych pow ­
szechnie od dawna a nie mających 
u nas dotąd należnego m iejsca, do­
chodzim y obecnie na nowo i praw a 
obyw ate lstw a im  przyw racam y. N ie 
je s t to, ja k  chcą niektórzy, oznaką 
generalnego odw ro tu ; odchodzimy 
ty lk o  od zbyt ciasnych wyobrażeń, 
bpgatsi o doświadczenie k ilk u  la t 
re w o lu c ji staram y się m ądrzej, ba r­
dzie j do jrza le patrzeć na zawiłość 
je j procesów. Tego doświadczenia, 
ja k ie  mam y za sobą, i dokonanych 
odkryć, choćby w ydaw a ły  się po­
wtórzone, lekceważyć nie wolno. Bo 
w  ku ltu rze  n igdy to samo nie dzie­
je  się dwa razy i  one są nasze w ła ­
sne D latego teraz, k iedy  odczuliśm y 
d o tk liw ie  gorzk i smak powszechne­
go „przyzw yczajen ia  się do siebie“ , 
k ie d y  sami o ta rliśm y się o dno te j 
s tarej, groźnej praw dy, chcemy się 
przed nią  bron ić ; pa trzym y na sie­
bie  samych i na wszystko, z czym 
p rzy jdz ie  nam się zetknąć, k ry ty c z ­
nie, w słuchu jem y się uważnie w  
„g łosy z boku“ , uczym y się cenić 
każdą rzeczową w ym ianę zdań — 
i  nie jes t to ty lk o  pow ró t do te­
go, co ju ż  kiedyś było, ale nowe 
z jaw isko, o nowej fu n k c ji i  nowym  
zakresie działania. Pamiętać wszak­
że trzeba o jednym , czym się zbyt­
n io  zdaje nie prze jm ować autor 
„S p o ru “  — że m im o w yją tkow ego 
natężenia nie ma n ik t  n iech lubne­
go m onopolu na nadm ierne przy­
zwyczajenie się do siebie; ze jest 
to  przypadłość powszechna i •'■’ '■■rut 
odwracalny.
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WC A LE  się n ie  dziw ię, że L ic h ­
n iak  i  na jm łods i k ry ty c y  tak  
bardzo Jakub ika  iry tu ją . Że 

gn iewa go megalomanią i n ijakość 
najm łodszych. Że L ic h n ia k  drażni 
go przyb ieraną raz po raz pozą, 
nieznośną m anierą, niezachwianą 
pewnością siebie, nadm iarem  elo­
k w e n c ji czy nieprzeliczoną ilością 
swoich pu b lika c ji. N ie m am  am­
b ic ji hagiografa. M nie  to  wszyst­
ko  — a w iem  że nie ty lk o  mnie — 
też iry tu je  i  drażni. A le — ja k  w ia ­
domo — k iedy  dwóch m ów i to sa­
mo, to nie jest to samo. I  z auto­
rem  „S po ru “  nię zgadzam się przede 
w szystk im  dlatego, że nie w yczu­
w a jąc pow ierzchownej ty lk o  czy 
jednostronnej ra c ji swoich spostrze­
żeń uogó ln ił je  — uogó ln ił fa łszy­
w ie. N ie szukając — tam  gdzie moż­
ną by je znaleźć — istotnych sprę­
żyn zaobserwowanych zjaw isk, do­
ro b ił im  fik c y jn ą  m etrykę.

Zapatrzony w  pow ierzchnię z ja ­
w isk , wstępną fazę re w o lu c ji k u l­
tu ra ln e j tra k tu je  Jaku b ik  jako  ca­
łość zam kniętą w  sobie i ju ż  w yga­
słą. Jej łączność z okresem obec­
nych dyskus ji w id z i jedyn ie  w  spo­

tykanych  tu  I  ówdzie re lik ta ch  
dawnych, dziś ju ż  — jego zdaniem
—  skom prom itow anych sposobów 
m yślenia i dzia łania, k tó re  też tro p i 
zajadle. S kup iw szy uwagę na je j 
m a łym  w yc inku , sk rupu la tn ie  zbiera 
wszelkie negatywy. Fe lie ton wręcz 
dusi tym  nagrom adzeniem ; jes t chy­
ba coś perwersyjnego w  n ieusta ją­
cej seryjności w y liczeń błędów, po­
m yłek, słabości, k tó re  skup ić w  so­
bie  m ia ł jeden człow iek.

Przedm iotem  szczególnego oburze­
n ia  autora „S po ru “  jest odkrycie , 
że L ic h n ia k  lekkom yśln ie  roz­
trw o n ił w ie lk i ta lent, m arnu jąc je d ­
nocześnie w ie lką  szansę k a to lick ie j 
k ry ty k i.  Że nie rozw iną ł i  nie w y ­
korzys ta ł swych uzdolnień, że przez 
dziesięć la t nie wyszedł z in te le k tu ­
alnych pow ijaków . Zaraz też nastę­
pu je  ca ły re je s tr jego in te le k tu a l­
nych p rzew in ień : kostn ienie, w y ­
godnictwo, m in im alizm ... W szystko 
to  — od ta len tu  aż po m in im a lizm
—  są pojęcia ta k  ogólne, o tak  sze­
ro k im  a przez tó  i  w ie lo ra k im  zna­
czeniu, że gdy dyskrecja autora po­
zw o li poznać jedyn ie  ich nazwę, po­
zostają na jzupe łn ie j puste słowa, 
w yprane z ja k ie jk o lw ie k  spraw ­
dzalnej, konkre tne j treści. Słowa, 
k tó re  są wym arzoną bron ią  dema­
goga.

Swój w y rz u t adresuje Jaku b ik  
bardzie j do systemu zorganizowania 
i k ie row an ia  k u ltu rą  niż do boha­
tera fe lie tonu. Bo też w  dużej m ie ­
rze uznaje go za o fia rę  tego syste­
m u. O fia rę  rew o lu c ji.

Spostrzegł bowiem , że rew o luc ja  
n ie  dzieje się za darm o i że koszty 
ponoszą a k ty w n i je j uczestnicy. B i­
je  na alarm , gdyż indyw idua lna  ce­
na re w o lu c ji w yda je  m u się i  n ie ­
potrzebna, i  zbyt wysoka, a w  każ­
dym  razie ham ująca no rm alny roz­
w ó j jednostk i. I  to jest z pewno­
ścią zagadnienie niebłahe.
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P R Z E Ż Y L IŚ M Y  okres zbiorowej 
fascynacji in te lek tua lne j. B y li­
śmy urzeczeni n iezw ykłą  kon­

sekwencją m yślenia, ja k ie j uczył 1 
wym agał m arksizm  nie ty lk o  od 
swoich wyznawców ; log iką  od k ry ­

ty c h  nam'' p rą '» ■ 'tils to rii' i  p raw  ży­
cia społecznego; now ym  porząd­
k iem  w a rtośc i;- oczywistością sta­
w ianych  sztuce wymagań. W osą­
dzaniu i rozstrzyganiu by liśm y n ie ­
zachw iani —  posiedliśm y pewność 
i  naraz śmiesznie małe w yd a ły  się 
w ą tp liw ośc i i  py tan ia  m in ionych 
pokoleń. Równeż niedawne nasze 
własne w ą tp liw ośc i i  pytania . Na 
wszystko m ie liśm y de fin ityw n ą  od­
powiedź — dano nam  k lucz do ro ­
zum ienia i przekszta łcania świata, 
czyż m ogliśm y oprzeć się poku­
sie, ba, po trzebie, rozw ik łan ia  
spraw, przed k tó ry m i od la t bez­
radn ie  stały najtęższe um ysły? U fa ­
liśm y  w  niezawodną moc gotowych 
stw ierdzeń ideo log ii; m ie liśm y do 
n ie j stosunek ż a rliw ie  wyznawczy.

Oczywiście to próba prow izorycz­
nego ty lk o  ok re ś lę tia  swoistego 
ekstrem um  życia umysłowego la t 
p ięćdziesiątych; zwłaszcza ekstre­
m um  w  p ro filu  in te le k tu a ln ym  po­
kolen ia, k tó re  rozpoczynając samo­
dzielne życie już  po w o jn ie  od razu 
zetknęło się z rew o luc ją ; próba 
określenia jedne j skrajności, nie je ­
dynej zasady. B y ł to przecież nadal 
czas wzmożonego poszukiw an ia pod­
stawowych wartości, czas w yboru  
i  ag itac ji ideowej, k tó re  p row adziły  
do różnych decyzji i  różnych po­
staw ; dla jednych — czas w ie lk ie ­
go w ys iłku , dla innych  — łatwego 
kom prom isu czy ucieczki; czas n ie ­
spodziewanych p rzeciw ieństw  , i. 
skrajności, Fascynacja całej złożo­
ności ówczesnych przem ian i prze­
paści in te lek tua lnych  nie w y jaśn i, 
ale jest ich rysem  isto tnym , w ska­
zuje na em ocjonalny przede wszy­
s tk im  stosunek do w ybranych 
praw d. B y ła  n ieun ikn ioną  ceną do­
świadczenia. Bo przy jąć  rew oluc ję  
ł  podjąć je j zadania n ie  od razu 
znaczy: zrozumieć. I  te j zasady 
uczyliśm y się przez k ilk a  la t, m u­
s ie liśm y sami doświadczyć je j ne­
gatywnego przede w szystk im  w p ły ­
wu.

W w ie lu  dyskusjach dochodzim y 
dziś do usta lenia przyczyn wyso­
k ie j ceny, ja ką  zapłaciliśm y za zdo­
by te  doświadczenie; do ustalenia 
gran ic  konieczności, k tó rych  nie 
można było  przekroczyć, i granic 
odpowiedzialności — organizatorów  
k u ltu ry , pisarzy, pub licys tów  — za 
błędy, k tó rych  m ogliśm y uniknąć.

Podobną próbę, ty le  że ogran i­
czoną do konkre tne j osoby, podej­
m u ję  Ja ku b ik  i rozstrzyga ją  p ro­
ściej. Jedhą skrajność — skrajność 
myślowego urzeczenia — podnosi do 
rang i praw a absolutnego: to po­
wszechnie panująca wówczas bez­
myślność jest przyczyną druzgoczą­
cej k lęsk i L ichn iaka . Bo cóż inne­
go mogą oznaczać tak ie  zdania: 
„N ie  sprawdzano nigdy, co daw a ł“ . 
„O d dziesięciu la t, absolutnie nic 
nie rozum iejąc, pa tronu jem y z sym­
patią i pobłażliwością in te le k tu a l­
nemu kostn ien iu, in te lek tua lnem u 
w ygodn ic tw u i in te lek tua lnem u m i- 
n im a lizm ow i L ich n ia ka “ .

SŁAWOMIR BŁAUT
Skąd Jaku b ik  ma ta k ie  in fo rm a ­

cje, pozostanie jego ta jem nicą. M oż­
na wszakże podejrzewać —  tak  
n iew ie le  w  n ich choćby cienia 
praw dziw ości —  że jaK to się po­
spolicie m ów i, zostały wyssane z 
palca, tego organu, k tó ry  stanow i 
niewyczerpaną kopaln ię  w iadom o­
ści.

C IĄ G Ł E  w o jow an ie  L ichn iaka , 
k tó re  budzi tak  iron iczn ie  n ie ­
chętne zdziw ien ie  naszego 

pam flec is ty , n ie  jest ty lk o  jego fa n ­
tazją , czy pozą krytyczną. To _w du­
żej m ierze kw estia  nieprzeciętnego 
tem peram entu publicystycznego, 
k tó ry  ja k  sądzę nader korzystn ie  
w yróżn ia  autora „O brachunków “ 
spośród ogólnej szarzyzny. W alka 
jes t jego żyw io łem ; daje m u saty­
sfakcję, wciąga i pochłania; w  pu ­
b licystyce walczącej, polem icznej, 
napastliw e j odna jdu je  siebie. Tych 
m otyw ów  an i lekceważyć, an i po­
śpiesznie osądzać nie wolno. T ym  
bardzie j, że pisanie —  będąc za­
pewne i  kompensatą, i szukaniem 
własnego zadowolenia i  wyżycia  się, 
szukaniem  podniecającego sm aku 
w a lk i, będąc po prostu  p rzy jem ­
nością, a n ie  ponurą udręką — je s t 
d la  L ichn iaka  czymś w ięcej.

W zią ł on na siebie zadanie czyn­
nego uczestnictwa w  procesie prze­
obrażania k u ltu ry  przez rew olucję , 
zadanie przede w szystk im  pobu­
dzenia — w  im ię  założeń p rzy ję te j 
ideo log ii — aktyw ności tw órcze j 
środow isk ka to lick ich  i przyśpiesze­
n ia  przem ian, ja k im i zostały ob ję­
te. P rz y ją ł rolę, ja k  sam nazywa, 
twórczego prow okatora. T ym  zasa­
dom  nadrzędnym  stara się poddać 
swe p isarskie  nam iętności. Jeśli się 
p rzy jm ie  tak ie  w idzenie powołania 
k ry ty k a — postawa w oju jąca, wzgar­
d liw ie  określona przez Jakub ika  ja ­
ko  „zarażenie w a lką “ , n ie  wyda się 
an i objawem  ep idem ii, an i anachro­
nizm em . To nie  donkichote ria , n ie  
zmaganie się z uro jen iam i, ale kon ­
k re tna  prob lem atyka i  k o n k re tn i 
p rzeciw n icy. K on kre tny  zam iar 
opanowania chaosu z jaw isk  i dzia­
łań  przy pomocy określonych norm  
ideowych.

Agresywność i  nieustępliwość 
.autora „O brachunków “  tra f ia  — 
obecnie w  stopniu wcale n iem n ie j- 
szym niż k ilk a  la t tem u — na ak­
tua lne  potrzeby życia ^kultura lnego. 
W przeróżnych dyskusjach i spo­
rach, m ających decydować o p rzy­
szłości k u ltu ry  socjalistycznej, me 
może zabraknąć głosu k ry ty k a , k tó ­
ry  dotąd w  je j prob lem atykę an­
gażował cały swój w ysiłek. Z w ła ­
szcza że w ie le  w  n ich zamętu i osła­
bien ia napięć ideowych. Czas tych 
dyskus ji jes t czasem w a lk i. W a lk i 
o pogłębienie i  poszerzenie rew o­
lu c ji. O podniesienie in te lek tua lne j 
i  estetycznej rang i twórczości socja­
lis tyczne j, je j społeczno-moralnego 
au toryte tu . I  udzia ł w  tych dysku­
sjach to nie szukanie em ocjonują­
cej przygody czy u tw ierdzan ie  fa ­
sonu. To po prostu  obowiązek pu ­
b licys ty , na tu ra lna  konsekwencja 
dokonanego w yboru.

Pozostaje jeszcze problem  metod, 
ja k im i L ich n ia k  posługuje się w  
swych publicystycznych w ystąp ie­
niach, a raczej problem  ich  specy­
ficznych przerostów, k tó re  da ją  Ja­
k u b ik o w i okazję do zakwestion ’ - 
w ania sensu i podstaw całej jego 
działalności. I  tu  au tor „S poru  o 
b iog ra fię “  ja k  i  w  innych  w ypad­
kach ma rac ję  dotąd, dopóki trz y ­
ma się jako  tako sprawdzalnego 
konkre tu , dopóki m ów i o sprawach 
namacalnych. A  że kon kre t jest w  
fe lie ton ie  gościem niesłychanie 
rzadk im  i pe łn i fun kc ję  podrzędną, 
służąc jedyn ie  jako pre tekst — nie 
dowód — do nader swobodnych ge- 
ne ra lizac ji, w ięc też i 'rac ja  autora 
n iem al zawsze okazuje się pozor­
na. Otóż owe przerosty, ja k  skłon­
ność do sym p lifikow an ia  zagadnień, 
nadużycia in w e k ty w y  czy argum en­
tu  ad kominem, operowania ogól­
n ik iem , bardzo zresztą skąpo przy­
toczone przez Jakub ika , stanowią 
m om ent ważny, bo osłabiający sku­
teczność dzia łania p u b licys tyk i L ic h ­
niaka, ale pie są je j dom inantą czy 
w  ogóle cechą trw a łą . Jaku b ik  je d ­
nak nadał temu, ja k  nazywa, ubocz­
nemu p ro du k to w i re w o lu c ji — za­
rażeniu w a lką  — rangę w yłączno­
ści, wszelkie inne czynn ik i i w a r­
tości usuwając ze swego pola w i­
dzenia, negując podstawowe prawo 
poznania, k tó re  nauczyliśm y się re­
spektować, nakazujące w idzieć z ja ­
w iska w  ich złożoności i wzajem ­
nym  uw arunkow an iu . I  to jest 
konsekwentna metoda fe lietonu: 
uogólnienie przypadków  skra jn ie  
negatywnych, w yrw anych  ze swego 
kon tekstu  i budowanie na nich ja ­
skraw o tendencyjnego obrazu.

W arto  wszakże, skoro jesteśmy 
przy tym  zagadnieniu, zwrócić uw a­
gę na jedną jeszcze stronę medalu. 
Ubocznym produktem  rew o lu c ji są 
rów nież — te j skrajności jakoś nie 
w z ią ł au tor „S poru“  pod uwagę —

„zarażen i niem ocą“ , „porażeni bez­
w ładem “ . Dom orośli in te ligenccy 
ham leci przerażeni ogromem w strzą­
su historycznego, k tó rych  ty le  w i­
zerunków  u trw a liła  lite ra tu ra . T ra ­
cą zdolność ja k ieg oko lw iek  skutecz­
nego i  użytecznego społecznie dzia­
ła n ia  zajęci jedyn ie  pasjonującym  
problem em : obroną siebie przed re ­
w o luc ją . Przed zamachem na w ła ­
sną niezależność. W olą ta le n t zako­
pać na dziesięć la t w  ziem i, n iż 
podjąć ryzyko  w yboru . W alka i 
bezczynność. O te j an tynom ii po­
staw  trzeba pamiętać. Pozwoli ona 
pe łn ie j pojąć wysokość in d y w id u a l­
ne j ceny rew o lu c ji. Bo rachunek 
jes t p rosty: za nieobecnych m usia ł 
ktoś p łacić podwójnie.

DL A  pewnych kręgów  lu d z i za­
in teresowanych lite ra tu rą , .wy­
znających je j swe um iłow an ie  i  

zdecydowanych-—ja k  m ów ią w zn io - 
śle — bron ić  je j swobód, L ichn iak  
sta ł się symbolem fanatyzm u i  k u l­
tura lnego barbarzyństw a. Barba­
rzyństw a, k tó re  ma być powszech­
nym  znam ieniem  aktyw ności k u l­
tu ra ln e j w  p ierwszych la tach re ­
w o lu c ji. Ja ku b ik  rysu jąc  postać 
nieokrzesanego d rw a la  z s iekierą 
w  dłoniach, k tó ry  zab łąka ł się w  
„czas in żyn ie rów “ , i  zna jdu jąc m u 
lite rack iego  patrona w  osobie M a ­
ka ra  Nagulnowa, bohatera Szoło- 
chowskiego „Zoranego ugoru“ , te 
op in ie  pod trzym a ł i  u tw ie rd z ił. Ta 
sym bolika , ja k  i  dokonana w  „Spo­
rze“  periodyzacja osta tn ich la t roz­
w o ju  naszej k u ltu ry , ów podzia ł na 
„o k r .o  d rw a li“  i  „okres in żyn ie ­
ró w “ , m ają —  że uży ję  słów  au­
to ra  fe lie tonu  — dokładną m etrykę.

W yp ływ a ją  z przekonania, że 
przeżyły się nie ty lk o  pewne fo rm y  
dzia łan ia  — przerosty i  jednostron­
ności — L ichn iaka , ale rów nież —  a 
raczej: przecie w szystk im  —  repre­
zentowane przezeń treśc i ideowe, 
cały zespół m ia r, wym agań, naka­
zów, w  im ię  k tó rych  chcia ł uczest­
niczyć w  w ie lk ie j przem ianie w spół­
czesnej twórczości. W yp ływ a ją  z 
przekonania, że od . początku b y ły  
te zasady koszmarną om yłką, n ie ­
zrozum ieniem  i  naruszeniem pod­
stawowych p ra w  sztuk i i  p ra w  a r­
tys ty . W yn ika ją  z odrzucenia w a r­
tościowania ideowego jako  nieuży­
tecznego sposobu oceny i  o rien ta ­
c ji wśród z jaw isk  k u ltu ry .

W ydaje się, że zby t pośpiesznie 
um ieścił Jaku b ik  p r a w o  r e ­
w o l u c y j n e j  p r z y d a t ­
n o ś c i  w  urządzonym  przez 
siebie lam usie rew o lu c ji. W brew  
przekornym  sugestiom, w  k tć ;e  ka ­
że wsłuchiwać się au tor fe lietonu, 
n ie  s trac iło  ono an i swej wagi, an i 
zobow iązywalności. W idząc dziś 
pe łn ie j hum anistyczne cele socja­
lizm u, szerzej pa trzym y na to, co 
może i  pow inno im  służyć, I  trze­
ba by ło  przespać chyba n iedźw ie­
dzim  snem dziesięć la t, ja k ie  m a­
m y za sobą, by myśleć, że cele te 
przesta ły ju ż  być m ia rą  zadań 
sztuk i współczesnej.

O G A R N IA JĄ C  szeroką proble­
m atykę współczesną pam fle t 
Jakub ika  staw ia ją  po trosze 

na głow ie. N ie  by łoby w  tym  je ­
szcze nic zdrożnego: s taw ian ie za­
gadnień a, 'rebours  — jako  ch w y t 
polem iczny, p row oku jący  do sprze­
ciw ów , b ijący  w  zastałość m yślo­
w ą — ma św ietne tradyc je  lite ra c ­
kie , a dziś, tracąc teren na rzecz 
tzw , zasadniczości, n iestety n iem al 
zupełnie zamiera. Czyż nip w a rto  
by wskrzesić tego obyczaju w  na­
szej publicystyce, n ie  grzeszącej 
ja k  w iem y, szczególnym bogactwem 
form ? Czyż nie trzeba nam w ystą­
pień, k tó re  um iejąc w y leg itym ow ać 
ich celowość, przy jąć za. nie odpo­
wiedzialność, nie lęka łyby  się je d ­
nostronności i w yjaskraw ień?

A le  w łaśnie odwagi i poczucia 
pe łne j odpowiedzialności Jaku b iko ­
w i nie dostaje. K rzyknąw szy: weto, 
uciek! szybciu tko na Pragę. Swój 
„S pór o b iog ra fię “  na w sze lk i w y ­
padek opa trzy ł przecież wygodnym  
szyldem: fe lie ton  przekorny. Że n i­
by to wszystko tra k tu je  lekko, pó ł- 
poważnie, niezobowiązująco. I  n ie- 
sposób nie zauważyć w  tym  na­
g łów ku  chęci um niejszenia w łasne­
go ryzyka, rozbro jen ia  i zm ylenia 
um ie ję tnym  un ik iem  ewentualnego 
polem isty, w ytrącenia m u z rąk  a r­
gum entów zasadniczych, k tó re  tak  
osobliwego gatunku publicystyczne­
go podobno się nie im a ją ; co nie 
da się złożyć na ka rb  norm alnych 
upraw nień fe lie tonu czy pam fle tu , 
rozgrzeszyć pow inna przekora. M a­
n ifestacy jna przekora, k tóra od la t 
byw a u lub ioną maską in d y w id u a li­
stycznego buntu.

Swe tezy uznał p rzekorny autor 
za tak  w idać oczywiste, że nie p ró ­
bu je ich wcale uzasadniać. Rola 
rzeczowego argum entu — k tó ry  we­
dle Jakub ikow e j in te le k tu a lis tycz - 
ne.i teo rii w artości pow in ien, w yda­

w a łoby  się, m ieć niepoślednią ra n ­
gę — zostaje gw ałtow nie  a n ie fra ­
sob liw ie  zredukowana. Zastępuje go 
dom ysł psychologiczny, p rzypow ie­
ściowa f ik c ja , e fektow ny aforyzm , 
w ym yślna a dwuznaczna ‘m etafora. 
A  w ięc stara, in te le k tu a ln ie  skom ­
prom itow ana metoda niezobow iązu­
jącego gołosłow ia, przybrana zręcz­
nie w  ponętne szatki. M etoda, w  
k tó rą  wedle zamierzeń autora ude­
rzyć m ia ł „S pó r“ ;

N ie chodzi tu  jednak  o ła tw y  re ­
wanż. W iem, że Jakub ika  stać na 
n iem n ie j e fektowne a bardzie j ua r- 
gum entowane w ystąp ienie , że stać 
go na udokum entowanie —  w  ja ­
k im  stopniu przekonujące, o to 
można by się spierać poznawszy je  
szerzej — takiego w łaśnie w idzenia 
w ie lu  spraw  nieuzgodniónych, ja k ie  
zaprezentował w  „Sporze“ . A  spra­
w y  to  na ty le  poważne, że nie w o l­
no trak tow a ć  ich jako  okaz ji do in ­
te le k tua lne j c iuc iubabki. N ie w o l­
no —  oczywiście,, nie w  sensie ad­
m in is tracy jnego  zakazu —  je ś li 
p rzyw iązu je  się ja ką ko lw ie k  wagę 
d~ skuteczności publicystycznego 
w ystąp ienia , je ś li w  przedstaw ianą 
p rob lem atykę angażuje się na se­
rio .

Tymczasem nasz fe lie ton is ta  k ie ­
ru je  g łów ny w ys iłek  na ukryc ie  
swej is to tne j a rgum entacji. A  ta k ­
że: na przem ycenie pewnych tw ie r ­
dzeń — jego zdaniem — ryzyko w ­
nych, bo nie m ających ofic ja lnego 
stempla, Stąd zapewne p łyn ie  roz­
luźn ien ie  dysc jm liny  in te lek tua lne j, 
niechęć do fak tów , zam iłow anie do 
m itów , sym boli, a luz ji, ogóln ików . 
N ie  jes t ważne dosłowne znaczen.e 
stw ierdzeń i sugestii fe lie tonu, ale 
ich  drugie dno. T a k i kam uflaż po­
większa chaos dyskusy jny i u tru d ­
n ia  porozum ienie. Bo dyskusja ty l ­
ko w tedy może być opłacalna, k ie ­
dy je j uczestnicy zachowując odręb­
ność swych stanow isk respektu ją  
m in im um  wzajemnego porozum ie­
n ia : język  argum entów. Jeśli ce­
lem  jes t rzeczyw iście przekonanie 
przeciw n ika , m ożliwe jedyn ie  w 
oparciu  o to m in im um .

Jeden spraw ied liw y , k tó ry  czuje 
się powołany do tego, by ocalić So­
domę współczesnej k u ltu ry , te j p ła ­
szczyzny porozum ienia nie w yb ra ł.

S Z U K A J  ĄC argum entów  w  
obecnym sporze o ku ltu rę , od­
w o łu jem y się stale do doświad­

czenia zdobytego w  okresie w stęp­
nych bojów. Doświadczenia przede 
w szystk im  negatywnego — ja k ie jś  
p o m y łk i i ja k ie jś  przegranej. Czy 
ty lk o  fo rm y, w  ja k ic h  próbow aliśm y 
zamknąć w yb ran y  ideał ku ltu ro w y , 
nie w y trz y m u ją  ciśn ien ia faktów , 
czy też trzeba podjąć m nie j lub  
bardzie j g runtow ną rew iz ję  jego za­
łożeń podstawowych — wśród 
uczestników sporu n ie  ma oczyw i­
ście jednom yślności co do tych  i 
innych  jeszcze spraw  objętych w ie l­
k im  znakiem  zapytania. G ranice ne­
gacji są różne.

Fe lie ton Jakub ika  jes t głosem 
niezaangażowanego. A  raczej g ło­
sem in te le k tu a lis ty , k tó ry  swego za­
angażowania w  aktua lne sprawy 
naszej k u ltu ry  dotychczas nie u ja w ­
n ił, a na podstaw ie dotychczasowej 
p ra k ty k i k u ltu ra ln e j socja lizm u 
zw ą tp ił czy też nie zdążył nabrać 
zaufania do je j podstaw i celów. Re­
prezentu je  sk ra jną  postać negacji: 
pom yłką b y ł program , ca ły p lan  
w ie lk ie j b a ta lii; przegra ły  wartości, 
na ja k ic h  się op ie ra ł i  ja k ie  chcia ł 
realizować. A u to r n ie  poprzestaje 
zresztą na samej opozycji; myśląc 
zapewne o m ożliwości zastąpienia 
w artośc i skom prom itow anych now y­
m i, przemyca propozycje własne,

Bo pozornie chodzi tu  ty lk o  o 
L ichn iaka  i  najm łodszą k ry tykę . 
Jest to jednak rzecz pisana z w y ­
raźnym  podtekstem  i  oba te kom ­
pleksy problem owe pełn ią  ro lę pars 
p ro  toto, podporządkowane u k ry te j 
ra c ji nadrzędnej — przeż dobór 
p rzyk ładów  i sieć a lu z ji m ają zade­
m onstrować swoiste w idzenie p ro ­
cesu przeobrażania k u ltu ry  przez 
rew olucję . W idzenie wyrosłe  z n ie­
zgody na ta k i jego przebieg i  sprze- 

■ c iw u  wobec jego założeń.
„S pór o b iog ra fię “  to m an ifest 

i usp raw ied liw ien ie  k le rka . O czyw i­
ście nie p róbu ję  usta lić, w  ja k im  
stopniu Ja ku b ik  b lisk i jest o rto ­
doksyjnem u k le rk izm ow i Bendy czy 
Irzykow skiego. Chodzi tu o obiego­
we znaczenie te rm inu . Jest to więc 
m anifest pragnień raczej n iż po­
stawy zupełnej w ew nętrznej nieza­
leżności człow ieka od ja k ich ko lw ie k  
nakazów z zewnątrz i nieangażo- 
w ania się w  przero ija lne sprawy te­
go św iata. Je j m ora lnym  uzasad­
nien iem  jest k le rkow ska m ito log ia, 
w  k tó re j ta len t jest bóstwem na­
czelnym. S tanow i on o wartości 
człow ieka i podstawowym  obo­
w iązkiem  jest pielęgnować go i 
chronić. N ie można ta le n tu  narażać 
przez pospieszne angażowanie go w  
spraw y niepewne, zmienne. T a lent 
po trzebuje sta łych gw arancji. Wszel­
k ie  domaganie się oddania go w  
służbę ja k ie jś  ideo log ii jest zama­
chem na swobodę, niezbędny a try ­
bu t rozw oju. K le rk  odpowiada t y l ­
ko  za siebie i  ty lk o  przed soba!

kw estia  społecznej użyteczności czy 
bezużyteczności ta le n tu  nie podle­
ga ocenie m ora lne j.

A le  dz is ia j nie ma dla in te le k tu ­
a lis ty  inne j le g itym a c ji niż dzia­
łanie. Żeby usp raw ied liw ić  d ługo­
trw a łą  bierność, trzeba pokazać, za 
rew o luc ja  — p rzyn a jm n ie j w  te j fa ­
zie, jaką  m am y za sobą — jest cię­
żarem ponad s iły , że żąda ceny w yż­
szej, niż można zapłacić, i zamyka 
m ożliwości rozw oju . Że w łaśnie 
dlatego tych ludzi w  czas. n a jw ię k ­
szej po trzeby nie było.

W iem y —  co n a jm n ie j od czasu 
po lem ik i Irzykow skiego z Boyem — 
że k le rk o w i n ie  są obce przyziem na 
uczucia i. nam iętności. „S pó r“  po­
w sta ł rów nież z czysto osobistych 
pobudek — z potrzeby kom pensaty 
i asekuracji — choć au tor stara się 
uzasadnić swe w ystąp ien ie  w zn io­
słą bezinteresownością. Sam fe lie ­
ton ista , być może, tego nie dostrze­
ga. Jest zbyt p r z y z w y c z a ­
j o n y  do riebie.

Na spotkanie ze współczesną p ro ­
b lem atyką ku ltu ra ln ą  wyszedł Ja­
k u b ik  zaopatrzony w  dwa n iem ałej 
wagi probierze: ta len tu  i in te le k tu ­
a lne j rangi, a także w  prześw iad­
czenie, że są to sprawdziany bez­
względne, od k tó rych  nie ma odwo­
łan ia  do żadnych nadrzędnych czy 
pomocniczych ins tanc ji. O dkryw a ­
jąc przerażający bezsens ak tua lne j 
sy tua c ji — ta le n ty  się m a rn u ją  
(casus L ichn iak), beztalencie otoczo­
ne jest c iep la rn ianą opieką (casus 
najm łodsza k ry ty k a  ka to licka ); po­
wszechnie panuje beznadziejna ja lo - 
wość in te lek tua lna  (czego m ają do­
wodzić oba te przyk łady) — na je j 
przyczynę sprawczą wskazuje po­
średnio i czy te ln iko w i pozostawia 
s form ułow anie  ostatecznego w y ro ­
ku, potępiającego ślepe, niszczące 
samodzielną m yśl i  in ic ja tyw ę  je d ­
nostk i dzia łan ie  mechanizmu. Po­
kazu je ponadto — rów nież pośred­
n io  — oczywistość w yboru  m iędzy 
systemem tw orzenia k u ltu ry  ta k  
zorganizowanym , że sta je  się k ró ­
lestwem  przypadkowości, a idea l­
nym  ładem na tu ra lnym , w  k tó rym  
jednostka ja ko  w łasny praw odaw ­
ca i sędzia m ia łaby pe łną gw aran­
c ję  rozw oju .

Ranga in te lek tua lna  i ta lent. To 
bardzo poważne probierze i nie 
śm ia łbym  ich nie docenić. A le  k u l­
tu rę  tw orzą różne, nawzajem  od 
siebie zależne szeregi wartości. 
Każdy rze te lny zamysł poznawczy 
m usi je j złożoność uwzględniać. Po­
stawa obserwatora, k tó ry  nie może 
przystać na ideowe wartościowania 
socjalizm u, w yklucza m ożliwość 
w p ływ a n ia  na dalszy rozw ój rew o­
lu c ji k u ltu ra ln e j. Bo żeby w p ły ­
wać trzeba rozum ieć m echanikę je j 
przem ian i kon tro w e rs ji, trzeba w i­
dzieć nieodwracalność je j podstaw ia 
w ych  procesów.

3

P RAW O do sądzenia staje się 
u nas coraz bardzie j po­
wszechne. O dzywają się ludzie  

skazani daw n ie j — przez siebie sa­
m ych lu b  przez błędy nasze; p o li­
ty k i k u ltu ra ln e j — na m ilczenie. 
K rzyżu ją  się diagnozy, propozycje, 
przew idyw ania . „G łosy z boku“  za­
k łóca jąc usta lony porządek nasze­
go życia umysłowego wnoszą do d y ­
skus ji nowe treści i s ilą  rzeczy po­
szerzają je j zakres. Odkąd nauczy­
liśm y  się nie lekceważyć tego ro ­
dza ju wystąp ień, spórm  k u ltu rę  sta ł 
się na pow ró t sporem par excellen­
ce ideologicznym, sporem o rac je  
centra lne, w  k tó rym  uczestniczą 
stanowiska zasadniczo przeciwne.

Nie wszystkie głosy generalnego 
sprzeciwu są objawem politycznej 
wrogości. Przemilczanie ich okaza­
ło się bronią nieskuteczną, utwier­
dzającą ludzi, których można pozy­
skać, w przekonaniach fałszywych. 
Trzeba je ujawniać i podejmować 
polemikę nie tylko dla ożywienia 
dyskusyjnego, ale żeby pozbawić ie 
newnego autorytetu społecznego, ja ­
ki jeszcze — dzięki ponętnym a 
mglistym hastom — tu i ówdzie 
posiadają. Trzeba dostrzec tu szan­
sę ideowej ekspansji.

Początkowa fa la dyskus ji o k u l­
turze objęła i wyniosła na czoło 
tych, k tó rzy  m ie li n iechętny stosu­
nek do tego, co działo się u nas w  
ostatn ich latach. O ni na jlep ie j 
um ie li k ry tykow ać. A le  dziś łam a­
nie rąk  nad ubóstwem naszej tw ó r­
czości. jest już  anachronizmem. D y­
skusja idzie da le j pozostaw iając 
outsiderów  i w iecznie spóźniających 
się coraz bardzie j w  tyle.

D Z  1 S l  J U T R O
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P R Z E C IW  N IE U C Z C IW Y M  M E T O D O M  

D Y S K U S J I
\ \ ]  O D P O W IE D Z I na m ó j a r ty k u ł  p t. 
VV n ie ła tw y c n  p ro o le m a c n  m o ra l­

ności s o c ja lis ty c z n e j“  (w y d ru k o ­
w a n y  w „P o  P ro s tu “  z dn. 1.1.56 pod 
z m ie n io n y m  ty tu łe m  i z szereg iem  rne- 
u z g o d m o n ych  ze m ną opuszczeń) re d a k ­
c ja  „D z iś  i  J u tro “  za m ie śc iła  l is t  p t. 
„P rz e c iw  u p ro szcze n io m “  (n r  5 z an. 
5.I I . 56).

Z p rz y k ro ś c ią  s tw ie rd z iłe m , ze l is t  ten  
z a w ie ra  z d u m ie w a ją c e  z n ie k sz ta łce n ia  
tre ś c i m ego a r ty k u iu ,  k tó re  m ożna w y ­
tłu m a c z y ć  chyDa ty ik o  z a c ie trz e w ie n ie m  
a u to ra  iis tu .  A b y  n ie  byc  g o io s io w n y m , 
p ozw o lę  sobie  p rz y to c z y ć  p rz y n a jm n ie j 
n ie k tó re  p rz y K ła o y  m e to d y  zas tosow ane j 
p rzez  m ego o po n e n ta :

„ A u to r  — p isze  m ó j k r y t y k  — u tożsa­
m ia  m o ra ln o ść  k a to lic k ą  z m o ra ln o śc ią  
b u rz u a z y jn ą , w y z n a ją cą  zasady: „c z ło ­
w ie k  c z ło w ie k o w i w ilk ie m “  i „u p a d a ją ­
cego k o p n i j “ . T a k ie  id e n ty f ik o w a n ie . ..  
m oże d o w o d z ić ... n ie z n a jo m o śc i p o tę p ia ­
n e j k a to lic k ie j  d o k t r y n y . . . “

Po p rz e c z y ta n iu  tego ustępu  c z y te ln ik  
m ó g łb y  s łuszn ie  n ab ra ć  n a d e r n ie p o - 
ch le o n eg o  zdan ia  o m o im  ż u ro w y m  ro z ­
są dku . N ie  ty lk o  d la te g o , ze id e n ty f ik o ­
w a n ie  m o ra ln o ś c i k a to lic k ie j  z m o ra ln o ­
śc ią  b u rż u a z y jn ą  je s t czym ś n ie o d p o w ie ­
d z ia ln y m , aie ró w n ie ż  d la tego , że p rz y ­
p is y w a n ie  b u rż u a z ji tego ro d z a ju  p o g lą ­
dów- m o ra ln y c h  ra z i w ie c o w y m  p r y m it y ­
w izm e m . Na szczęście je d n a k  c a ły  ten  
ustęp  je s t w y łą c z n ie  p om ys łe m  m ego 
o po n e n ta . P o m ys ł p rz y p is a n ia  m i tego 
b zd u rn e g o  s ta n o w is k a  m ó g ł się w z iąć  
je d y n ie  z n a iw n y c h  b roszu r, o k tó ry c h  
p is a łe m  w a r ty k u le .

„ N ie  sądzę, żeby ta ką  le k tu rą  w y rz ą ­
dza ło  się na jle pszą  p rz y s łu g ę  w s p ó ln e j 
sp raw ie . M ło d z i lud z ie , szczegó ln ie  w ra ­
ż l iw i  na w s z e lk i fa łsz  i w s z e lk ie  s łow o  
bez p o k ry c ia , p rz e c z y ta ją , że b u rż u a z ja  
g ło s i n o rm ę  „u p a d a ją c e g o  k o p n i j “  — i 
n ie  u w ie rz ą . P rz e c z y ta ją  la k ie rn ic z e  cha ­
r a k te ry s ty k i  lu d z i ra d z ie c k ic h  i d o s trze ­
gą w  n ic h  p ó ł-p ra w d y “ .

A u to r  l is tu  g ro m i m n ie  d a le j za to , że 
w  a r ty k u le  sw o im  p o ru s z y łe m  — „ . . . je ­
d y n ie  za ga dn ien ie  s to su n ku  je d n o s tk i do 
pań s tw a . A  p rzec ież  to  ty lk o  je d n a  s tro ­
na życ ia , k tó ra  n ie  może w y c z e rp y w a ć  
ca łego p ro b le m u “ .

T reść  z a rz u tu  d o w o d z i, że jeg o  a u to r  
n ie  zada ł sob ie  tru d u  uw ażnego  p rz e c z y ­
ta n ia  k ry ty k o w a n e g o  te k s tu . P rz y p is y ­
w ane  m i s ta n o w is k o  je s t ty m  b a rd z ie j 
zabaw ne, że w ła ś n ie  o s to s u n k u  je d n o s t­
k i  do p ań s tw a  (p rz y n a jm n ie j express is  
v e rb is )  n ic  w  ogó le  n ie  n ap isa łe m . P o­
ś w ię c iłe m  n a to m ia s t c a ły  o bsze rn y  ustęp  
o m ó w ie n iu  ro zb ie żn ośc i p o g lą dó w  z za­
k re s u  tzw . e ty k i  osob is te j.

„M a m  tu  na m y ś li — p isa łe m  w  a r ty ­
k u le  — n o rm y  do tyczą ce  s to s u n k ó w  z 
lu d ź m i,  z k tó r y m i się  b ezpośredn io  s ty ­
k a m y “ .

id ź m y  d a le j w  ś le d ze n iu  te j o s o b liw e j 
m e to d y  d y s k u s ji.  A u to r  l is tu  pisze, że: 

„Z a ró w n o  w  p rz y k ła d a c h , ja k  i  w  s fo r ­
m u ło w a n ia c h  a u to ra  z ja w is k ie m  rzu ca ­
ją c y m  się n a jb a rd z ie j w  oczy  je s t 
ego izm , to  znaczy w ty m  w y p a d k u  dą­
żen ie  do ta k ie g o  u k ła d u  s to s u n k ó w , w  
k tó r y m  „ d o b ro “  osob is te  o s ią g n ę ło by  
n a jw ię k s z e  g w a ra n c je ...

A le  gdzie  — w o ła  d em a g o g iczn ie  — w  
ro z w a /s n ia c h  p. M a le w sk ie g o  zn a jd z ie  
s ię  m ie js c e  na m iło ść , p o ję tą  w  sensie 
p rz e k ła d a n ia  d ob ra  osoby k o c h a n e j nad 
s w o je  w ła sn e ? “

Z n ó w , ja k  i  p o p rz e d n io , p rag n ę  p rz y ­
p o m n ie ć  b ana lną , z d a w a ło b y  się, w ska ­
z ó w kę , że » rze d  za b ra n ie m  się  do k r y ­
t y k i  n a le ży  uw a żn ie  c zy ta ć  k r y ty k o w a n y  
te k s t. G d y b y  a u to r  p rzes trzeg a ł te j za­
sady, to  z n a la z łb y  np . ta k i  m ię d z y  in n y ­
m i fra g m e n t:

„ . . . I  o to  d o c h o d z im y  do  s p ra w y  n a j­
w a ż n ie js z e j v za k res ie  o so b is tych  k o n ­
ta k tó w  z lu u ź m i. Z a m ias t b e z w a ru n k o w o  
i  o g ó ln ie  s lc rm u ło w a n y c h  zakazów  i  p o ­
tę p ie ń , ch ce m y  o cen y  (p os tę po w an ia ; z 
p u n k tu  w id z e n ia  n a s tę p s tw  d la  in n y c n  
lu d z i“ .

W  u ję c iu  m ego k r y ty k a ,  w y s tę p u ją c e ­
go w  r o l i  m o ra lis ty  k a to lic k ie g o , p o w y ­
że j p rz y to c z o n y  p og lą d  n a z y w a  się, ja k  
w id a ć , ego izm em .

Z ę b y  n ie  n u ż y ć  c z y te ln ik a , spośród 
w ie lu  p o zo s ta łych  p rz y to c z ę  jeszcze je ­
den  p rz y k ła d .

„M o ra ln o ś ć  p o s tu lo w a n a  p rzez a u to ra  
— pisze m ó j p o m y s ło w y  k r y t y k  — je s t w 
a r ty k u le  ro z p a try w a n a  w  k a te g o r ia c h  
w y łą c z n ie  k la s o w y c h  i  z p u n k tu  w id z e ­
n ia  je j  z w ią z k ó w  z c e la m i spo łeczno- 
p o li ty c z n y m i. . . “

T ym cza se m  w  a r ty k u le  m y m  p isa łe m : 
„ .. .p o p u la rn e  u ję c ia  e ty k i  s o c ja lis ty c z ­

n e j s p ro w a d z a ły  często ca łą  p ro b le m a ty ­
k ę  m o ra ln ą  do w a lk i  o lep szy  u s tró j,  
a lb o  do s łuże n ia  in te re s o m  k la s o w y m  
p ro le ta r ia tu ,  a zagadn ień  z w ią z a n y c h  z 
o s o b is ty m i k o n ta k ta m i z lu d ź m i w  ogó­
le  n ie  d o s trze g a ły . C h c ia łb y m  u n ik n ą ć  
ta k ie g o  n ieb e zp ie czne g o  p rzeo cze n ia . N ie  
o to  p rzec ież  ch od z i, żeby d la  re w o lu c jo ­
n is ty  w a lczącego  o lepszy  u s tró j m ia ła  
b y ć  bez znaczen ia  sp raw a  s to s u n k u  do 
w ła s n y c h  ko le g ó w , a lb o  do w ła s n y c h  k o ­
le ża n e k , a lb o  do w ła sn e j ro d z in y , a lb o  
d o  za ła tw ia n e g o  w ła ś n ie  in te re s a n ta  czy  
p a c je n ta , a lb o  do w z ię te g o  d o  n ie w o li 
ż o łn ie rz a  n ie p rz y ja c ie ls k ie j a rm ii — 
c h o ć b y  n a w e t n ie ła tw o  b y ło  odgadnąć, 
j a k i  to  s to su n e k  o d p o w ia d a  in te re s o m  
k la s o w y m  p ro le ta r ia tu “ .

O s ta tn ia  część cy to w a n e g o  fra g m e n tu , 
p o d o b n ie  z resz tą  ja k  i  c a ły  szereg in ­
n y c h , zos ta ła  opuszczona p rzez re d a k c ję  
„P o  P ro s tu “  bez m o je j w ie d z y  i  w b re w  
m o je j  w o l i .  A le  n a w e t po ty m  opuszcze­
n iu  sp raw a  je s t c h y b a  n a jz u p e łn ie j o czy ­
w is ta .

M y ś lę , że p rz y to c z o n e  tu  p rz y k ła d y  
p rz y p is y w a n ia  m i w y m y ś lo n y c h  przez 
s ie b ie  nonsensów , p rz y k ła d y , k tó ry c h  
ilo ś ć  m ó g łb y m  o w ie le  b a rd z ie j p o m n o ­
żyć , w y s ta rc z a ją c o  c h a ra k te ry z u ją  m e ­
to d ę , k tó rą  zas tosow a ł m ó j z a c ie trz e w io ­
n y  o p o n e n t. Tego ro d z a ju  n ie u c z c iw e  po­
s tę p o w a n ie  je s t  w  s k a li spo łeczne j z ja ­
w is k ie m  z b y t g ro ź n y m , a b y  je  m ó c  to ­
le ro w a ć  b e z k a rn ie . Je że li b ę d z ie m y  to ­
le ro w a ć  z a m ie n ia n ie  tw ie rd z e ń  k r y ty k o ­
w an e g o  a u to ra  w  w y m y ś lo n e  p rzez k r y ­
ty k a  b z d u ry , to  n ie  p rz e p ro w a d z im y  
ż a dn e j rze czo w e j d y s k u s ji  i  n ie  p om o ­
ż e m y  lu d z io m  d o b re j w o l i  w  u ś w ia d o ­
m ie n iu  sobie , gdzie  zachodzą w spó ln e  
d ąże n ia , a g dz ie  w y s tę p u ją  rze c z y w is te  
ro zb ie żn o śc i.

P r y m ity w iz m  i  n ie u c z c iw o ś ć  w y d ru k o ­
w a n e g o  l is tu  u n ie m o ż liw ia ją  m e ry to ry c z ­
n ą  d y s k u s ję . W obec tego  je d n a k , że za­
m ieszcze n ie  w  „D z iś  i  J u t r o “  tego lis tu  
w p ro w a d z a  w  b łą d  c z y te ln ik ó w  co do 
t re ś c i m ego  a r ty k u łu  p ozw a lam  sobie  w  
fo rm ie  s p ro s to w a n ia  w y ja ś n ić  p o k ró tc e , 
co rz e c z y w iś c ie  w  n im  tw ie rd z iłe m .

W  a r ty k u le  „O  n ie ła tw y c h  p ro b le m a c h  
m o ra ln o ś c i s o c ja lis ty c z n e j“  z a jm o w a łe m  
s ię  trz e m a  z a g a d n ie n ia m i:

Po p ie rw sze , sp raw ą  c h a ra k te ry s ty k i 
w y d a n y c h  u  nas w  o s ta tn ic h  la ta c h  b ro ­
szu r u s iłu ją c y c h  p rz e d s ta w ić  m a rk s is to w ­
s k ie  p o g lą d y  na  m o ra ln o ś ć ; p o  d ru g ie , 
p ró b ą  w skaza n ia , czego rz e c zyw iśc ie  do­
ty c z ą  ro zb ie żn o śc i m ię d z y  m o ra ln o ś c ią  
ta k ą , ja k ą  się  ro zp o w sze ch n ia ło  w  P o l­
sce w  m a so w ych  w y d a w n ic tw a c h  r e l ig i j ­
n y c h ; i  p o  trz e c ie , w s ka za n ie m  szeregu 
t r u d n y c h  zagadn ień  z a ró w n o  te o re ty c z ­
n y c h , ja k  i  p ra k ty c z n y c h , k tó re  — ja k  
sądzę — z a s łu g u ją  na  d y s k u s ję .

W  z w ią z k u  z p ie rw s z y m  z a ga d n ie n ie m  
w s k a z y w a łe m , że d ru k o w a n e  u  nas b ro ­
s z u ry , u s iłu ją c e  p rzed s ta  v ić  m a rk s is to w -

S P R O S T O W A N IE

W  p o p rz e d n im  n um e rze  „D z iś  i  J u ­
t r o “ , w s k u te k  p rzeoczen ia  opuszczono w 
a r ty k u le  K o n s ta n te g o  Ł u b ie ń s k ie g o  „ Z y ­
c ie  re lig ijn e  i  k a to lic y z m  w  S tanach  
Z je d n o c z o n y c h “  fra g m e n t zdan ia . W y ­
d ru k o w a n o : „E p is k o p a t sk ład a  się z 
cz te re c h  k a rd y n a łó w  (trz e c h  pochodze­
n ia  ir la n d z k ie g o , jed e n  n ie m ie c k ie g o ). 
45 ty s ię c y  ks ię ży  ś w ie c k ic h , 180 ty s ię c y  
osób w  zakonach , w ty m  154 tys ią ce  
s ió s tr “  — podczas g d y  p ra w id ło w o  zda­
n ie  to  p o w in n o  b rz m ie ć : „E p is k o p a t 
sk ład a  się z cz te re ch  k a rd y n a łó w  (trze ch  
poch o d zen ia  ir la n d z k ie g o , jed e n  n ie ­
m ie ck ie g o ), 26 a rc y b is k u p ó w  i 166 b is k u ­
pów . K s ię ż y  ś w ie c k ic h  je s t 45 ty s ię cy , 
180 ty s ię c y  osób w  zakonach , w  ty m  154 
tysiące sióstr“.

sk ie  p og lą dy , na m o ra ln o ś ć  z a w ie ra ją  
m n ó s tw o  tw ie rd z e ń  w ząsadzie s łuszn ych , 
a le  o g ó ln ik o w y c h  i  w s K u te k  tego n ie w ie ­
le  m ó w ią c y c n , bądź ja s K ra w o  uproszczo­
n y c h  i  w  z w ią z k u  z ty m  w rę cz  fa łszy,- 
w yen . Z w ra c a łe m  uw agę na  u b ó s tw o  w y ­
s tę p u ją c y c h  w  ty c h  b ro s z u ra c h  p ro b le ­
m ów , w s k a z y w a łe m  w reszc ie  na s z k o d li­
w ość ta k ie j  l i te ra tu ry .

W z w ią z k u  z d ru g im  z a ga d n ie n ie m  
(zagacu iie inem  ró ż n ic  m ię d z y  m o ra ln o ­
śc ią  s o c ja lis ty c z n ą  a m o ra ln o ś c ią  k a to ­
lic k ą , w  te j in te p re ta c ji,  w  ja k ie j  ro z - 
p ow szeenn ia ło  się ją  u nas w  m a sow ych  
w y d a w n ic tw a c h  r e lig ijn y c h )  w s k a z y w a ­
łem  na tr z y  ro d z a je  ro ż n ie :

Po p ie rw sze , p isa ie m , m o ra ln o ść  so c ja ­
l is ty c z n a  je s t m o ra ln o ś c ią  ś w ie cką , w 
p rz e c iw s ta w ie n iu  do m o ra ln o ś c i k a to lic ­
k ie j,  k tó ra  ma c h a ra k te r  r e l ig i jn y ;  to 
zas pociąga  k o n s e k w e n c je  d o tyczą ce  za­
ró w n o  m o ty w o w  u zna w a n ia  w z g lę d n ie  
sposobu uzasa d n ie n ia  n o rm  m o ra ln y c h , 
ja x  i za k resu  n o rm , k tó re  c h c ia ło b y  się 
uzna w a ć  za należące do d z ie d z in y  m o ra l­
nośc i. Z  p u n k tu  w id z e n ia  m o ra ln o ś c i 
s o c ja lis ty c z n e j p rze s ta ją  być  w ogoie 
s p ra w a m i m o ra ln y m i taK ie  s p ra w y , ja k  
m o d litw a , sposoo spędzan ia  n ie d z ie li, 
ch od ze n ie  do ko śc io ła , czy  też post.

Po d ru g ie , zw ra c a łe m  uw agę  na p rz e ­
c iw s ta w ie n ie , k tó re  s k ró to w o  m ożna  oy 
u ją ć  nas łem  — postaw a dob re g o  c z ło w ie ­
ka, uczynn e g o  i  ż y c z liw ć g o  d la  o tocze ­
n ia , czy postaw a re w o lu c jo n is ty ,  dążące­
go do u s u w a n ia  w s z e lk ic h  p rz y w ile jó w  
p ra w n y c h  i  fa k ty c z n y c h  i  m a ją ce g o  p o ­
czuc ie  o d p o w ie d z ia ln o ś c i za losy  sze r- 
szycn  z b io ro w o ś c i. Z d a w a łe m  sobie  o czy ­
w iś c ie  sp ra w ę  i  p o d k re ś la łe m  to  w y ra ź ­
n ie , że ta  d ru g a  postaw a je s t c a łk o w ic ie  
zgodna  z hasłem  m iło ś c i b liź n ie g o , że co 
w ię c e j je s t  n a jb a rd z ie j k o n s e k w e n tn ą  i  
n a jg łęb szą  in te rp re ta c ją  tego hasła  i  że 
w  z w ią z k u  z ty m  w skazana  tu  ro z b ie ż ­
ność m oże b y ć  p rzezw yc iężo n a . Jednakże  
ja k k o lw ie k  hasło  m iło ś c i b liź n ie g o  m oże 
b y ć  in te rp re to w a n e  w  w y ż e j w ska za n y  
sposób, tru d n o  ch yba  zaprzeczyć , że n a j­
częście j s p o ty k a n a  w ś ró d  rzesz p o ls k ic h  
k a to lik ó w  je s t in te rp re ta c ją  w  d u c h u  
„d o b re g o  c z ło w ie k a “ . C z ło w ie k a  in te re ­
su jącego  się w y ią c z n ie  s p ra w a m i sw ego 
n a jb liższe g o  o to cze n ia  n ie  uw aża się za 
za s łu g u ją ce go  na m o ra ln ą  dezap roba tę .

Po trze c ie  w reszc ie , o m a w ia ją c  ro zb ie ż ­
n ośc i w  za kres ie  tz w . e ty k i  o so b is te j 
w s k a z y w a łe m , że m o ra ln o ść  s o c ja lis ty c z ­
n a  o d rzu ca  c a ły  szereg b e z w a ru n k o w y c h  
zakazów , k tó re  w y d a ją  się je j  n ie ra c jo ­
n a ln e , w y s u w a ją c  na to  m ie js c e  p o s tu ­
la t  o cen y  p os tę po w an ia  z p u n k tu  w id z e ­
n ia  je g o  nas tę ps tw  d la  in n y c h  lu d z i.

P o te j p ró b ie  rozpoczęc ia  d y s k u s ji nad  
ty m , czego rz e c z y w iś c ie  d o ty c z ą  ro z b ie ż ­
nośc i, w y s u n ą łe m  szereg p ro b le m ó w , 
k tó re  — ja k  sądzę — za s łu g u ją  na o m ó ­
w ie n ie  w ś ró d  w s z y s tk ic h  ty c h , k tó r y m  
za le ży  na re a liz a c ji b a rd z ie j s p ra w ie d li­
w ego  u k ła d u  s to s u n k ó w  i  to  z u p e łn ie  
n ie za le żn ie  od tego, ja k a  je s t ic h  p osta ­
wa w obec re l ig i i .  W s ka zyw a łe m  np . p o ­
trz e b ę  d y s k u s ji  n ad  tre ś c ią  ta k ic h  haseł, 
ja k  hasło  w a lk i z k rz y w d ą , n ie s p ra w ie ­
d liw o ś c ią  spo łeczną  czy w y z y s k ie m , n ad  
różnego  ro d z a ju  k o n f l ik ta m i za cho d zą cy­
m i m ię d z y  o b o w ią z k a m i w obec n a jb l iż ­
szego o to cze n ia , a o b o w ią z k a m i w z g lę ­
dem  szerszej z b io ro w o ś c i itd .

W y d a je  m i się, ze to  o gó ln e  streszcze­
n ie  je s t p o trz e b n e  d la  u sun ię c ia  n ie p o ­
ro z u m ie ń  i to  ty m  b a rd z ie j, że n ie  ty lk o  
a u to r  o m aw ian e g o  tu ta j  l is tu , a le  ró w ­
n ie ż  i  Jan  L ip iń s k i,  w  s p o k o jn y m  i rze - 
e sow ym  a r ty k u le , zam ieszczonym  w  „ T y ­
g o d n ik u  P o w sz e c h n y m “  ( ja s k ra w o  o d b ie ­
g a ją c y m  od  p o le m ik i d ru k o w a n e j w  
„D z iś  i  J u tro “ ) n ie  z w ró c ił  u w a g i na 
p od s taw o w e  te zy  a r ty k u łu .  C h o d z iło  w  
n im  p rzede  w s z y s tk im  n ie  o s ta w ia n ie  
z a rz u tó w , lecz o p rób ę  s c h a ra k te ry z o w a ­
n ia  n ie k tó ry c h  cech m o ra ln o ś c i s o c ja li­
s ty c z n e j i  rozpoczęc ia  d y s k u s ji nad  w y ­
d o b y c ie m  rz e c z y w is ty c h  ro zb ieżnośc i.

A n d rz e j M a le w s k i 
P oznań

W  związku z zamieszczonymi po­
w yże j uwagami  p. Andrzeja Ma­
lewskiego, autora a r tyku łu  z „Po  
P r o s t u w y ja ś n ia m y ,  że Redakcja 
nie bierze pełnej odpowiedzialności 
za publ ikowane listy. A  na p ra ­
wach l is tu została zamieszczona 
polemika pt. „Przeciw uproszcze­
n iom“ . Pragnęlibyśmy przy okazji  
zwrócić uwagę Czyteln ików na a r­
ty k u ł  Wojciecha Kętrzyńskiego pt. 
„Dyskusyjne drogi i  rozdroża“  („Dziś  
i  Ju tro “  n r  6 (532), podejmujący m. 
in. polemikę ze s formułowaniam i 
zaw artym i w  a r tyku le  p. Malew­
skiego w  „Po Prostu“ . * i

dziady do spółdzielni ciągną, ale co 
tam z dziadami za praca. — N ie 
wiem, czy S tan isław  S. ma półtora 
m orgi na własność. Księżyc św iecił 
słabo; nie mógł dojrzeć m ojej tw a ­
rzy, zaniepokoiło go m oje m ilcze­
nie.

A  teraz w  zw iązku z tą samą 
sprawą dw oru  pew ien m a ły  ale 
znamienny epizod. Taka anegdotka 
— o jednej starej kobiecie. Siedzia­
łem za stołem przy ko lac ji i  do­
w iedziałem  się od m oje j gospody­
ni, że dzieci śpią, a siostra je j, Ba l­
bina, poszła do kina.

Balb ina — to szczególny typ  ko ­
biety, k tó ra  służąc czterdzieści la t 
we dworze za pokojówkę, dorob iła  
sdę zamaszystego ku fra  z okuciam i 
i paru wyrzuconych z salonu ba w i­
dełek. A  i teraz u siostry na łaska­
w ym  Chlebie pasie krow y, m am ro­
cze cały dzień sama do siebie i z 
zam iłowaniem  oddaje się dewocji.

Gdy do wsi zajeżdża objazdowe 
k ino  (a dzieje się to co drugą nie­
dzielę), Balb ina układa sobie porzą­
dek dnia w następujący sposób. — 
Idzie  do kościoła na „dz iew ią tów - 
kę“ , zostaje na sumie, a ponieważ
i tak  się ju ż  nie opłaci wracać, zo­
staje także na nieszporach. Z łoś li­
w i tw ierdzą, że teraz, k iedy ksiądz 
dziekan w yrych tu je  ła w k i, że już  
nie będą tak ciasne i gniotące, t y l ­
ko szerokie i wygodne, ja k  ko la to r - 
skie, to B alb iny n ik t  nie wyrzuci 
z kościoła. Balbina po prostu za­
mieszka w  kościele. Tak lubi ob­
serwować tych, co przychodzą, mo­
dlących się i lub i na wpół głośno 
szeptać pacierze.

Na razie jednak ła w k i są wąskie: 
Balb ina po powrocie z nieszporów 
zabiera najstarszego siostrzanego 
wnuka, aby powędrować z n im  do 
kina . W raca gdzieś ko ło  półnoeka 
zmęczona obserwowaniem porwa­
nych obrazów dwóch p iekie ln ie  w y ­
św ietlanych film ów , drzemiąc pod­
czas licznych przerw, spowodowa­
nych psuciem się apara tury.

Zapytana, co było w  k in ie  — od­
powiada lekceważąco. Ot, takie  g łu ­
poty. Do kina jednak chodzi.

D aw nie j „d w ó r“  był ośrodkiem 
najwyższej cyw ilizac ji. (Wyższą cy­
w ilizację , wprost ba jkową posiadała

I .  ZYCIE

OJ A  babka ma 86 lat, ale f le ­
szy się dobrym zdrowiem i  po­

siada jeszcze w iele energii i  siły. 
Sąsiedzi widząc ją  mówią zawsze: 
oby nam Bóg pozwoli ł  doczekać tak 
późnej starości. Nie wiem, czy ta­
ka późna starość, nawet gdy się 
jest w  pełn i sił, jest rzeczywiście 
błogosławieństwem. No, ale że 
śmierć też specja lnym błogosła­
wieństwem nie jest, więc lepiej 
już chyba z dwojga złego żyć jak  
najdłużej. Każdej wiosny babka 
powtarza, że to już  ostatnia, jaką  
je j  dano oglądać, n iemnie j jednak  
bierze się żwawe do roboty w  swo­
im  dużym ogrodzie. Gdy przycho­
dzę w  odwiedziny w  m aju lub 
czerwcu  — ogród jest już pełen 
wysokich kw ia tów  i  gęstych krze­
wów, które rosną tu dziwnie bu j­
nie, jak  na grobie; wszystko to zro­
bi ła w łasnym i rękami, które mają  
juz przynajmnie j osiemdziesiąt lat 
pracy.

Życie moje j babki było ciężkie; 
na jp ierw  praca na gospodarstwie 
u bezwzględnego i  surowego  ojca, 
potem wczesne zamążpójście. Dzia­
dek by ł jeszcze za carskiej Rosji 
działaczem robotniczym i  większość 
życia spędził na zeslaniach i  w  
więzieniach. A  babka zostawała z 
pięciorgiem małych dzieci. Pisze 
się w iele o rewolucjonistach z m i ­
n ionej epoki, o ich walce i  cierpie­
niach, ale mało wspomina się o 
ich żonach, prostych i  zapracowa­
nych kobietach, które w  rezultacie  
zostawały same z gromadką dzieci, 
rozgoryczone i  niewiele rozumie ją­
ce z w ie lk ich  spraw świata, prócz 
tego, że muszą dać jeść.

Jednak pamięć męża otacza bab­
ka szacunkiem i  miłością — być 
może, iż czas zatopił  dawne ura­
zy, albo też była do nifepo napraw ­
dę przywiązana. A  przecież na po­
czątku nie było tak różowo. Sie­
dem nastoletnią dziewczynę wyaano, 
nie pyta jąc się oczywiście o zgodę, 
za młodszego od niej o rok chłopca. 
Jak głosi rodzinna legenda, na dru­
gi dzień po ślubie przybiegła z p ła­
czem do domu rodziców, gdzie o j ­
ciec dał je j  tęgie lanie i  powiedzieli: 
wraca j do męża i  słuchaj się go.

Nie, nie na jadła się modnych  
wówczas łebków od zapałek, ani 
nie w yp i ła  esencji octowej; prze­
ciwnie, była ze swoim mężem szczę­
śliwa.

— Gdyby teraz tak  ojcowie ro­
b i l i , nie byłoby ty lu  rozwodów  — 
podsumowuje dosyć nieoczekiwanie 
babka.

I I .  ZDRO W IE

A ja k  zdrowie?
jl± O, to dług i i  interesujący te­
ma  t, można by powiedzieć — de-

te r  całej rozmowy. Babka rozwle­
kle i  z widoczną satysfakcją opo­
wiada o wszystkich strzykaniach i  
zawrotach głowy, jak ie  ją  nawie­
dziły  ostatniego czasu.

— Trzeba się leczyć —  rzucam  
niepewnie.

— Leczy się, leczy, a jakże. T y l ­
ko że to teraz tacy doktorzy. Nie 
posłuchają nawet dokładnie, co jest 
— aby prędzej.

Na małym, rozdygotanym stoli­
ku pod zegarem błyszczy rząd brą­
zowych butelek i  piętrzą się kolo­
rowe pudełeczka. Jednak ci lekarze 
są dosyć ho jn i i  dosyć de likatn i,  że 
nie powiedzą, iż na starość nie ma 
lekarstwa. A le to i  tak by nie po­
mogło, babka poszłaby do drugie­
go lekarza. Potrzeba leczenia leży 
w je j instynkcie samozachowaw­
czym, k tó ry  każe bronić się przed 
śmiercią.

Czasem jednak obawiam się, czy 
cna nie nastąpi prędzej właśnie  
przez ten rząd brązowych butelek. 
Ta ilość leków zdolna jest przecież 
zbić z nóg słonia. Może i  lepiej

E L Ż B IE T A  D R Z E W W S K A
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by było, gdyby ci lekarze by l i  
mnie j ho jn i i  uprzejmi.

I I I .  DZ IE C I

T \  Z IE C I babki to wykształceni,  
U  k u l tu ra ln i  ludzie, k tórych dro­
gi rozeszły się z je i  drogami dwa­
dzieścia albo i  trzydzieści lat temu. 
Babka jest prostą kobietą, ukoń­
czyła zaledwie k itka klas szkoły 
powszechnej. Nigdy nie uczyła się 
matematyki, ale nie zdarzyło się, 
aby ją kiedy oszukali na targu lub 
w sklepie; posiada tak zwany zdro­
w y  rozsądek i  spryt, k tó ry  star­
czy na załatwianie domowych spra­
wunków  — lecz na dalszą metę za­
wodzi fatalnie.

Codziennie czyta gazetę, ale n ie ­
wiele z tego rozumie, i w tedy u- 
daje się o pomoc do któregoś ze 
swoich uczonych dzieci.

— Jak  to jest z tym i Niemcami 
— przed wo jną by ły  przecież jed­
ne, teraz są dwa? — Patrzy z na­
tężeniem na usta zagadniętego sta­
rając się ja k  głuchoniemy odgady­
wać słowa po ruchach warg, bo 
wie  ja k  denerwuje rozmówcę pow­
tarzanie tego samego. Czeka d łu ­
go na odpowiedź, aż wreszcie do­
myśla się, że pytanie zostało nie­
zauważone. Wtedy ponawia je.

-— Co? — odpowiada nieprzy­

tomnie to najstarsze i  najbardziej 
wykształcone dziecko. — Ach tak, 
było jedno państwo, a teraz są dwa, 
nie będę tłumaczył, bo i  tak mama 
tego nie zrozumie. Niech mama 
lepiej zostawi gazetę i  napali  w 
piecu, bo zimno jak  w psiarni.

Babka kładzie gazetę na stole 
i idzie palić, jakby dowiedziała się 
wszystkiego. Tak, dowiedziała się 
naprawdę. Może nie tego, dlaczego 
są teraz dwa państwa niemieckie, 
ale tego, jaka ona ciemna, a jak  
mądre i  wykształcone są je j dzieci. 
I  zamiast goryczy twarz je j  jaś­
nieje macierzyńską dumą.

— Za godzinę będziesz m ia ł cie­
pło — mówi przym iln ie  — to bar­
dzo dobry węgiel, kupiłeś go zesz­
łe j zimy.

IV . ROZMOW A

Ti A B K A  jest trochę głuchawa, tak 
źe trzeba do niej mówić podnie­

sionym głosem. To jest dosyć mę­
czące, nic więc dziwnego;  że rzad­
ko znajduje chętnych do rozmowy. 
Sąsiedzi zwykle po wymienieniu  
k i lk u  zdawkowych słów znikają, tak, 
że babka często nie ma komu po­
wierzyć bezcennej nowiny o świeżo 
zeszłej faso li albo o chmurach wo­
kół księżyca na nowiu.

Na skutek swojej głuchoty z re­

guły nie bierze udziału w  rozmo­
wie, jaka się odbywa codziennie 
przy stole, gdy wszyscy mówią nor­
malnym  głosem. Czasami jednak  
bierze się na podstęp: gdy w idz i  
po minach, że mowa o czymś we­
sołym  — patrzy uważnie i docze­
kawszy cierpliwie poin ty śmieje się 
głośno razem ze wszystkimi.  Ma  
przez moment złudzenie, że bierze 
sama udział w  rozmowie i wie do­
skonale o co chodzi, a różnica mię­
dzy nią a pozostałymi ludźm i nie 
istnieje.

Ale już za chwilę temat zmie­
nia się. Twarze wszystkich poważ­
nieją, wyrażają oburzenie lub na­
wet gniew. Babka słucha i patrzy,  
ale nie może uchwycić sensu nu- 
wej rozm.owy. Słowa przelatu ją nad 
je j  głową ja k  p i łk i,  k tórych nie 
może pochwycić. Widzi, kiedy zo­
stają rzucone, i  po reakcji twarzy  
słuchaczy, kiedy je odebrano. W i­
dzi, jak ie  robią wrażenie. Ale ich 
nie zna. Krąg ludzi zdrowych i  we­
sołych zamknął się znowu, a ona 
znalazła się po jego zewnętrznej 
stronie.

Przejdzie jakiś  czas i  wszyscy za­
pomną o tej rozmowie, ale babka 
nie dowie się nigdy, dlaczego wte­
dy śmiano się i  dlaczego ona śmia­
ła się z wszystkimi.

O K R Ą Ż E N I E
„A m e ryka “ ). Dziś „d w ó r“  i ten je ­
go au to ry te t zaliczają się do wspom­
nień. Odkąd są radia i elektryczne 
św iatło. E lektryczne św iatło było 
kosztowne, ludzie godzili się na nie 
z trudem. W yw raca ło ono pól ży­
cia do góry nogami. 3— 4 tysiące 
złotych kosztowała insta lacja na 
„nu m er“ . A le  teraz...

— Teraz, panie — m ówi md je ­
den z m ałorolnych (innychs we wsi 
w ogóle nie ma) — i za siedem ty ­
sięcy bym  tego nie  oddał. Jeden to 
tak się zainteresował, że mu nie  
starczyło św iatło  w domu, w sta jn i 
i podwórzu, ale jeszcze w  sadzie na 
drzewach chciał sobie przywieszać 
żarówki, żeby mu w idno było w ie ­
czorem w yjść na ogród.

E le k tryka  natchnęła ludzi ufnoś­
cią. Od tego czasu, rzadziej się za­
stanaw iają, czy „państw o“  w róci. Za 
to powiększyła się liczba radiood­
b io rn ików  i częściej słuchają „W o l­
nej Europy“ . Z  tego słuchania rosną 
m yśli o „poko jow e j zm ianie sto­
sunków “ . Każda wiadomość po li­
tyczna rosia tu zawsze w fan ta ­
styczną plotkę, cóż dopiero w iado­
mość z zachodniego radia. Tego ra ­
dia słuchają z nabożeństwem w łaś­
nie m ało ro ln i ch icp i ze wsi X , w 
przygniata jącej większości wrodzy 
spółdzielni produkcyjne j. O te j spół­
dzie ln i za chwilę.

Jestem w  izbie. Mży św ia tło  z 
żarówki tak  świeżej jeszcze, że je j 
m uchy nie  zdążyły zapaskudzić. Na 
ław ie  siedzi trzech gospodarzy. 
M am  przed sobą Jontka Szewczy­
ka, nazywa się zupełnie inaczej, ale 
dziadek ła ta ł buty, więc wnuka 
przezywają Szewczykiem, choć ma 
ju ż  dobrze po czterdziestce, ma 1 
ha, sześcioro dzieci. Do fro n tu  by! 
fornalem , bo mu nie  starczała go­
spodarka. (Jego żona też za młodu 
sługiwała). Teraz co sezon jeździ 
do hu ty w  G liw icach i tam dora­
bia, bo gospodarka i dziś nie star­
cza. Postaw ił się: ładn ie j, wygod­
nie j, najstarszy syn na Zachodzie, 
m łodszy na Zachodzie. Czworo 
m niejszych w  domu.

M am  przed sobą Karbowego, tak  
go dziś nazywają. B y ł karbowym  
na dworze. Dozorował prac w  po­
lu . A le  w  tym  stuhektarow ym  go­
spodarstw ie n ie  był? to  w ie lka

wiedza. Dawniej m ia i karbow y za 
zadanie karbować na k iju  snopki 
i kosze ziem niaków. Ten karbowy 
b y ł rekw izy tem  pofeudalnym  i  jego 
obow iązki nie różn iły  się wiele od 
obow iązków zwykłego fornala. M ia ł 
nad sobą rządcę i dziedzica. M ło ­
demu dziedzicowi starsza pani pa­
trzała na palce, m łody dziedzic 
rządcy, a ten stary pijaczyna i zło­
dziej fo rna lsk ich  zarobków szyka­
nował karbowego w idząc w  nim  
potencjalnego konkurenta. Tak 
więc ka rbow y stawał w  zatar­
gach fo rna le  -  rządca oczywiście 
po stron ie  fo rna li. Raz nawet 
przesiedział się parę miesięcy, bo 
rządca go oskarżył o zam iary bun­
townicze. Poza tym  był to pies na 
kobiety. I rozsiewał najduchy po ca­
łe j okolicy. Siedział teraz z obw is ły ­
m i policzkam i w za k ró tk ie j od­
św iętnej m arynarce z A m eryk i i 
powoli, bardzo rozm yślnie ś lin ił ko­
niec papierosa. Trzeci z obecnych, 
to przyszły zięć Jontka Szewczyka, 
m łody robo tn ik  z państwowego 
m łyna, W ładek.

Jontek Szewczyk zabrał glos 
pierwszy: Długo ju ż  tak nie będzie, 
nie może być, zm ieni się. Am eryka 
w Genewie nie pozwoli. (W łaśnie 
rozpoczynała swe obrady konferen­
cja czterech m in istrów .) Bo pan nie 
wie, co tu  się robi.

— No, św ia tło  macie, spółdzielnię 
. założyliście.

— A  założyły Jancychrysty — od­
zywa się m ru k liw ie  połowy. — A 
wiecie, k to  w  tej spó łdzie ln i: czte­
rech zostało.. Jeden tak i Jcuntuś, co 
to brzuchem do góry leżał i baba 
mu d... omiatała. S tara Resionka, 
co nic ju ż  nie poradzi zrobić, a n i­
kogo w  chałupie do roboty nie ma. 
Więc wstąpiła, żeby jakoś wyżyć i 
jeszcze dwóch łapserdaków. Żaden 
gospodarz się nie zapisał. Nawet 
pa rty jn i się wym aw ia ją . Było  paru 
do ustawowej liczby, ale się w y­
pisali, przecież n ik t  nie g łup i w y ­
rok na siebie i dzieci podpisywać.

— No, ja k  w ystąp ili, to i nic nie 
będzie, ale jakby  się zapisali, to 
może by i było.

— A gdzie by tam było, panie. 
Swój do swojego ciągnie, przy swo- 
jem będzie roh ii i swojego za nic 
nie odda.

Gdzieś już słyszałem podobne 
sfo im ułow anie. Przypominam sobie 
ciemną noc, ognik papierosa i zdu­
szony szept S tanisława S., żeby n ik t 
nie posłyszał.

— I ii,  k to  by tam swoje dał — 
podchwytuje Jontek Szewczyk — 
i na co. A kto taki głupi w na­
szych stronach, żeby do spółdzielni 
iść. Najbliższa w Borku, piętnaście 
k ilom etrów . A zobaczcie, jaka to 
spółdzielnia. A u nas to gdzie k ro ­
wy postawią, na m okrowcu? (to ta­
ka łąka podworska kwaśna i pod­
m okła — przypisek J. Ł.). Przecież 
nawet s ta jn i nie mają. Pola już nie 
obsiali, d ługów narobili.

Spółdzielnia w isi w idm em  nad 
wsią. Ta, która jest, nie ma w tej 
ch w ili szans rozwoju. D n iów ki ob­
rachunkowe zjedzą inwestycje, je ­
żeli w ogóle te dn ió w k i będą jakoś 
wyglądały. Do spółdzielni zebrali 
się ludzie nie cieszący się żadnym 
autorytetem  gospodarczym.

Toteż nie dziw i, że nawet kandy- 
dant na Jontkowego zięcia — W ła­
dek, chłopak małomówny choć prze­
ta rty  w świecie k iw a  z aprobatą 
głową.- Żarówka się świeci trochę 
słabiej, okres szczytowego nasilenia. 
Przecież gospodarz Szewczyk, to 
w łaśnie ten; co się tak nacieszył 
św iatłem , że chciał żarówki prze­
wieszać w  sadzie. Przecież stara­
niem Karbowego wybudowano dom 
ludowy.

Przez otw arte  drzw i widać ludz­
k ie  sy lw e tk i na drodze. Ta, co to 
się toczy po biocie, to pewnie B a l­
bina z kina wraca. Tak. Reforma 
była w . 45, dziesięć lat temu. A le  
„d w ó r“  ze wszystkim  n ie ' zginął. 
Zgin ie dopiero w tedy, kiedy się 
zamknie okrążenie z wszystkich 
stron. Tu się czuje autentyczny pa­
tos współczesności.

I I I

D WÖCH synów mojego gospo­
darza poszło na „Zachód“ . Je­
den zaszedi na jp ie rw  do No­

wej Huty, potem do Nysy, potem do 
PGR-u Zawadka., Dziś jest m il i­
cjantem w pobliskim  M iejscu Pia­
stowym, drugi poszedł niedawno do 
Oświęcim ia i tam chodzi na kursy 
kraw iectw a, szewstwa, ślusarki,

Dobrze będzie się nad tym i dw o­
ma zatrzymać. Reprezentują oni 
problem  h istoryczny — „Zachód ", a 
od „Zachodu“ idzie główne okrąże­
nie „d w o ru “ .

M ietek, barczysty mocny m il i­
cjant, odgarnia włosy, które chw y­
ta obiema rączkami mała jego có­
reczka — Zosia. Taki najbardziej 
autentyczny portre t M ietka, staje 
mi przed oczami, gdy o nim  pomy­
śle. Nie w idzia łem  M ie tka w „a k ­
c j i“ .

. Zacznijm y jednak od początku. 
Był zdolny, ale z trudem  ukończył 
szkołę. We wsi była czterokiasów- 
ka, potem t , ł  fron t, poniew ierka. 
M usia i chodzić trzy k ilom etry  w  
zim ie w dziurawych butach i szko­
łę ukończył. A  że naturę m ia ł n ie­
spokojną ja k  ojciec, poszedł do SP 
W łaśnie rozpoczynano budowę No­
wej Huty. Pierwszy trudny okres. 
Spodobało się mu to SP. Praca by ­
ła ciężka, ale rygor wojskowy. Na 
warcie trzym a ł raz pod karabinem  
dowódcę, nie znającego hasła. B rak 
udziału w akcji przeciw kułakom , 
zbro jn ie napadającym budowę. Po 
skończeniu turnusu, bluzę m ia ł po- 
pstrzeną okrąg łym i medalami. Na­
m aw ia li: M ietek, zostań u nas, p rzy . 
dasz się na budowie. Ale w M ie t­
ku siedział niespokojny duch, po­
szedł dalej na zachód. T ra fi! na j­
przód do G łucholozkie j fab ryk i pa­
pieru i pracował przy maszynie,sta­
rego typu. Denerwowało go to. In ­
ni rob ili, przodowali, zarabiali, a 
on m usiał sterczeć przy tym  sta­
rym  gracie. Rzucił więc stary gra t 
i poszedł do nowoczesnych K ole jo­
wych Zakładów Naprawczych w  
Nysie. Tam znalazł się w m inoro ­
w ym  mieście wśród wypalonych 
demów z restauracją o k iepskie j 
reputacji j wśród ziomków ze swo­
ich stron. Zasmakował w dz ik im  
zachodzie, to był p raw dziw y „Z a ­
chód“ . Zarabiano debrze. B y ły  
dziewczęta, z k tó rym i się chodziło 
na zabawy. Na zabawy przycho­
dz ili „p g r-y “ , krew cy chłopcy z no­
żami za rękawem. Chłopcy spod 
Krosna też odświeżyli sobie trady­
cję rodzinnych wesel, na których 
domowego chowu kozik i dzieln ie 
konkurow ały z nowoczesnymi sprę- 
żynówkarm, K iedy M ie tek opow ia-
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T Y L K O R O D Z I C
W ja k im  k ie ru n k u  mam y 

wychowyw ać nasze dzie­
ci? Jakie  rady, ja k ie  
przestrogi m am y im 
przekazać na dalsze ży­
cie? K to  sobie w łaściw ie 

n ie  zadał jeszcze takiego pytania?
T rudn y  to zakres odpowiedzialno­

ści, z k tó rym  na codzień spotykają 
się nie ty lk o  rodzice i w ychow aw ­
cy. Wszyscy się w łaściw ie bez prze­
rw y  wychow ujem y, całe nasze życie 
publiczne jest jedną szkolą wycho­
wawczą. Form y życia bowiem zmie­
n ia ją  się na naszych oczach. Z n im i 
zm ienia ją  się wym agania, zwiększa 
się w ys iłek  twórczy, a ludzie prze­
cież muszą się dopiero uczyć w y ­
pe łn ian ia  swych nowych, dotąd n ie ­
znanych obowiązków.

Szkoła naszego życia obyw ate l­
skiego jes t na pewno trudna. B u­
du je m y życie narodowe na nowych 
podstawach. Własność społeczna jest 
odkryc iem  ostatn ich dziesięciu la t 
i  n ie ła tw o  w ykszta łc ić  szeroko po­
ję te  je j poszanowanie. O ile  ła tw ie j 
na p rzyk ład  pouczać dziecko, że nie 
w o lno rodzicom w ykradać pieniędzy 
z portfe la , niż wytłum aczyć, że ja ­
zda „na gapę“  jest kradzieżą a nie 
sportem, a niszczenie ław ek szkol­
nych jest czynem niespołecznym, 
n ie  ty lk o  sposobem zab ijan ia  czasu 
na nudniejszych lekcjach.

To samo dotyczy szacunku dla a- 
wansu społecznego, poszanowania 
praworządności, ko lektyw nego k ie ­
row n ic tw a  i  w ie lu  jeszcze innych 
nowych pojęć, wprowadzonych w 
ciągu ostatniego okresu do naszego 
życia. . »

Często jednak rodzice upraszczają 
sobie nieco zadanie, pozostaw iając 
tę trudną dziedzinę trosce szkoły, 
ew entualn ie  pedagogicznemu w p ły ­
w o w i prasy i radia, z k tó rych  to 
zresztą m łodzież wyciąga w nioski, 
n ie  zawsze dostatecznie pedagogicz­
ne.

Tymczasem z pom roków  zapo­
m nien ia w y łan ia  się i  uporczyw ie 
nam  przypom ina pewna zasadnicza 
sprawa, k tó rą  dziadkow ie jeszcze 
nazyw a li pięknym , po lskim  określe­
niem  „k inde rsztuba“ . K indersztuba 
to nic innego, ja k  podstawowe ele­
m enty wychowania, otrzym ane w 
dom u i stanowiące podkład, na k tó ­
ry m  dopiero rozw ijać  się mogą da l­
sze w p ływ y  szkoły i  życia społecz­
nego.

To podstawowe wychowanie sta­
ło się dziś jednym  z n a jtru d n ie j­
szych zagadnień życia rodzinnego i 
m ów iąc otw arcie  — na ogół zawo­
dzi. Dalsza praca wychowawcza, 
pozbawiona tych fundam entów , sta­
je  się niesłychanie trudna, czasem 
wręcz nieskuteczna.

Trudnością podstawową nie  jest 
tu , ja k b y  się mogło w  pierwszej 
c h w ili wydawać —  brak czasu, za­
jęcia rodziców. Owszem, to jeden 
z czynników utrudnia jących, ale n ie - 
na jważnie jszy. Isto tn ie jsza jest głę­
boka przem iana samej is to ty  sto­
sunków między rodzicam i a dziećmi. 
Z n ik ło  gdzieś daw n ie j zakorzenio­
ne poczucie h ie ra rch ii, a co za n im  
idzie  — ! poczucie szacunku, może 
naw e t strachu, a na pewno posłu­
szeństwa dzieci wobec rodziców. Czy

dlatego, że dzieci s ta ły  się nagle 
krnąbrn iejsze? Wcale nie. Dlatego, 
że rodzice współcześni w idzą w  
dziecku człowieka, a nie ob iekt do 
wychowania, liczą się z jego god­
nością, s taw ia ją  na jego in te ligen­
cję, m nie j nakazują, a w ięcej ra ­
dzą, upom inają, tłumaczą.

No, a dzieci — są dziećmi. K o rzy ­
stają z danej im  swobody, z „ lib e ­
ralnego ku rsu “ , by stawiać na swo­
im. Na swoim  — to nie zawsze o- 
znacza na słusznym. Stąd rodzice 
są m nie j lu b  bardzie j kochani, ale 
coraz rzadzie j słuchani i — nieste­
ty  — rzadzie j szanowani. Natom iast 
dzieci, p rzy ta k im  podejściu do nich, 
n iew ą tp liw ie  rozw ija ją  się szybciej, 
in te ligenc ja  ich staje się żywsza, 
rośnie samodzielność, a z n ią  pew­
ność siebie.

Takie  są dobre i złe s trony  tego 
nowoczesnego stosunku do dziecka. 
N ie  widzę celu k ry tyko w a n ia  go. 
Sam w  sobie jest on godny pochwa­
ły , bo odbija  się w n im  hum an i­
styczna tendencja naszej epoki, a do 
pa tria rcha lnych  form  życia rodz in ­
nego i  tak  nie powrócim y.

U św iadom ijm y sobie jednak, że je ­
żeli nie udoskona lim y naszych me­
tod wychowawczych — wyrośnie 
pokolenie być może in te ligen tne i  
zdolne, ale anarchistyczne, samolub­
ne — aspołeczne!

Sygnały alarm ow e dostrzegam 
dziś przede w szystkim  od strony na­
szych m łodych in te lek tua lis tów , pro­
wadzących od pewnego czasu w ie l­
ką  kam panię w  spraw ie m ora lno­
ści, a na tym  tle  w  spraw ie re li-  
g ii z jednej strony, pożycia m a ł­
żeńskiego z drug ie j.

Bo cóż z tych w szystkich głosów 
można w łaściw ie wyczytać? Po p ro­
stu to, że dożyliśm y nareszcie cza­
sów, gdy można będzie pofolgować 
ins tynktom , przekreślić obrzydłe 
zakazy, żyć tak, ja k  kom u się ze­
chce.

„Jakieś postępowanie jest złe, jeś li 
zwiększa cierpienia innych, jest do­
bre, jeś li zwiększa ich radości“  — 
dowodził niedawno w łaśnie jeden z 
naszych publicystów . Zdanie samo 
w  sobie bardzo szlachetne, ale także 
względne i indyw idua lis tyczne w 
swej treści. A  jeśli, ja k  się to zbyt 
często zdarza — radość jednych zdo­
bywa się kosztem cierpienia innych? 
Czyż na przyk ład problem  rozw o­
dowy nie na tym  się w łaśnie nieraz 
zasadza, że „szczęście“  dw ojga opła­
ca nieszczęście osoby trzeciej.

Czyż nie pom yśla ł au tor te j za­
sady m ora lne j, że natura ludzka ka­
że tę samą m iarę stosować do sie­
bie, co do innych (jeśli nie lepszą 
jeszcze) więc n iezm iernie ła tw o zda­
rzyć się może, że szlachetne w  in ­
tenc ji p raw id ło  zostanie odczytane 
na odwrót — „dobre  jest to, co mnie 
spraw ia radość, złe to, co mnie spra­
w ia  c ie rp ien ie“ . A  stąd droga do 
egoizmu ju ż  jest najkrótszą. Inn ym i 
s łowy: dobre jest to, co m nie spraw ia 
radość, złe to, co m i spraw ia c ie r­
pienie — bo przecież natura ludzka 
tę m iarę nie ty lk o  do innych każe 
stosować. A  jeś li przypadkiem  moja 
radość może się stać przyczyną czy­
jegoś cierpienia? O ja k  ła tw o sobie
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wówczas na swoją korzyść sytuację 
w ytłum aczyć!

N ie chodzi m i tu  jednak o zbyt 
efektowne m ora liza torstw o. Chcia ł­
bym  postawić pytan ie  — czego w ła ­
ściw ie dziś potrzebuje od nas spo­
łeczeństwo? Zdaje m i się, że od­
powiedź jest prosta: potrzebuje, by 
nasze dzieci b y ły  karne, porządne, 
pracow ite. By młodzież była uczci­
wa, obdarzona rozw in ię tym  poczu­
ciem obowiązku. By małżeństwo b y ­
ło trw ałe, zdolne do w ykazania się 
w zajem nym  szacunkiem, zdolne do 
zapewnienia op ieki potom stwu, by 
życie domowe było  pomocą i  pod­
porą naszej pracy społecznej i  za­
wodowej, a nie źródłem  psychicz­
nych załamań.

Czy to się w łaściw ie  da pogodzić 
z m oralnością „rób , co chcesz“ , k tó ­
ra  przebija  z ty lu  głosów dotych­
czasowej dyskusji?

Weźmy sprawę rozwodów. M o ra l­
ność ka to licka  staw ia sprawę nie­
zw yk le  twardo. M ałżeństwo jest sa­
kram entem  n ierozw iązalnym . Ilość 
okoliczności, k tó re  czynią małżeń­
stwo nieważnym , to znaczy fak tycz­
nie  n iebyłym , jest tak  mała, że 
n ie  daje żadnego luzu obyczajowe­
go. Oczywiście można oszukać p ra ­
wo kościelne, ale po cóż oszukiwać? 
Jeśli k to  jest zdecydowany składać 
fa łszyw e przysięgi dla uzyskania u- 
nieważnienia ślubu kościelnego, to 
daje dowód, iż nie jest ka to lik iem  
w ierzącym  i  po cóż ma się tak  za- 
kłam ywać?

Prawo państwowe uznaje rozwo­
dy, gdyż wychodzi z przesłanek 
praktycznych — są tak ie  życiowe 
problem y, muszą być dla  n ich  w ła ­
ściwe norm y prawne.

A le  czy in tencją  prawodaw cy by ­
ło  zachęcanie do korzystan ia  z tych 
norm? Na pewno nie. Przeciwnie — 
robiono wszystko w  ciągu ub iegłych 
la t, by stworzyć norm alne w a ru n k i 
życia rodzinnego i  zapewnić jego 
trwałość.

N iem nie j są rozwody. I  mnożą 
się, specjalnie w  środow iskach in te ­
ligenckich  w  sposób niepokojący. 
Babcie dostają w nuków  na wycho­
wanie, kw a te runek ma k łopo ty  z 
„rozkw a te row y waniem “  nieudanych 
m ałżeństw  i  „skw a te row yw an iem “ 
następnych par. Tym  kryzysom , 
k tó re  pow inny zgodnie z cytowa­
ną maksymą „zwiększać czyjąś ra ­
dość“  (ale nierzadko i zwiększają 
czyjeś cie rpienie!) towarzyszy 
wzniosłe oświadczenie — „żyć w  
m ałżeństw ie z przym usu moralnego? 
cóż za mieszczańskie zakłam anie !“

W ięc w łaściw ie, ja k  m am y synów 
i  có rk i w ychow yw ać m yśląc o ich 
przyszłym  małżeństwie? Nastawiać 
na w o lny w ybór pa rtnerów  czy 
wpajać „m ieszczański“  ideał powagi 
m ałżeńskiej decyzji, wartości m ora l­
nej w ierności, zobowiązań wobec 
współmałżonka?

In n y  znów publicysta w y jaśn ia  
nam  swój pogląd o dz iew ictw ie : 
„ ty lk o  głupiec, i  to u kresu g łu ­
poty, przyw iązyw ać może m istyczną 
wagę do tego, czy jakaś dziewczyna 
zaraz odda się pierwszemu z brzega 
czy też przez cały rok  bronić się

będzie przed mężczyzną“ . W ięc — 
dziew ictw o jes t przesądem, po co 
wm awiać w  młodzież niemoralność 
stosunków p łc iow ych przedmałżeń­
skich, ■ cóż to kom u szkodzi, że pan­
na zajdzie w  ciążę?

Nasi publicyśc i walczą z zakłam a­
niem, a zapewne nie  z moralnością. 
Ci jednak, k tó rzy  czytają, zna jdu ją  
w  te j publicystyce przede wszyst­
k im  efektowne sform ułowania, k tó ­
re wieszczą koniec surowej i  w y ­
magającej moralności, a nadejście 
epoki pełnej wolności obyczajowej.

Otóż epoka socjalistyczna zupeł­
nie czegoś innego domaga się od 
współczesnego człowieka. I  zarówno 
ci, k tó rzy  bron ią m oralności re l ig i j­
ne j, ja k  i  ci, k tó rzy  głpszą m ora l­
ność świecką rhuszą n a jp ie rw  usta­
lić  pewne wiążące w  te j dziedzinie 
p raw dy podstawowe. Te praw dy, 
k tó re  muszą obowiązywać w łaśnie 
od chw ili, gdy w  dziecku zaczyna 
się w ytw arzać świadomość dobrego 
i  złego, świadomość m oralna.

Ż y jem y w  epoce, k tó ra  wym aga 
od człow ieka poczucia obowiązku, 
poczucia dyscyp liny i, poczucia po­
święcenia dla innych i dla spraw 
wyższych ponad egoistycznie rozu­
m iane dobro własne. M usim y się 
nauczyć wymagać tego od naszego 
dziecka. Cała pomoc pedagogiczna, 
dobrze postawione specjalistyczne i 
popularne czasopisma pedagogiczne 
pow inny być poświęcone pokazaniu 
m łodym  rodzicom  konieczności je d ­
noczesnego pełnego uszanowania 
człow ieka w  dziecku i  jednoczesne­
go dostrzeżenia w  n im  przyszłego 
obywatela, członka rodziny, narodu, 
państwa, k tó rym  musi chcieć i  u -' 
m ieć służyć.

I  życie małżeńskie, życie seksual­
ne byna jm n ie j n ie  jes t wolne od 
tych  serw itu tów . Jest sens w  w a l­
czeniu z ła tw izną  m oralną, jest sens 
w  podnoszeniu wagi panowania nad 
w łasnym i in s tynk tam i, panowania nad 
w łasnym i uczuciam i nawet. Jest głę­
bok i sens w  'tym , by dz iew ictw o by­
ło  cnotą, a nie przedm iotem  d rw in , 
by leby ty lk o  to by ło  praw dziw e dzie­
w ictw o, a n ie  zakłamanie, za k tó ­
ry m  k ry je  się najpełn ie jsza zgn iliz ­
na m oralna. Jest sens w  walce o to, 
by  w  świadomości m łodzieży życie 
p łc iow e w iązało się z pojęciem  m a ł­
żeństwa, gdyż podnosi to wartość 
m ora lną m łodzieży i wartość m ał­
żeństwa, a tym  samym uśw iadam ia 
wagę trw a łości tego związku.

Pewne spory, pewne po lem ik i, do­
tyczące treści i w artości m oralności 
re lig ijn e j okażą się Hv istocie dość 
doni stycznej żądzy użycia. Jeśli 
zadamy sobie tru d  zastanowienia 
się, czego rzeczyw iście wym aga od 
współczesnego człowieka ta epoka, 
k tó rą  „dziś zap/.ynamy budować.

Socjalistyczna rzeczywistość spo­
łeczna, w yda je  nam się, jest na jd a l­
sza od rozbudzania w  człow ieku he­
donistycznej żądzy użycia. Jeśli 
hum anizm  naszych czasów obiecuje 
stałą poprawę losów ludzk ich  i  stałe 
rozszerzanie się zasięgu jego potrzeb 
i  m ożliwości, to jednocześnie p ra k ­
tyka  przestrzega, że odbywa się to 
powoli, stopniowo i  kosztem cięż­
k ie j, powszechnej prac^. S ty l kon­

sum pcyjny nie będzie więc przewa­
żał ani w  gospodarce narodowej, 
an i w  zakresie osobistej moralności.

Szkoła, harcerstwo, prasa, radio, 
lite ra tu ra  muszą tu  przyjść rodzicom  
z pomocą w  najszerszym zakresie 
m ożliw ym . Bezpośrednio przez 
zwiększenie w ys iłku  pracy p u b licy ­
stycznej w  k ie ru n ku  praktycznych 
problem ów wychowawczych. Pośred­
nio  zaś przez pociągnięcie żywej 
im ag inac ji m łodzieży ku  ideałom 
bardzie j a ltru is tycanym  i  bohater­
skim .

Tymczasem nasza współczesna 
tendencja wychowawcza, n iem al 
wyłącznie in te lektua lna, w  ja k ie jś  
m ierze upośledza w  człow ieku czyn­
n ik  w o li. W ychow ujem y ludzi in te ­
ligentnych, lecz w ewnętrznie n iezor- 
ganizowanych.

Przykłady? Pedagogowie m og liby 
ich zebrać na pewno wiele. P rzyto­
czę parę z mojego bezpośredniego 
pola obserw acji. Z le  jest bardzo z 
p ilnością w  nauce i ze związaną z 
ty m  systematycznością w  pracy.. l i ­
czenie się przedm iotu nieciekawego 
wzbudza w  uczniach na ogół n ie­
przezwyciężoną niechęć. Jakko lw iek  
od zdolności nauczyciela bardzo 
w ie le  zależy, by podać n a jtru d n ie j­
szy przedm iot w  c iekawej form ie , 
to jednak pam iętam y jeszcze wszy­
scy z czasów szkolnych, że jest w  
system atycznej nauce szkolnej 
znacznie w ięcej z „przysiadania fa ł­
dów “ , czy li tzw. p ię k n ie „s itz fle is z u “  
n iż z in te lek tua lnych  zryw ów . Re­
z u lta t — sypiące się d w ó jk i i  t ró j­
k i, a potem na koniec roku  nie­
przytom ny wyścig z czasem, prze­
męczenie i  sztuczne w y n ik i, na ogół 
n ie trw a łe , bo z kucia po nocach 
pozostaje ty le , by zdać egzamin i  
zapomnieć po miesiącu.

In n y  p rzyk ład  —  b ra k  zam iłow a­
n ia  do porządku. Nasza m łodzież jest 
n iech lu jna. N ie szanuje an i swych 
ubrań, ani swych książek. Można 
się oczywiście pocieszać, że „to  
prze jdzie z w iek iem “ . N iestety z 
w iek iem  nabiera się na jw yże j um ie­
ję tności stwarzania pewnych pozo­
rów  dzieciństwa — nie będzie je j 
na pewno później w  życiu.

T ak ich  p rzyk ładów  m ógłbym  cy­
tować w ięcej, ale wolę pozostawić 
to lep ie j przygotow anym  specja li­
stom. W ysunąłem te dwa dlatego 
przede wszystkim , że m ają one ty ­
pową w ym ow ę społeczną. Uczeń, 
k tó ry  nie w droży się w  pilność — 
n ie  będzie um ia ł systematycznie 
pracować. M łodzież, k tó ra  przecho­
dzi przez stud ia metodą zryw ów , 
n ie  będzie um ia ła  ry tm iczn ie  w y ­
konywać p lanów  produkcyjnych . 
M łodzi, k tó rzy  nie nauczą się sza­
nować swych osobistych rzeczy, w y ­
rosną na lu d z i lekceważących dobro 
publiczne, m arnotraw iących grosz 
pub liczny. Dzieci,, k tó re  n ie  m ają 
pojęcia o is tn ien iu  obow iązków wo­
bec domu, wobec szkoły, innych n iż 
to, co zostanie bezpośrednio w ym u­
szone, wyrosną na egoistów w  życ iu  
publicznym .

A  te w łaśnie n iedow łady p łyną nie  
z b raku  in te ligenc ji, ale z b raku  
wykszta łconej w o li, b raku  dostatecz-

Ó W
nie wyrobionego charakteru . N i«  
chc ia łbym  jednak być posądzony o 
czarnow idztwo. Podkreślam  raz 
jeszcze, że nasza m łodzież jest cie­
kaw a i  wartościowa. Jest ty lk o  zbyt 
jednostronn ie w ychow yw ana ta k  
przez rodziców, ja k  i szkołę czy o r­
ganizacje społeczne typu  harcer­
stwa. O rganizacje te trudno  dziś w i­
nić, gdyż w  bardzo ciężkich zada­
niach nie znalazły dostatecznej fa ­
chowej pomocy. N ie  w iem , co się w  
tym  zakresie czyni dla podniesienia 
k w a lif ik a c ji pedagogicznych nauczy­
c ie li. O bserw uję jednak, że na sku­
tek przepracowania nauczyciele sta­
ją  się coraz bardziej w ykładow ca­
m i, a coraz m nie j wychowawcam i. 
H arcerstw o nie  p o tra fiło  sobie w  
now ym  okresie stworzyć własnego 
s ty lu  wychowawczego. Jak w yka ­
zała szeroka dyskusja , z k tó re j w y ­
ciągnięto już  szereg k o n s tru k tyw ­
nych wniosków, harcerstwo by ło  nud­
ne, zbyt „dorosłe“  i  chyba niesłusznie 
zerw ało z n ie k tó rym i do b rym i o- 
s iągnięciam i p rzedw ojennym i na 
tym  odcinku. Bez popadania w  s ty l 
e lita rn y  i  trochę zanadto m il i ta r y -  
styczny, pow inno m oim  zdaniem  
zatrzym ać jednak samą form ę orga­
n izac ji zdyscyplinow anej, w y ra b ia ­
jące j h a rt i  w ytrzym ałość, wyżycie 
się w  przygodzie poprzez w ycieczki 
i  obozy, k o n ta k t z przyrodą, k o n ta k t 
z szerokim  życiem.

Potrzebne są ciekawsze, bardzie j 
dostosowane do zainteresowań m ło­
dzieży książki, no i  bogatsze czaso­
p iśm ienn ic tw o  młodzieżowe i dzie­
cięce, k tó re  jes t u nas specja ln ie 
d o tk liw ie  zaniedbane.

Potrzebne je s t przede w szys tk im  
szerokie uwzględnienie p ro b lem a tyk i 
wychpwawczej jw publicystyce. Cen­
ne są oczywiście podstawowe dys­
kus je  nad problem em  naszej m ło­
dzieży. A le  na ty m  się rodzice n ie  
uczą wychow yw ać dzieci. Rodzicom, 
zwłaszcza tym  m łodym , pochłonię­
ty m  życiem zawodowym, potrzebne 
są praktyczne rady doświadczonych 
pedagogów i  to pedagogów, k tó rzy  
znają prob lem atykę od je j in d y w i­
dualnej, w łaśnie dom owej strony, a 
n ie  od s trony doświadczeń uogólnia­
jących, ja k ie  da ją przedszkola, szko­
ły , św ie tlice  *).

A  przede w szystk im  m usim y 
wdrożyć w  dorastające pokolenie 
przekonanie, że rodzina jest in s ty ­
tuc ją  o w ie lk im  społecznym znacze­
n iu , w  n iczym  nie  m nie jszym  n iż  
zakład pracy czy aktywność spo­
łeczna i że n ie  jes t ty lko , w b rew  
pom ysłom  naszych neo-liberałów , 
eksperym entem  erotyczno-psvcholo< 
gicznym  dw ojga m łodych ludzi.

Wojciech. Kętrzyńsk i

•) Tego ro d z a ju  cenna  In ic ja ty w a  zo­
s ta ła  p o d ję ta  n p . w  L u b lin ie ,  gdzie  zor­
g a n izo w a n o  sp e c ja ln e  w y k ła d y  d la  ro ­
dz icó w .

i Dokończenie ze ::-śtbvi;y iY
da, do dziś jeszcze wspom inając 
tamto, objaśnia „a wa lić to się w a­
l i ło  pełną butelką, odpowiednia cięż­
kość w ręku była“ . Raz też poszło 
o  pewną Stefę z sąsiedniej Draga- 
nowej. Stefa m ia ła perkaty nos i 
była starsza od M ie tka  o dobre parę 
la t. K ra janka. Wesele poszło, p io ru ­
nem. W krótce po weselu syn. Stefa 
schudła i zbrzydła. Rodzice by li ura- 
żoni. O weselu zaw iadom iono ich 
p o i ślubie. Tego nie bywaio. W kró t­
ce M ie tka wzięto do wojska. Po­
szedł do szkoły podoficerskie j. I 
tam  mu się spodobało. Gdy go je d ­
nak nam awiano: Zostańcie na za­
wodowego — M ie tek od,powiedział 
—- „N ie “ i w ró c ił do cyw ila.

Żona tymczasem zamieszkała u 
jego rodziców. Dziadkow ie na swo­
im  pó łtoram orgow j m gospodarstwie 
tro sk liw ie  op iekow ali się wnukiem . 
N ajm łodszy Szewczyk odziedziczył 
we wsi przezwisko po pradz.adziu. 
W ieś byia bowiem tradycyjna w o- 
byczajaeh. M ie tek w róci! do domu, 
pokręc ił się, zostawi! trochę pienię­
dzy, żonę, syna a sam poszedł do 
PGR Zawadka. To ju ż  nie by ł „Z a ­
chód“ .

PGR Zawadka to by ł wschód. Nie 
od rzeczy Lędzie trochę w tym  
m iejscu się zatrzymać. W Zarzą­
dzie Rolnym  w WRN w Rzeszowie 
pokazują na mapie tereny od Du­
k li,  szeroki pas wzdłuż granicy po­
łudn iow e j ciągnący się na wschód, 
zagarniający południowe tereny po­
w ia tu  krośnieńskiego, sanockiego i 
leskiego, to ziemia Łem ków. Lud­
ność z tych terenów została repa­
triow ana w  większości do ZSRR. 
Przez pierwszych parę ła t zarastały 
dz ik im  lasem nieużytki. Pudełko­
w ate domy porządnie rozebrane i 
przewiezione na wozach walnie 
wspomogły odbudowę zniszczonego 
pasa przyfrontowego. — Jak w yg lą­
da osadnictwo na tych terenach — 
pytam. — PGR-y — odpowiada za­
stępca przewodniczącego W oj. Za­
rządu Rolnictwa. Spółdzielni się 
raczej nie zakiada. Indyw idua lne  o- 
sadnictwo nie jest przewidziane. 
G łów nv nacisk kładzie się na PGR-y. 
Około trzech tysięcy hektarów  ma 
iść pod pług. Reszta to uży tk i zie­

lone. Hodowla. Bacówki. Zresztą do­
kładnych c y fr podać nie  mogę. W 
te j ch w ili przeprowadzane jest roz­
graniczanie terenów polnych od leś­
nych.

Do takiego to  PGR Zawadka tra ­
f i ł  parę la t tem u zdem obilizowany 
żołnierz M ietek. Został tra k to rzy ­
stą. — U nas oponowe tra k to ry  u- 
żywano ty lko  do transportu  albo do 
bronowania — opowiada. T ra k to r 
m usiał karczować korzenie, w y ró w ­
nywać wądoły. W yw ala liśm y już 
spore jo de łk i. Praca była ciężka, ale 
fa jna . Tak ją  charakteryzu je. K ie ­
ro w n ik  by ł swój chłop. Z  tych pio­
n iersk ich  czasów poszedł do m ilic ji. 
Dziś jes t w  M ie jscu Piastowym. 
Bardzo ła tw o go tam  odnaleźć.

H isto ria  m ilic ja n ta  M ie tka  po­
trzebna m i będzie jeszcze w  tym  re­
portażu. Na razie wystarczy tyle. 
M ie tek  jest człow iekiem  — ja kby  
się powiedziało — społecznie postę­
powym. W pewnym  stopniu zobo­
w iązuje go do tego m undur. A ie  
sw ym i poglądami wieś X  om ija  z 
daleka. O jców nie  da rady przeko­
nać. Zresztą do czego ich przekony­
wać, do te j skazanej na zagładę 
spółdzielni? Rozmawia z Jontikiem 
o polityce. Obaj m ają zainteresowa­
nia poszukiwaczy. Może co z tego 
w yn ikn ie . W każdym  razie jest je d ­
nym  z żołnierzy o k r ą ż e n i a .

B ra t jego, M arc in , m ia ł ochotę do 
m ajstrowania, był chłonny wiedzy. 
Pracował na jp ie rw  w  Krośnie. A 
teraz poszedł da le j na „Zachód“  dó 
Oświęcim ia. Chodzi na wieczorowe 
kursy wszystkie dostępne — szew­
skie, kraw ieckie . Może się p rzy­
dadzą. P isuje do domu k ilom e tro ­
we lis ty  zaczynające się od starego 
„N iech będzie pochwalony Jezus 
C hrystus“ . I z niego wyrasta czło­
w iek, k tó ry  przeciwstaw i się ojcom. 
Tych na „Zachodzie!* jest dużo, sta­
now ią siłę nie mniejszą niż zachod­
nie radio. A le  siła ta słabnie przez 
to. że o jcow ie pracują sami na hek­
tarow ych gospodarstwach, boryka ją 
się, co tu dużo mówić, z nędzą i w 
tych gospodarstwach nie widzą per­
spektyw  dla swoich dzieci.

O jcow ie tra k tu ją  często ten no­
w y „Zachód“  ja ko  dawną „A m e ry ­

kę“ , z k tó re j należało z dorobkiem  
wrócić na swoje i dokupić p rzyna j­
m n ie j ten, mórg pod lasem. K to  
zaś nie wracał, ten przepadł d la  o j­
cowizny.

Dzieci nie po tra fią  jeszcze ojcom 
wytłum aczyć, że ten „Zachód", to 
swoje, to Polska. Tego problem u 
„Zachód“  nie da się tak  ła tw o  o b a -1 
lić. W ten problem „Zachód“  za­
angażowany jest bezpośrednio każ­
dy z m ieszkańców w ioski X.

IV

J A C Y  są ludow i bohaterow ie tych 
stron? Na pom niku w  Krośnie 
drzem ie ' Ignacy Łukasiew icz, w 

Żarnowcu um arła Konopnicka. Igna­
cy Łukasiew icz, dobry człow iek, roz­
tropny społecznik i m ądry wynalaz­
ca, w łasnym  talentem  u w ik ła ł się 
w  sieci kap ita lizm u. Został wchło­
nięty. Z rzekł się dochodów dla do­
bra ludzkości, te jego dochody z 
nieopatentowanej lam py zaczęły w y­
sysać różne większe rek iny  i m n ie j­
sze re k in k i ze spółek eksploatacyj­
nych. Dziś stoi w  Krośn ie przed 
pocztą z głową zwieszoną i staro­
św ieckim  modelem lampy. Jego bio­
gra fia  byłaby piękną, mądrą i po­
uczającą biografią, ale nie byłaby 
to biografie, ludowego herosa.

M aria  Konopnicka um arła w  Ż a r­
nowcu. Są tam szerokie pola nad 
Jasicłką, na jesieni są to pola bar­
dzo smutne, ko loru burej wody to­
czonej przez rzekę Jasiołkę. Zresz­
tą dojechać trudno. Most dzirfrawy. 
Korespondentka „T ryb u n y  L u d u “ 
zwiedzając tereny przyszłego muze­
um K onopn ick ie j, w iele żó łc i w yla ła  
na ten most. A le  i teraz jadąc sa­
mochodem, wysiadłbym  przed mo­
stem i w o la łbym  iść piechotą. F e j- 
zaż w ie jsk i i strzechy: „Tam  się 
k ry je  biała chata pod słom iany dach, 
przy n ie j w ierzba rosochata“ . S tary 
dw orek zapada się w  ziermę. Ludzie 
pracują w pobliskie j ra f in e r ii w  Je- 
dliczu. Dzieci uczą się w  szkole o 
Konopnickie j. Pamięć o n ie j prze­
trw a ła  życzliwa, wdzięczna. A le  nie 
cna —ę— poetka w ioskowych k ra job ra ­
zów — jest bohaterką ludową. O 
k im  innym  opowiada się legendy.

Dzia ła li tu różni ludow i politycy, 
pozostali w  anegdotach S to ja łow ski, 
S topiński, gdzieś nie tak znów da­
leko un iw ersyte t w Gaci. To już 
jest odległa przeszłość. Najchętnie j 
opow iadają starzy mieszkańcy Ż a r­
nowca o ks. Okoniu, k tó ry  jeszcze 
przed tam tą w o jną forsow ał w  na­

rodzie swą poselską kandydaturę 
rozrzucając z powozu u lo tk i w ybor­
cze. Tekst ja k  tekst, mało k to  mógł 
p.zeczytać, ale obrazki na odwrocie 
były ładne. One bra ły. I glosowano 
na księdza Okonia.

Ogromnie fantastyczne h istorie  o- 
pcw iada się teraz o n ie ja k im  Cie­
śli. Cieśla jest na ustach w ie lu . W 
czasie w o jny był postrachem N iem ­
ców w B. Ch. W ypruw a ł z nich k i­
szki, nie przepuszczał żadnemu zna­
czniejszemu. A  po wojnie... — To 
jest osiągnięcie w skali ogólnopol­
skie j — m ów i M ie tek —  to ujęcie 
Cieśli. Ponad trzydzieści m orderstw , 
w ie le  rabunków . Jedenaście la t 
deptaliśm y mu po piętach.

A  o Cieśli opow iadają ludzie, że 
zawsze jest spokojny, opanowany, 
że zadowolony, n igdy się n ie  dener­
wował, mógł zrobić, co ty lk o  zapra­
gną!. Co ty lko  zamarzył. O pow ia­
dają, że jest w ęgierskim  synem żoł­
nierza - bohatera, k tó ry  kw ate row ał 
tam  kiedyś za A u s tr ii ped Duklą. 
A  u ję li go w komorze u dziewczyny 
ja k  Janosika. Pow iedzia ł im , po­
czekajcie, pójdę ty lko  się pożegnać. 
Wszyscy czekają z zapartym  tchem 
procesu. Na wsi bogate są tradycje  
partyzanckie  i zw ykłych bandzio­
rów. Do te j pory jest jeszcze nie­
spokojnie. W lasach chodzą w ilk i i 
ludzie, tacy, owacy. Różnie mówią. 
M ów ią, że to na odmianę tak cho­
dzą. Sam rozm awiałem  z człow ie­
kiem , k tó ry  dostał cztery w yrok i 
śm ierci. Tak to się jeszcze ludzie 
zabaw iali w  tych stronach.

A le  i  tu następuje okrążenie, 
Zbro jne okrążenie. Procesy. Proces 
K u ligów , k tó rzy  zam ordowali księ­
dza. P rzygotowuje się proces Cieśli 
i proces W ładusia Cichaczyka, k tó ­
rego w  m undurze w o jskow ym  ujęto 
na „Zachodzie“ . Te procesy to jest 
wkroczenie spraw iedliwości. P raw ­
dziwej sądowej spraw iedliwości, 
gdzie jest p roku ra to r i obrońca i 
kom plet sędziowski. Ta spraw ied li­
wość wyjaśnia,, że jest norm alnie, 
że nareszcie jest norm alnie, ona 
kom prom itu je  w ie lu  ludowych he­
rosów, odsłaniając ich zgniliznę mo­
ralną, To już nie są represje w o j­
skowe akc ji „W “ , to jest pokojowe 
załatw ianie1 sprawy i co w ięcej bar­
dzo energiczne. Tu idzie o k r ą ż e ­
n i e  w  m undurach, z odbezpieczo­
nym i karabinam i.

Może w przyszłości w y jdą  nowi 
bohaterowie. Jedno jest pewne: bo­
haterów  nie  można narzucić. Pom­

n ik i będą sta ły nadal w  stosach 
zmurszałych wieńców, a legendy bę­
dą opow iadały o kim ś, kogo tropy 
zawiodą — żeby tak na iw n ie i me­
ta foryczn ie powiedzieć — do środka 
duszy chłopa z Kopytow ej,

V

ZNAJD UJĘ się w  Żarnowcu. N a­
uczyciel Stelmach, k ie ro w n ik  
szkoły —  czyta, a rty k u ł. Ten 

a rty k u ł musi się ukazać w  prasie, 
musi poruszyć opinię, aby stanęła 
tu szkoła — pom nik Konopnickie j. 
Jest tam i o pastuszych fu ja rkach  
i o  w ładzy ludow ej i o sali g im na­
stycznej. A  także o tym , że ta szko­
ła m usi bvć imn,a —  m onum entalna. 
N ie można je j budować według 
standartow ych wzorów.

W tej samej wsi Żarnow iec w i­
działem  u młodego his to ryka sztuki 
łóżko: a w  łóżku kolekcję ślicznych 
ornatów , strzępów dawnych tkan in : 
tureckich, rosyjskich, z jasie lskie j 
m anufaktury. Pod ścianami stały 
drewniane, gotyckie „p iękne madon­
n y “ , z których ręka obecnego w łaś­
ciciela pozdzierała b ia ło-niebieskie 
szatki i róż z policzków, ukazując 
resztki starej po lichrom ii. We wsi 
się Leszek S. n ie  chw ali. Uważają 
go trochę za w ariata . A le  ma kole­
gów, Zbyszka Wawszoraka i innych 
z jed lick iego gim nazjum . Oni tw o­
rzą nową kadrę inte ligencką, moc­
no zrośniętą z rodzinną wsią. W 
tymże Żarnowcu w idzia łem  u m ło­
dego m iłośnika teatru album  zawie­
ra jący zdjęcia k ilk u n a s tu , ró l Mo­
drze jew skie j. Od pierwszych je j 
występów, aż po jedną z ostatnich 
— rolę Antygony. W tymże Żar­
nowcu spotkałem pana Zygmunta 
Wawsźoraka. k tó ry  jest ku ltu ro tw ó r- 
cą, jeszcze jednym  signum  tych 
stron. , Ten Z ygm un t Wawszo- 
rak dochodzi siedem dziesiątki i go­
tu je  się do pięćdziesięciolecia swe;', 
pracy nauczycielskiej. Z szafy w y­
ciąga czerwone pudełko, a w  pudeł­
ku tym  spoczywa sztandar, pracy 
I i- e j klasy. Siedemnastu nauczycieli 
w Polsce w ten soosób odznaczono.

Ten Zygm unt W awszorak rozpo­
czął prace wraz z ojcem w rodzi­
mym C iek lin ie  za Żmigrodem. Po­
tem zm ienia ł posady, aż osiadł w 
Polanach. W Polanach uczvl 27 lat.

B y ł jednym  z najlepszych m ów­
ców, m iłośn ik iem  fo lk lo ru  i dosko­
na łym  nauczvcielem. W iele pokoleń 
uczniów Wspomina go ze czcią. Po 
w o jn ie  został k ie row n ik iem  szkoły

w  pob lisk im  Potoku. Dziś jes t na­
uczycielem w Żarnowcu. Jego mo­
nografia Perukowszczyzny zginęła1 w  
rękopisie podczas osta tn ie j w o jny , 
N ie może je j odtworzyć, czerpał bo­
w iem  m ateria ły  u  zagrańicanych b i­
b lio tek. Zna każdą pam iątkę te j 
ziem i i w ie lu  synów te j ziem i on 
wychował. Jest nadal żywy i  ener­
giczny. N ic się nie zm ien ił od la t 
k ilkuna s tu  i pewnie d ługo jeszcze 
się nie postarzeje. I

Jego żona m ów i: Mąż m usi p ra­
cować, praca, to dla niego życie.

W spomniałem o je d lick im  gim na­
zjum . Powstało w  44 założone przez 
m gr Dubisa w  daw nym .pa łacu S ta- 
w iarsk ich . Z  tego g im nazjum  w y ­
szło w ie le  m łodej in te ligenc ji. Le­
szek S., Zb ign iew  W awszorak i  in ­
ni, któ rych co k ro k  spotyka się W 
Żarnowcu i  Jedliczu.

To jes t trzeci zagon okrążenia —  
młoda in te ligencja . To bardzo zdol­
na młodzież; przychodzi na wieś s il­
niejsza od Judym ów, bo przychodzi 
do siebie. Gdy są p iln ie jsze roboty 
w  gospodarstwie, ■ w  m iarę czasu 
przyjeżdża pomóc rodzicom. To ju ż  
nie jest proces najnowszy. Tu ju ż  
są tradycje. Są one w  w ysok im  
poziomie ku ltu ra ln ym  dawnych tu ­
tejszych działaczy. W pracy nad. 
rozbudzeniem ich zainteresowań i 
nad tworzeniem  odpow iedniej atmo­
sfery od 50 la t pracują ludzie typu 
nauczyciela Zygm unta W awszoraka,

V I

SPOKOJNE, pobielane podcieni« 
otaczają kcc i b ru k  rynku , pa­
m ię ta jący jeszcze czasy P orc ju - 

szów. Po podcieniach pałęta ją się 
ludzie: jakaś dziewczynka — osiem- 
nastolatka w  żółte j, ciuchowej su­
kience cpala nogi siedząc na ka­
m iennych stopniach. Z daleka widać 
ru iny  Odrzykonia, gdzie Cześnik 
k łó c ił się z rejentem  o m ur gra­
niczny.

A  do wozu zaprzęga chłop z K o - 
pv‘ewej. C harakte r te j ziemi to cha­
rak te r chłopa z K opytowej. To jest 
charakter te j ziemi. Inn i próbowali 
ten charakter fałszować, my chce­
my ten cha rakter zmienić. S iły  o- 
krążema są w pełni m obilizacją. Z 
wszystkich stron trzeba obejść do­
koła i zamknąć pierścień.

Chłop 7. Kopytow ej spokojnie za­
przęga konia i ani przeczuwa, co 
go c z e k a j,

Tu s ię ^ z u je  autentyczny patos 
współczesności.

Jacek Łukasiewicz
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MOWA KWIATÓW - albo o wystawie
¡ana Cybisa

P O D Z IW IA M  młodość Cybisa. 
Podziw iam  spontaniczność je ­
go m alarstwa, entuzjazm  i ra ­

dość widoczne w  każdym obranie. 
Na wystaw ie tego m a js tra  — m ala­
rza w  sile wieKu —  odkryw a się 
świeżość, bezkoturnowość, prosto­
t ę — cechy, k tó rych  Często b raku je  
m a la rs tw u  m łodych.

Cybis wydooywa z ko loru nie ty ­
le eKspresję, co ogromny ładunek 
c iepła : em ocji łagodnej, szracnet- 
ne j, um iarkow anej. P iękno Cyoisa 
je s t dyskretne. N ie narzuca się w i­
dzow i. Cybis rozm aw ia bez podno­
szenia głosu, bez sztucznych efek­
tów , bez gestyku lac ji. Opowieść je ­
go jest pełna u roku  i spokoju. Po­
nieważ w ie, o czym  ma m ów ić i  o- 
k reś la  granice sw oje j e lokw enc ji — 
p o tra f i powiedzieć dużo.

Ś w ia t Cybisa jest bogaty przez 
to, że jest m ały. Jest to św iat 
k w ia tó w  i  zie leni, ś w ia t tego, co 
n a jm n ie j pretensjonalne, na jbardz ie j 
Wdzięczne i  kolorowe. Cybis jest 
ogrodnik iem , k tó ry  wszędzie w idz i 
k w ia ty . Z k w ia tó w  budu je  pejzaż. 
Jego w szystkie obrazy — to bukie­
ty .

Na wystaw ie nie ma m artw ych 
na tu r. Cybis św iadom ie un ika  tego 
słowa nawet p rzy  podpisach w  ka ­
talogu. Wie, że m artw a  na tu ra  to 
po jęcie szerokie, wieloznaczne i  n ie ­
praw dziw e. To w ie lk ie , obszerne 
kró lestw o, z którego można w ykro ić  
o lb rzym ią  ilość poszczególnych zna­
czeń, poszczególnych przedm iotów  
byn a jm n ie j n ie  m artw ych . Cybis 
nazywa te przedm io ty po im ien iu. 
Rozumie je  zbyt.' dobrze, żeby na­
zywać uogólnieniem- To jego świat, 
k tó ry  ożywia. N iepow tarza lna, cy- 
bisowska flo ra .

M ia rą  a rtyzm u Cybisa jest jego 
niechęć przed ła tw y m  efektem. Cy­
bis jest m alarzem  ko lo row ym , ale 
n ie  jest p iro techn ik iem . Jest za p ro­
sty na to, żeby być fa łszyw y. Za 
Uczciwy, żeby rob ić  cóś bez p o k ry ­
cia. N ie jes t m agikiem . Zam iast 
k ró l ik a  wyciąga spod kapelusza 
p ros ty  bu k ie t kw ia tów .

. Konkretność m a la rs tw a Cybisa 
n ie  jest konkretnością  fo rm alną . To 
raczej konkretność emocjonalna, 
p raw da przeżycia, k tó ra  przekonuje 
w idza. W obrazach Cybisa więcej 
jes t bo tan ik i, niż a rch ite k to n ik i. Cy­
bis budu je  swoje m alarstw o z m ate­
r ia łu  de likatnego a nawet kruche­
go. To n i»  mosiężny kocio ł, w  k tó ­
ry  się w a li grubą palką. To prosta, 
ale w ytw o rna  porcelana. Obrazy Cy­
bisa to m uzyka porcelany.

W ystawa ma cha rakte r polem icz­
ny. N ie jes t zbiorem  recept na to, 
ja k  należy malować,, ale konkre tną  
■wypowiedzią- m alarza, W ypów iedź 
ta. swoją rzetelnością bardzo odb ija  
się od w ie lu  naszych w ystaw  w  0- 
sta tn ich latach. W  ciągu ubiegłego 
dziesięciolecia często by liśm y św iad­
ka m i koronac ji m a la rsk ie j m ie rnoty . 
N aw et echa osta tn ie j w ys taw y w  
Arsenale b y ły  n ierzadko próbam i na­
tychm iastowego w yciągania na tro n  
m łodych ludz i, k tó rz y  po raz p ie rw ­
szy w y s ta w ia li swoje prace n a ,pub ­
liczne j w ystaw ie. S k u tk i ta k ie j ko ­
ron a c ji b y ły  —  i  są —  opłakane i  
Szkodliwe. . Koronę trak tow a no  ja k  
puchar przechodni. K ró to w ie  oka­
zyw a li się cw aniakam i albo m is ty - 
fik a to ra m i.

P raw dy  Cybisa n ie  są nowe. W  
tych  prawdach jest zaw arty  m ocny 
kaw a ł h is to r ii polskiego m alarstwa. 
Ta wystawa jest jakim ś, s ta łym  
punktem  pośród ru c h liw e j i  zm ien­
ne j p lastycznej ko n iu n k tu ry . . To 
w ystaw a człowieka, k tó ry  dużo, p ra ­
cow ał i k tó ry  ma coś do powiedze­
nia. Cybis nie fa b ry k u je  m alarsk ich  
ta jem nic , nie stara się być „ in te re ­
sujący“  przez niejasności. W  swojej 
prostocie jes t zdrow y i  m im o złożo­
ne j m a la rsk ie j fa k tu ry  —  k la row ny. 
Jest p rzy tym  ogrom nie konsek­
w entny. L in ia  rozw o ju  sztuk i C yb i­
sa to lin ia  prosta. N ie  w yg ina  się w  
żadne w o lty . Ta lin ia  w ykazu je , też 
s ta ły  rozw ój m a la rs tw a Cybisa. O- 
sta tn ie  obrazy: „B u k ie t i  waza“ , 
„B u k ie t w  k u f lu  ś ląsk im “  czy „K o ­
szyk z ja b łk a m i i  bu te lką  w in a “  za­
pow iada ją już  now y okres jego m a­
la rs tw a  — okres, w  k tó ry m  docho­
dzą do głosu mocniejsze kon tra s ty  
w a lorow e i prostsza fak tu ra . O stat­
n ie  kom pozycje (1955) w  porów na­
n iu  z wcześniejszym m alarstw em  — 
nerw ow o rozw ib row anym  —  w y k a ­
zu ją  jakąś w yraźnie jszą stab ilizację , 
tęsknotę do sztuk i klasycznie spo­
ko jne j.

F ak tu ra  obrazów Cybisa jest b a r­
dzo indyw idua lna . Cybis nie zrob ił 
ze swoje j techn ik i jakiegoś dogma­
tu , recepty zawsze b iern ie  .w yko ­
rzystyw anej. To nie jest system, 
a le  narzędzie — w raż liw e , stale u- 
lepszane, żywe.

O brazy Cybisa są swobodne — 
b ra k  w  nich sztuczności, b ra k  za­
k łam an ia. M alowane są z jakąś za­
pamiętałością, z praw dziw ą a rty ­
styczną pasją. D zięk i tem u są bez­
pośrednie: D z ięk i tem u po tra fią  
wciągnąć odbiorcę. A  trzeba przy­
znać, że w idz z chw ilą  wejścia na 
sale w ystaw owe m usi się przesta­
w ić  na odbiór te j indyw idu a ln e j ey- 
b isow skie j mowy. D yskrecja  Cybisa 
zmusza go do odsłonięcia całej w ła ­
snej w raż liw ośc i — potrzebnej do 
wchłon ięcia w rażliw ości Cybisa. 
Muzyczna tonacja wystaw y nie 
narzucająca się, ale wyraźna 
i  jasno wyczuwalna; tonacja 
subtelna, pozbawiona ostrości i 
b ru ta lności — gw arantu je  mu 
pełn ię  m alarsk ich  przeżyijpfcod jed­
nym  w a runk iem : m aksim um  dobrej 
w o li ze strony odbiorcy.

Cybis jest malarzem  bardzo k u l­
tu ra lnym , nie ma jednak nic wspól­
nego z tzw. estetyzowaniem. Este ty-

Zdjęcia Jana Cybisa nie można na­

zwać „zdjęciem malarza w pracow­

n i“  z tego prostego powodu, że Cy­

bis pracowni nie ma. Malu je  w  ni a- 

hjm, ciasnym pokoiku, nie m ając 

ani dość przestrzeni, ani dość św ia­

tła. Ten pokój nadawałby się prę­

dzej na pracownię dla jego syna — 

młodego Jana Cybisa (na zdjęciu) — 

k tó ry  także maluje  — aie nie na 
pracownię dla jednego z na jw yb it ­

niejszych polskich malarzy.

zowanic jest bardzo często nam iast­
ką — fa łszyw ym  surogatem m a la r­
skiego myślenia. Często nie m ając 
nic do powiedzenia — to nic mó­
w i się w sposób pozornie p iękny. 
Cybis po tra fi m ów ić pięknie, m ając 
w ie le  do powiedzenia.

Ciekawa była na o tw arc iu  w ysta ­
w y Cybisa reakcja Diego R ivery — 
głośnego m eksykańskiego malarza, 
k tó ry  przejazdem odw iedził Warsza­
wę. Głos R ivery, to głos na jbardzie j 
przekonujący — ponieważ ten 
M eksykańczyk stoi na pozycjach a r­
tystycznych krańcow o różnych od 
ideałów  Cybisa. Deklaratywr.ość, l i -  
terackość, p rogram ow y antyeste- 
tyzm  R ivery  nie przeszkadza mu — 
ja k  w idać — być w  ocenach m a la r­
stwa człow iekiem  bezstronnym  i — 
o dziwo dla w ie lu  jego w rogów  — 
uczciwym . R ivera zachwycał się o- 
brazam i Cybisa.

T rudno  nazwać Cybisa malarzem  
w  pełn i współczesnym, program owo 
współczesnym. Sztuka Cybisa jest 
kam eralna i naw et je j nerwowość 
jest u trzym ana w  ryzach. Cechą 
sztuki, na jcharaktcrystycznie jsze j — 
być może — dla naszej epoki — 
sztuk i Picassa czy Legera jest 
m onum entalizm  n iew o lny od pew­
nej k rzyk liw o śc i i bru ta lności. Ta 
niewspółm icrność Cybisa jest jednak 
pozorna — skoro tak  bardzo p o tra fi 
wzruszać.

W ystawa Cybisa jest dowodem na 
to, że wszystkie hasła, recepty, po­
s tu la ty  m alarskie aranżowane przez 
n ie -m a la rzy m ilkną  z chw ilą  gdy 
do głosu dochodzi artysta.
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J E R Z Y  S T A D N IC K I

J E D N A K  Ż Y J E M Y !
•  E nie istotne? M o im  zdaniem

Z  istotne. Nawet dziesięciomi- 
' nutowe wyłączenie prądu, o 
.. i le nastąpiło bez u p r z e -  

r d z e n i a  może spowodo­
wać  , katastrofę. Wystarczy  

wyobrazić sobie chirurga dokonują­
cego w  tym  czasie operacji. Że ta ­
kie dramaty nie zdarzają się w  ży­
ciu? Zdarzają  się. Z darzy ły  się n ie ­
dawno w  . jednym ze szpita li  w a r ­
szawskich, ja k  po in fo rm ował nas 
„Ekspres“ . Ze to wina admin is trac ji 
szpitala? Że przepisy nakazują, aby 
sale operacyjne by ły  wyposażone w  
dodatkowe źródło światła? Zapewne, 
jednakże w  praktyce nie wszyst­
k ich przepisów się przestrzega, nie 
wszystkich można przestrzegać. Że 
użyłem przyk ładu szczególnie ostre­
go i  dość wyjątkowego? Prawda, 
ale nie potrzeba się doń uciekać, by 
wykazać, że nagłe pozbawienie lu ­
dzi prądu może być bardzo brze­
mienne w  skutk i.  Wystarczy sobie 
wyobrazić o twartą  klapę w  piwnicy,  
niezakręcony kurek od gazu, igłę 
w  żyle chorego. Wystarczy pomyśleć 
o sytuacjach daleko mnie j drama­
tycznych, nabitych guzach, zgubio­
nych przedmiotach, stłuczonych na­
czyniach. Że. w  czasie w o jny  przeży­
wa liśm y gorsze rzeczy, a jednak ży­
jemy? Że pełno jest większych i 
mniejszych dramatów, k tó rym  n ik t  
nie jest win ien, bo spowodował je 
tzw. los, fa tum, przypadek, zbieg 
okoliczności? Po kolei. Daru jemy  
sobie analogie wojenne, bo jeżeli 
zaczniemy używać takich argumen­
tów, to n igdy się nie porozumiemy. 
Co się tyczy „losu“ , pod jakąkolw iek  
występowałby nazwą, to istotnie, 
pełno jest takich nieszczęść, kórym  
n ik t  nie jest winien, trzęsień ziemi, 
powodzi, epidemii. Natomiast, jeżeli 
człowiek umrze dlatego, że elek­
trown ia  wyłączyła prąd w  chwil i ,  
gdy ch irurg  dokonywał tracheotomii 
— to wybaczcie, ale tej śmierci bę­
dzie .w in ien  dyżurny elektryk.

Że nasze niezdyscyplinowane spo- . 
leczeństwo, mimo w  elokrotnych we­
zwań elektrowni,  nie chce oszczę­
dzać prądu, włącza różne maszynki,  
gorzej: dokonuje m anipu lac ji na le­
wo? To rzeczywiście poważne oskar­

żenie społeczeństwa, ale żadną m ia­
rą uspraiciedliwienie elektrowni.  
Bo nie chodzi o w y ł ą c z e n i e  
prądu: lecz o w y ł ą c z e n i e  
b e z  u p r z e d z e n i a .  Eleks 
t rown ia  może uprzedzić na ty le  spo­
sobów! Swojego czasu we Wrocła­
w iu  było wiadomo, że prąd zostaje 
wyłączony w  tak im  a tak im  dniu  
dla tak ie j a tak ie j dzieln icy: więc  
w poniedziałek dla Kar łow ic ,  we 
wtorek  dla Sępolna itd. Można dać 
ogłoszenie w  prasie albo przez radio. 
A  jeżeli i  to nie możliwe, jeżeli 
przyczyna jest nagła, to zawsze mo­
żna -uczynić jedno: ściemnić światło  
na pięć m inu t  przed wyłączeniem, 
względnie  — parokro tn ie  „m ru g ­
nąć“ .

To jest najistotniejsze. O to cho­
dzi, tu boli. Ze jeden urzędnik czy 
technik lekceważy setki tysięcy 
m ożliwych katastrof,  czy choćby 
m ożliwych zdenerwowali . N ik t  nie 
ma prawa wzruszać ram ionami na­
wet na cudzy zły h u m or , . ty m  bar­
dziej na zły humor miasta, tym  bar­
dziej na ułamek procentu m ożl iwo­
ści jednego nieszczęścia. A  kto 
wzrusza ramionami,  ten jest albo 
złośliwą f igurą, nadającą się do w ię ­
zienia, albo nieodpowiedzialnym kre­
tynem, nadającym się do Tworek.

Ze ten „k toś “  z e lek trowni na / 
pewno nie jest ani jednym  ani d ru ­
gim, ani przestępcą ani głupcem? 
Na pewno. Na pewno jest sympa­
tycznym, 35-le tn im brunetem z ład­
ną żoną i dwojg em grzecznych 
dzieci. Na pewno jest o sto m i l  od 
id ioctwa i dwieście od zbrodni. Tym  
gorzej. Chyba tum lepiej? Nie. Tym  
gorzej. Dlatego tym  gorzej, że nie 
widz i w  swoim  postępowaniu nic 
złego, że m yś l i  „o — wa, w ie lk ie  
rzeczy“ , że tak samo m yś li jego 
podwładny, zwierzchnik i  cała elek­
trownia , że tak samo myślą tysiące 
Polaków, że ta postawa jest zbyt 
często t y p o w a .

Ze można wyliczyć mnóstwo po­
dobnych bolączek. Np. identyczne  
przyjemności z gazem, wodą, lecz­
nictwem, kolejami,  sklepami. Ja­
kichś Bogu ducha w innych użytko­
w n ików  centralnego ogrzewania 
podłącza się bez ich zgody do źle

funkc jonu jące j e lektrociepłowni i 
—r niech się martw ią, że im  z imno, 
Jacyś kawalerowie skazani na uspo­
łecznione pra ln ie dowiadują się ze 
zdumieniem i  bólem  — lecz po nie- 
wczasie — że pra ln ia  nie p rzy jm u je  
rek lamacj i za zaginioną bieliznę 
(naprawdę!) i że takowe trzeba kier 
rować do centrali , gdzie z kolei oka­
zuje się, że ty lko  w  środy, w  które  
z kolei okazuje się, że proszę nap i­
sać podanie (naprawdę!) i td .  Albo  
ty lekroć już  poruszana sprawa re­
manentów i  przy jmowania towaru  
w sklepach: wiesz, że sklep jest 
otwarty  W określonych godzinach, 
fatygujesz się specjalnie —  trudno, 
bo remanent, trudno, bo przywiezio­
no śledzie. Ch lubny w y ją tek  w  tym  
łańcuszku samoudręcżenia stanowią  
t ram wajarze  warszawscy, k tórzy w  
wypadku zmiany trasy in fo rm u ją  
wsiadających na każdym przystan­
ku. Oni jakoś rozumieją, żę : czas 
stracony na jeden przejazd może o- 
znaczać życie, zdrowie, powżaną  
kwotę pieniężną. Natomiast o ig ­
norowaniu zasady uprzedzania w  na­
szym lecznictwie można by napisać 
tomy Czy lekarzom rejonowym, u- ,‘ 
dającym się na urlop, przychodzi do 
głowy »poinformować stałych pacjen­
tów, że w  danym  okresie będą m u­
sieli się zwracać do kogo innego? i  
Czy rzadkie są przypadk i przepisa­
nia lekarstwa wzgl. zabiegu leczni­
czego bez na jmnie jszej wzm iank i o 
trudnościach w  jego realizacji? Czy 
zorganizowano elementarny  ;, system 
in fo rmowania k l ientów aptek o 
przewidywanych trudnościach zao­
patrzenia w  niezbędne lekarstwo? . 
Czy to wszystko, mutat is  mutandis, 
nie da się odnieść do w ielu urzędów, 
a nawet tak ie j ins ty tuc j i  ja k  Orbis, 
k tóry  został przecież stworzony dla 
in fo rm acj i .

Udając się w  podróż służbową, 
poszedłem na kolej kupić  b ile t. K a ­
sjer mnie ostrzegł: — Proszę pamię­
tać, że w  połowie drogi jest prze­
siadka. Pociąg m ia ł opóźnienie, nie 
złapałem połączenia w  tej miejsco­
wości. Widząc moje strapienie dy ­
żurny ruchu powiedział:  — Niech 
pan się nie m artw i.  Za godzinę od­
jeżdża pociąg do tej samej miejsco­
wości, ale okrężną drogą. Odparłem:

—  Niestety, nie mam pieniędzy na 
dopłatę. — Nic pan nie dopłaci, po­
wiedział dyżurny, gdyż nie pan, t y l ­
ko kole j ponosi w inę za opóźnienie. 
Dojechawszy na miejsce dowiedzia­
łem się, że cała podróż była zby­
teczna, ponieważ człowiek, do któ­
rego mnie wysłano, przebywa na 
wczasach. Wówczas zakład pracy  
wyp łac i ł  m i odszkodowanie za nie­
potrzebne zmęczenie.

Gdzie i  kiedy zdarzyła się ta n ie­
słychana historia? Nigdzie i nigdy. 
Jest pobożnym marzeniem o stosun­
kach, które mogłyby i  pow inny pa­
nować, lecz nie panują. U nas uw a­
ża się, że podróżny kupuje bilet na 
własne ryzyko, uży tkow n ik  korzysta 
Z e lek trow ni na własne ryzyko, 
k l ien t  udaje  się do sklepu na w łas­
ne ryzyko. Całe nasze życie opiera 
się na ryzyku. Ży jem y w  jakie jś  
w ie lk ie j  loterii . E lek trown ia ma 
prawo wyłączyć prąd, kiedy to uwa­
ża'za słuszne. K ie row n ik  sklepu ma 
prawo zamknąć drzw i przed nosem, 
kiedy przywiozą beczkę śledzi. K o ­
t łow y ma prawo mniej palić w kalo­
ryferach, gdy dojdzie do wniosku, że 
rue wy l iczy  się z węgla. „De l ika te­
sy“  mają prawo opatrzyć ja jk o  ety­
k ie tką „dietetyczne" (?!) i dobijać 
do niego 30 groszy. Urząd ma pra­
wo przy jąć mnie wywieszką: godzi­
ny urzędowe przesunięto. Lekarz  
ma prawo przepisać nieziszczalną 
receptę. Pociąg ma prawo się. spóź­
nić.

A  moje pieskie prawo jest. zapła­
cić d rug i .raz  za b ile t, iść drug i raz 
do urzędu, siedzieć w  ciemnym po­
koju, umrzeć z braku, lekarstwa.

Zastanawiam się, kto w y m yś l i ł  to 
prawo? Chyba J. J. Rousseau, autor 
teori i  o umowie społecznej, naw ia ­
sem mówiąc  — błędnej teorii , w 
myśl k tóre j stosunki m iędzyludzkie  
układają się same przez się na za­
sadzie wym iany  usług. Jeden lubi 
muzykę  — drugi gra na harmonii ,  
jeden chce zjadać śledzie — drugi 
je sprzedaje, jeden chce podróżować 
•— drugi buduje kolej, jeden ma o- 
chotę chorować  — drugi leczy. Jas­
ne,- że w  myśl tej koncepcji, komu ' 
nie smakują śledzie — może ich nie 
jeść, kogo nie stać na bile t —  sie­

dzi w domu, kto nie może się leczyć 
—  umiera. Jak wiadomo, na tej 
podstawie funkc jonu je  społeczeń­
stwo kapita ł styczne, które się szczy­
ci wolnością, wolnością słowa, myśli, 
prasy, kalectwa, bezrobocia i  śmier­
ci. Jak również wiadomo; społeczeń­
stwo socjalistyczne funkc jonu je  na 
zasadzie nie lesseferyzmu, lecz praw. 
Tu nie mów i się: wolno ci iść do 
lekarza, jeśli  cię na to stać, ty lko :  
masz prawo do pomocy lekarskiej.  
Tu handel nie jest ins ty tuc ją  w  
swym założeniu dochodową, lecz u-  
sługową. Wielka różnica i  korzyść 
na tym właśnie polega: tam wszy­
stko jest w jak im ś sensie interesem, 
tu wszystko jest w jak im ś sens.e 
usługą. Tam nawet szkolnictwo po­
w inno się opłacać. Tu nawet lote­
ria  powinna służyć

Dezyderat, by kolej zwracała pie­
niądze w  razie spóźnienia pociągu, 
jest prawdopodobnie grubo przed­
wczesny. Natomiast nie jest n im  
może dezyderat, by urzędy nie zmie­
n ia ły  godzin urzędowania , sklepy 
nie by ły  zamknięte, e lektrownia nie 
wyłączała prądu  — bez uprzedzenia 
użytkowników. By nie stawiano lu ­
dzi wobec fak tów  dokonanych Sta­
wian ie wobec fak tów  dokondnych 
jest charakterystyczne dla kap ita­
lizmu: wczoraj płacil iśmy dyw iden­
dy, dziś nie płacimy, bośmy zbank­
rutowali.  Socjalizm nie zna pojęcia 
bankructwa. Socjalizm musi płacić 
swoje „dyw idendy“ , tzn. swoje usłu- 
ki, ,  b o  l u d z i e  i c h  p o ­
t r z e b u j ą ,  choćby było czter­
dzieści stopni mrozu, epidemia, po­
żar czy potop.

Z drug ie j strony w  socjalizmie 
n ik t  nie ma prawa powiedzieć: za­
płaciłem, więc korzystam. K up i łem  
bilet, więc mnie nic nie obchodzi, 
że pociąg się wykole i ł .  Przeciwnie.  
To nas obchodzi. A le lekarza musi 
obchodzić nie ty lko  zbadanie pa­

c je n ta  i  zapisanie recepty, lecz i 
moż iwość je j  realizacji.  Kupca m u­
szą obchodzić k lienci marznący w  
ogonku. E lektrownię musi obchodzić 
skalpel w  brzuchu chorego, otwarte  
drzw i do p iwnicy, egzamin i  nawet...

...nawet zakłócona rozrywka czło­
w ieka pracy.


